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Plotki o upiorze z sflssPk-rte. -  Dwa
dramaty mitssne.

Z komisyj senackich.
Warszawa. (PAT.). Na poniedziałkow em  

Posiedzeniu senackiej kom isji adm in istracyj­
nej i sam orządow ej pod przew odnictw em  
sen. Rom ana, odrzucono wniosek referenta 
sen. Dąm bskiego, zm ierzający do uchylenia 
uchw ały  sejm ow ej odnośnie do pro jek tu  n- 
staw y w sprawie zm iany n iektórych  posta­
nowień rozporządS n ia  pana Prezydenta 
R zpltej z dnia 19 stycznia 1928 o organ izacji 
i zakresie działania władz dm in istracji ogól­
nej, w szczególności do uchylenia uchwały, 
głoszącej, że przew idzian i' w odpowiednim  
artykule upraw nienia w ojew odów  nie oduo- 
szą sic do adm inistracji oświecenia^ publicz­
nego. W obec tego sen. Dąm bski zgłosił wnio­
sek m niejszości, zaś wniosek większości kom i­
s ji p od ją ł sen. K opciński.

# • *
Warszawa. (PA T.). Senacka kom isja  g o ­

spodarstw a społecznego p rzy ję ła  bez zmian 
projek t ustaw y w spraw ie zam iany państw o­
wych pól górniczych  na pola górnicze stano­
wiące pryw atną własność. Z  kolei po re fera ­
cie sen. Sokołow skiego przy jęto  z drobnem i 
popraw kam i projek t ustaw y w przedm iocie 
n iektórych  zmian w rozporządzeniu Pana 
Prezydenta R zpltej z dnia 12 kw ietnia 1927 w 
sprawie zapewnienia czasowych mieszkań i 
Pomieszczenia dla zw olnionych robotników  
rolnych. W reszcie dokonano podziału refera­
tów.

OBWOŁANIE p o s i e d z e n i a  s e n a t u .
. W arszawa. (PA T.). W yznaczone na po- 

llie^zialek plenarne posiedzenie Senatu zo­
s ta łop rzez  m arszałka Szym ańskiego odw oła­
ne. Rów nież odwołane zostały posiedzenia 
senackiej kom isji skarbow o-budżetow ej oraz 
enackiej kom isji praw niczej.

W W Y B O R A C H  G D A Ń SK IC H  P O L A C Y  
U T R ZY M A L I STA N  P O S IA D A N IA .

Gdańsk, 9. grudnia (Pat). W  dniu wczo- 
w 37 gm inach w iejsk ich  Gdańska 

oubyły  się _w ybory  do R ad gm innych, .spowo­
dowane zniesieniem obszarów dworskich. P o ­
m im o ogrom nego nacisku ze strony n iem iec­
kiej, ludność polska utrzym ała naogół sw ój 
doj.ychczasowy stan posiadania. Rezultat ten 
jest w przeważnej części zasługą centralnej 
Komisji gdańskiej gm iny polskiej.

Historyczny moment.

(xy) Po raz pierw szy od 60 lat po pojed- ski. z d ą ża j* ®  w sam ochodach do W atykann.
naniu sję rządu w łoskiego z Stolicą A posto l­
ską złożył król wioski o fic ja ln ą  w izytę pa­
pieżowi.

R ycin a  nasza przedstawia orszak królew -

W  pierw szym  sam ochodzie jedzie król, w dru­
g im  królow a, w przedostatnim  gubernator 
m iasta w atykańskiego.

S U B W E N C JE  N IE M IE C K IE  D L A  
W SC H O D N IC H  P R O W IN C Y J.

B erlin  (Pat). W  kom isji dla kresów 
w schodnich w sejm ie pruskim  przedstaw iciel 
m inisterstw a spraw zagranicznych złożył 
dłuższe oświadczenie o w yniku rokow ań m ie­
dzy RzeijjżĄ a Prusąm i w sprawie t, zw. pro­
w in c ji wschodnich. R okow ania te m iały  na

celu niesienie pom ocy Prusom  wschodnim , 
m arch ji gran icznej, górnośląskim  powiatom  
Śląską opolskiego, gran iczącym  z Polską itd. 
W ysokość sum y w yznaczonej na akcje  pom o­
cy  bedzie w ynosiła  kilkaset m iljon ów  marek, 
rozłożonych na przeciąg 10 Jat. W  pierw szych 
latach pom oc ta bedzie bardziej ograniczona,
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Pouczający przykład.
Poziom ostatniej dyskusji w Sejmie. —  Złe obyczaje 
parlamentarne.—  Drastyczny przykład.— Srogi wyjścia.

Zaw odow ym  już u nas przeciw nikom  par­
lam entaryzm u ostatnia dyskusja sejmowa nie 
niosła przynieść wiele snkeesu w argumen­
tach. Trzeba tó bowiem  stw ierdzić' z satys­
fak cją , że poziom dyskusji “  małymi wyjąt­
kami był wcale wysoki, zarówno po stronie 
op ozyc ji jak  i po stronie, 'rząd pop iera jące j, 
zarów no po stronie Sejm u, jak  i rządu. Rząd, 
chociaż arytm etycznie pokonany, wyszedł z 
dysk usji w zględnie obronną ręką, głów nie 
dzięki doskonałym  przem ów ieniom  ministra 
Matuszewskiego, który  okazał sic m inistrem  
ty jm  parlam entarnego w dobrym stylu, oraz 
także m ow om  prem jera  ŁSwitalskiego i m ini­
stra K w iatkow skiego. Defensywa rządowa 
była dobrze obmyślana i zręcznie przeprowa­
dzona, chociaż była beznadziejna.

W  tym  punkcie dotykam y pew nej spra­
wy, którą  poruszył w swem przem ów ieniu 
premjer Świtalski. P odniósł on, iż zdaje sobie 
spraw ę z tego, że nie zdoła n ikogo przekonać, 
albowiem^ partje przychodzą jnż z gotowemi 
postanowieniami, których ped wpływem ar­
gumentów rządów', nie zmienią. To prawda. 
To jest naogół wszędzie w parlamentach. B y ­
łob y  bardzo ładnie, gd yb y  klnb BB. sic od te­
go szpetnego zwyczaju parlamentarnego wy­
łamał i przy jakiemś głosow aniu  rozbił się na 
dwie części. Ale to się oczyw iście po nim  nie 
pokaże. W iem y, że w tym  klubie, podobnie, 
ja k  w innych  sejm ikach  klubow ych, dyscyp li­
na jest żelazna. A  zatem przy ganiał kocioł...

Inna sprawa, jeśli kluby głosują wbrew 
swoim przekonaniom, a raczej m ilczą wbrew 
sw oim  przekonaniom . U kład lik w id acy jn y  
polsko - niem iecki, na który  dem agogicznie

Wycinek
„ W IE K U  M0 W E 6 G"

z rozwiązaniem Szarady Świątecznej 
(grudzień 1929).

1. Rozwiązanie______________________________

2. Imię i nazwisko.

3. Adres

rzu ca ją  się posłow ie narodowi, choć osobi­
ście są przekonani o jeg o  korzystnej dla P o l­
ski w artości, układ ten jest po m yśli P P S . —
P om im o togo jednak żacłeu z posłów  P P S . nie 
stanął w obronie tego układu, gd y  atakow ała 
praw ica. To ju ż  jest smutniejsza strona par­
lamentaryzmu. A le i teu m ankam ent tra fia  
się w parlam entach innych państw  o wyższym  
poziom ie kultury politycznej, z tego sobie też 
odnośne^ n arody  zdały sprawę i p róbu ją  zna­
leźć wyjście z takiej właśnie sytuacji.

M óżna poniekąd te dwudniowe obrady u- 
ważać za taką lekcję  próbną w przededniu 
decyzji co do rewizji konstytucji. Jakie jest 
lekarstw o na to, że parlam ent nie chce się 
dać przekonać, a rząd jest przekonany, że nie- 
ty lko spełnił sw oją  powinność, ale zasłużył 
się około R zeczypospolite j? — W ynalezienie 
w y jśc ia  z tego kon fliktu  jest rzeczą z punktu 
w idzenia n strojow ogo bardzo ważną. P ozo­
sta ją  dwie drogi. Jedną z n ich  jest decyzja I 
głowy państwa, k tóry  może dym is ji rządu nie |

Jak żyją „obywatele” sowieccy.
Wszystko na kartki i bony.

przyjąć- A le  to się może pow tarzać w nieskoń­
czoność. W ted y  są dwie możliwości: albo roz­
wiązanie Sejm u  i rozpisanie nowych wybo­
rów, które up. w A n g lji  m ają  w łaśnie prze­
ważnie charakter referendum  ludow ego, albo 
też p lebiscyt, ja k i uznaje np. konstytucja  nie­
m iecka a o jak im  też teraz m ów iono u nas. 
Dla przyszłych  obrad nad rew izją  K onstytu ­
c j i  przykład  to bardzo pouczający .

W  12 lat po przew rocie bolszew ickim  R o­
sja  sow iecka jest dla E uropejczyka  taką &amą 
zagadką, jak  w pierw szym  roku po rew olucji. 
Trudno przewidzieć, do czego doprowadzą 
kraj eksperym enty, robione jeszcze teraz na 
w szystkich praw ie polach  żyeia. M ożna tylko 
stw ierdzić, że ca ły  układ życia w R os ji jest 
zupełnie inny, niż na Zachodzie.

Gdy każdy k ra j dąży do podniesienia sto­
p y  życiow ej obyw ateli, R o s ja  sow iecka daje 
m ożność zaspakajania tylko najniezbędniej­
szych potrzeb. P rzep isy  i rozporządzenia 
władz uniem ożliw iają korzystanie z ja k iego ­
kolw iek kom fortu. W ładze bolszew ickie żąda­
ją  n iezw ykłych  o fia r od sw ych obyw ateli w 
im ię przyszłości. N ależy się teraz wyrzec
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TAJEMNICA 
WOZU SYPIALNEGO.

(Ciąg dalszy)

— A lb o  — kto wie? — Może nawet i pró­
bu je  w yrw ać go  z rąk sprawiedliw ości... Jed- 
i pow rocił 
do siebie. Dam  mu teraz spokój, aż mi m ala 
Connie zatelefonuje, że m ój p rzy jacie l Janek 
ju ż  pow rócił, albo że jakieś listy  przychodzą 
na okręt. Z a łożyłbym  się, że w najbliższym  
czasie czekają  nas tu różne niespodzianki...

Na placu  Muzeum w ysiadł przed domem 
zm arłego bankiera A rtura R ondeela, zapłacił 
szoferow i, zadzwonił i oddał sw oją  w izytów ­
kę. Cały dom był w żałobie. W szystkie stówy 
były spuszczone, a okna frontow e ciem ne.

— N ie potrzebuję pana wcale m eldow ać - - 
rzekł służący, obejrzaw szy ze wszech stron 
bilet z napisem : N. M. D uporc, kom isarz ta j­
nej p o lic ji, — Panienka dopiero dziś rano 
w róciła  z Aerdenliout i n ikogo nie przyjm uje. 
Niem a celu nawet się pytać. I  w norm alnych 
warunkach o tak spóźnionej porze nie p rzy ję ­
łaby  w izyty —  a cóż dopiero w takiej chwili, 
k iedy straciła  o jca  ćr narzeczony 'w  tak n iesły­
chany7 sposób się od n ie j odwraca... ani mi 
się śni!

— Czy7 panna K loty lda  R ondem  ju ż się po­
łożyła? — spytał komisarz, k tóry  w aucie był 
zd jął siwą perukę, szal i okulary. — B o w ta­
kim w ypadku naturalnie odłożę w izytę do 
jutra...

—  Nie. panienka jeszcze nie śpi — siedzi 
w pokoju  nieboszczyka pana. A bsolutnie pod 
żadnym  warunkiem  nikogo nie może przyjąć. 
N ie przyjęła, nawet pana w icedyrektora Co- 
ehefort, tego, który dziś rano na giełdzie do­

stał szoku nerw ow ego. N ajlepszych  p rzy ja ­
c ió ł sw oich nie chce w idzieć. N iech pan sam 
się przekona — oto tu na te j tacy... może z ja ­
kich trzysta w izytów ek, ale panienka nie 
spojrzała  w ogóle na nie. I  n ic w ' ustach je ­
szcze nie miała. Rozpacz!

-- N o a narzeczony7, ten Jones ju n ior? — 
spytał D uporc ze współczuciem , — czy i tego 
też...

— Tego to byłbym  z rozkoszą wziął za 
kark i zrzucił ze wszystkich schodów, — od­
parł służący z oburzeniem . — O w pół do jed e ­
nastej wpada tu jak  w ar ja t  — nawet kapelu­
sza nie zdejm u je  — i opow iada co się stało. 
Słyszę podniesione g łosy  — ona płacze — on 
wrzeszczy coś do n ie j po angielsku  — akurat- 
nie musi to być jed y n y  język, k tórego nie ro ­
zumiem. D a ję  znak szoferow i, k tóry  zawsze 
usługu je  przy stole, k iedy niem a żadnych 
gości — um ie k ląć we w szystkich językach 
świata. N ie chcieliśm y podsłuchiwać, tylko, 
żeby m óc je j  bronić, gd yb y  tego zaszła po­
trzeba. N ikt g o  tu u nas nie znosi, tego bla- 
g iera! N agle panienka dzwoni ■— wpadam  do 
pokoju . — W yprow adź tego pana - -  m ówi, 
trzęsie się- cala  ze zdenerwowania — i cokol- 
w iekby się stać jeszcze m iało — dla tego pa­
na niem a mnie w ięcej!... — I  tak do m nie u f l  
wisz, iilo ty ld o , wobec służby Tc— B lady był, 
jak  śmierć, ale ona nawet nie spojrzała  w ię­
ce j na niego i pow iedziała ty lko jeszcze raz: 
— Czy słyszysz, Janie? — Pan Jonek po za­
w iadom ieniu  mnie o śm ierci m ojego  o jca  po­
wiedzieli mi coś tak podłego, że w tyiu doiąu 
w ięcej przy jętym  nie będzie! — On chciał coś 
m ówić:' ale zam knęła ńiu drzwi prz8d_ nosem, 
na to ja  rzekłem : — Proszę pana... — i gdyby  
nie to, że sam poleciał, jak  szalony, to byłbym  
mu trochę dopom ógł, może m i pań WMjriKc?. 
W  takiej chw ili — taka, podia kreaturą — co 
Ł an  naSiO-?. ’.

.—  Ohydne! — rzekł Natan M ąrjusz D u­
porc, — wprost ohydne! A le  niechże pan bę­
dzie tak uprzejm y i przecie zaniesie m ój bilet 
na górę. Napiszę parą^slów... Jeżeli panienka 
w tedy powie, że nie przy jm u je, nie będę na­
legał.

— Obawiam  się, że m i z m iejsca  w yno-

wie, — rzekł służący niepewnie. A le  gd y  prze­
czytał na w izytów ce słow a: M am  bliższe wia­
dom ości o n ieszczęśliw ym  o jcu  pani — uspo­
koił się.

Podczas g d y  służący poszedł na górę, ko­
m isarz p o licy jn y  spokojn ie  przeglądał bilety, 
w izytowe, leżące na tacy na m ahoniow ym  sto­
liczku. W  istocie  biedna córka A rtura R on- 
deela w tym  rozpaczliw ym  nastroju  odm ów i­
ła  p rzy jęcia  wszelkich w izyt k on dolen cy j­
nych. N ie otw orzyła ani jed n e j koperty. O l­
brzym ia wprost ilość kartek i listów  była do­
statecznym  dowodem, jak ą  sym patją  zm arły 
się ogóln ie cieszył. D uporc chciał w łaśnie z 
te j m asy korespondencji w yciągnąć sw oje  
wnioski, gdy  w tein usłyszał, że w rzucono no­
w y stos poczty do skrzynki, um ieszczonej z 
wewnątrz.

— Proszę pana za mną, — odezwa] się zno­
wu głos służącego. — P anienka przy jm ie  pa­
na, jeżeli pan zechce prędko fpraw ę załatwić
—  bardzo marnie się ezuje.

Poprow adził kom isarza schodam i, poprzez
biało lakierow any kurytarz, przyozdobiony 
pięknym i freskam i i gobelinam i, do pokoju , 
położonego od strony ogrodu. N in! jeszcze 
zdążył zapukać,. ju ż  drzwi się otw orzyły. W  
pehiem  św ietle lam p korytarzow ych  ukazała 
się m łoda dziewczyna i rzekła, pow strzym u­
ją c  z widocznym  trudem  pytanie, -cisnące się 
na usta: — Proszę bliżej, panie D uporc! - - 
A le  ledw ie drzwi się za nim i zam knęły, ledwie 
detektyw m iał czas rzucić oknem na słabo 
ośw ietlony pokój, gd y  ju ż skw apliw ie zapy­
tała: —Co m  w iadom ości pań ma dla m nie?
—  Czy znaleziono coś?

— Jeszczp nie! -— odparł, patrząc z lito ­
ścią na biedziuchiią tw arzyczkę. — Cały dzień 
przeszukiwano rzekę, ale dotychczas bez 
skutku. Ośm ieliłem  się panią n a jść o lak 
późnej porze, bo byłem  dziś w R ooseudaal z 
kom isją  sądową i oddano mi dla pani portfel 
nieboszczyka o jca  wraz z pieniądzm i i. doku­
mentami, które w nim  znaleziono. Dziś w ie­
czorem  m usiałem  coś całkiem  specja lnego 
w yśledzić — bo inaczej byłbym  znacznie 
wcześniej tutaj przyszedł..

(C. d. n.).
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wszystkiego, aby ułatw ić rządow i tw orzenie 1 
tego, co ma rzekomo dać kiedyś szczęście 
wszystkim.

Jak za czasów w ojennych , w prow adzony 
został system kartkowy. K ażdy pracu jący  ma 
t. zw, książeczkę aprow izacyjną, na którą o- 
trzym uje artykuły spożywcze, m aterja ły , u- 
uranie gotow e itd. Norm a żyw nościow a jest 
bardzo mała — dla pracownika umysłowego 
mniejsza niż dla fizycznego. A  w iec dla p ra ­
cownika um ysłow ego 1 funt ckleba dziennie 
(cena 11 kopiejek  za funt). 1 i pół kg. cukru 
miesięcznie (58 kopiejek  k ilogram ), 1 i pół kg. 
masła m iesięcznie (w dużych m iastach 2 ruble 
“ ó kopiejek kg.), 100 gram ów  m ięsa dziennie 
90 kopiejek kg.) itd. W praw dzie w szystko moż­
na dostać w sklepach pryw atnych  (których 
lest niew iele), lecz po cenach kilkakrotnie 
wyższych, niż urzędowe.

O prócz żyw ności na książeczki aprow iza- 
cy jn e  wydaje sie też materjały: kreton i bar­
chan. N orm y nie są m ałe: najm niejsza  ilość 
8 m etrów na trzy m iesiące (cena kretonu 76 
kopiejek za metr, barchanu 86), lecz lepszych 
m aterjałów  —■ wełny, nie m ów iąo już o je ­
dwabiu, — po cenach urzędowych niem a zu­
pełnie. W  sklepach pryw atnych  m etr lepszej 
wełny kosztuje 40 rubli, czyli prawie 200 zł. 
Ubranie gotow e bawełniane i półba- 
Wełniane jest n iedrogie w stosunku do 
Ceny m aterjałów . Jest ono szyte szablonow o i 
ma najprostszy fason. P rze jaw ia  sie w tern 
j ndencja zrównania w szystkich obyw ateli, 
le c z u jc  w e legan cji i w ytw orności, ale w po­
spolitości i prostocie. D obrze sie m oże ubrać 
obywatel sow iecki ty lko wtedy, gd y  w yjedzie 
za granice. Lecz już od dłuższego czasu władze 
ze względów  w alutow ych (a po części p o lity ­
cznych) nie wypuszczają z granic państwa 
Prawia nikogo.

N ie w szyscy w E o s ji sow ieckiej korzysta­
ją  z książeczek aprow izacyjnych . _ N ie m ają 
ich t. zw. „liszeńcy**, ludzie pozbawieni prawa 
w yborczego, a w konsekw encji prawne wszy­
stkich praw  obyw atelskich. Nie m ogą on i na­
leżeć do związków zawodow ych, a przez to pra 
cow ać na posadach państw ow ych; zaś w E o ­
s ji  98 proc. posad to posady rządowe. D o „li- 
szeńców* należą; 1) duchow ni wszelkich w y ­
znań, 2) kupcy i przem ysłow cy pryw atni. Te 
dwie kategorje  są liszeńcam i na m ocy  prawra.

Lecz w życiu  pozbawia sie praw  często 
w ielu  innych ludzi — niew iadom o za co. P rze­
ważnie za należenie przed rew olucją  do klasy 
uprzyw ile jow anej. Obecnie odbyw a sie t. zw. 
„oczyszczanie** partji, oraz aparatu urzędni­
czego, czy li usuwanie elem entów n ieprzychyl­
nie usposobionych dla bolszewizmu. Jest to 
pole do kolosalnych nadużyć. Załatw ia  sie 
przytem  porachunki osobiste, kw itnie system 
donosicielski itd. Naw et władze poeznly sią 
zmuszone do w ydania dekretu, k tóry  zabra­
n ia pozbaw iać praw  za sam o pochodzenie 
burżuazyjne. P o  tym  dekrecie w większych 
ośrodkach wielu „liszeńcom** przyw rócono 
prawa, lecz po wsiach i na prow incji dzieją 
sie w dalszym  ciągu  wielkie nadużycia na 
tym  gruncie.

B rak produktów spożyw czych po cenach 
urzędow ych utrudnia prowadzenie gospodar­
stwa domowego do tego stopnia, że całe ro ­
dziny zaczęły jadać w stołów kach rządowych, 
należących do in sty tu cji „narpitu** („narod- 
n o je  pits.nje“ , czy li odżyw ianie Indowe). — 
O trzym ują one w szystk ie produkty po cenach 
urzędow ych i stołowanie sie tam  jest tańsze, 
niż gotow anie w domu. W ładze chetnie popie­
ra ją  te stołówki, gdyż w ten sposób realizują 
-swe dążenia do so c ja liza cji życia, do zaniku 
życia rodzinnego i gospodarstwa indywidual­
nego.

Mydełko do zębów ODOL przywraca zębom
już po kilko-

-SortK0&X razowem
tóju “ o  X  użyciu ich

pierwotną 
białość. Ske 

teczność 
mydełka

rcwV ODOL jest
wprost za­
dziwiająca. 
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^37.*)ud3wa koląinictwa polskiego.
W ciąnu najbliższych siedmiu lat koleje polskie ofriymają 15.000

nowych wagonów.
. T rw ające od dłuższego czasu rokow ania 

miedzy zakładam i polsk icm i „L ilpop, E au i 
Loeweuslein'*, sjucrykańskim  trustem „Stan­
dard Steel C|ryój> tion ‘‘ i M inisterstw em  ko- 
jnnnikacji — zakończyły sie ostatecznie w yni­
kiem pom yślnym

W edług pierw szej um ow y miądzy koncer­
nem am erykańskim  a firm ą „L ilpop , E au i 
-Loeweostein**, A m erykanie nabyw ają  nową 
em isją akeyj L ilpopa na sunie, równą dotych­
czasowem u kapitałow i akcyjnem u tow arzy­
stwa , oznaczonem u kwotą 8,400.000 zł., a także 
uazietają zakładom L ilpopa pożyczki do wy- 
sokosei 40 milionów dolarów. 
sfm .^0W11? eześlli.e mil1- K iihn  z ram ienia Mifii- 
..... „ ' 'T  kom unikacji podpisał urnowe z to- 
rp l l - i ? 1 •’L ilP°P. B an i Loewonstein*-, wą- 

ug ktorey tow arzystw o zobow iązało sie do- 
arczyc w ciągu 7 lat 14 tysięcy wagonów to- 

wagonów osobowych, w ten 
1 7r>ri'’ i' Z« a,Oa10^u k °le je  otrzym yw ać bądą od 
d'n n n  wagonów  tow arow ych i od 100
wyższe "^ ‘-'Onów osobow ych. Należność za po-
1 0  la ł- f ¥ regulow ana bedzie w ciągu

teezninn n [ a ;ich Półrocznych. W yp ła ta  nsku- 
— L * bedzie w 85 proc. w form ie obligów

pożyczki państw ow ej po kursie al pari, oraz w 
15 proc. gotów ką. K redyt, jak im  w ten sposób 
rozporządzać bedzie M inisterstw o kom unika­
c ji, w yniesie 20 miljonów dolarów, taką bo­
wiem  pożyczką przyznaje Tow. L ilpop, E au  i 
Loewenstein trust am erykański.

U m owa powyższa posiada olbrzymie zna­
czenie dla kolejnictwa polskiego, gdyż uzy­
skany kredyt na zakup w agonów  pozw oli M ; - 
nisterstwu kom unikacji zużyć przeznaczone 
na ten cel fundusze budżetowe na przyspie­
szenie rozbudow y lin ij kolejow ych . Z  drugiej 
zaś strony rozszerzone zakłady L ilpopa, po 
zaspokojeniu  potrzeb wew nętrznych, bądą m o­
g ły  rozw inąć eksport wagonów zagranice, a 
przedewsz y s t k i e m do E osji, E um unji, Jugo- 
s ław ji i k ra jów  bałtyckich . Nie trzeba pod­
kreślać, jak  w ielkie m ia łoby to znaczenie dla 
aktyw ności naszego bilansu handlowego.

Spodziew ać sią należy, że w ielka ta tran- 
zakcja, św iadcząca o przełam aniu sie rezerw y 
z jaką kapitał zagraniczny odnosił sie do­
tychczas do Polski, otw orzy drogą fa li pienią­
dza obcego, k tóry  zasili polskie warsztaty 
przem ysłowe.

Proces arystokratycznego ojcobójcy.
T u i O T O C Z O N Y  D ZIW N A  TAJEM NICĄ. -  PR ZYPAD K O W E ZA- 

1 VV0- ( lY  MORD? — RO ZPRAW A SA D O W A  ZDZIERA ZASŁONĘ Z TAJEMNIC
RODZINNYCH.

ści Tpl™ L'l e  ^0zP°czął sic w m iejscow o- 
ces m ł o d e !  1 ? ' !  ® ir* b e r g )  na Śląsku, pro­
s o  o za s trz e lc ie  S  Sztolbere a- oskarżone-

- e r - n f f e« ćł.wtaF ^ °  hP'.bies °  S tolberg-W eriii- 
m 1:1 a.iwiąkszego na Śląsku
sensacie ' ' 1 u  swoim  Szasie ogrom ną

(„W iek Nowy** pisał o tym  wypadku).
W szystkie poszlaki w skazyw ały na to, że 

stary hrąbia planow o zam ordow any został 
przez w łasnego syna.

A resztow ano m łodego h rabiego K rzyszto­
fa  F ry le ry k a  Stolberga, lecz ten zaprzeczył 
wówczas kategorycznie zarzuconej mu winy, 
ośw iadczywszy, że nie ma nie w spólnego z tą

tragedją. R odzina tw ierdziła najpierw , że sta­
ry  hrabia sam sią postrzelił i że by ł to strzał 
przypadkow y. Potem  znów, że do zamku w kra­
dli sią bandyci i zastrzelili starego hrabiego.

Akt oskarżenia sprecyzował karygodny 
czyn młodego hrabiego w ten sposób, że przy 
czyszczeniu broni w bibliotecznym pokoju 
nieostrożnie nacisnął panewką i kula trafiła 
starego hrabiego, siedzącego wtedy na kana­
pie. Śmierć nastąpiła momentalnie.

W ypadek rozegrał sią w nocy 18 III. br.
Prokurator porzucił zamiar oskarżenia 

m łodego hrabiego o m orderstw o i oskarżył 
tylko o zabójstwo popełnione skutkiem nieo­
strożności.

W  pierw szym  dniu rozpraw y oskarżony 
zmuszony został do złożenia zeznań, dotyczą­
cych  stosunków rodzinnych.

Gdy oskarżony zaczął m ów ić o ojcu , w y  
fcuehnął głośnym płaczem.

Przewodniczący do oskarżonego:
— Czy w iedział, pau o tern, że o jc ie c  pana 

utrzym uje stosunki m iłosne z rozm aitem i ko­
bietami 1

Oskarżony;
— P otępiałem  to, lecz kochałem  m ojego 

o jca  i czułem sią szczęśliwy, że darzy mnie 
on sw ojem  zaufaniem.

Przewodniczący:
— A  czy wiedział pan o tern, że matka pa­

na u trzym uje intym ny stosunek ze stryjem  
pana 1

Oskarżony:
— Tak jest. I o tem wiedziałem . Nie m o­

głem  tego pojąć, a potem  usiłow ałem  im  
m yśleć w ięcej o tych sprawach.

Oskarżony opow iadał nastąpnie o tem, ja t  
dObrynj był o jc ie c  dla niego, jak  był' ceniony 
w okolicy, jak  lub ili o jca  dom ow nicy i służba.

P rzy  tych słow ach znow u w ybuchnął p ła 
czem.

Przewodniczący:
— A  jak i by ł stosunek pana do m atki i ro? 

dzeńst}va®
Oskarżony: Zawsze jak najlepszy.
K iedy przew odniczący zapytał, czemu \t 

pierw szych dniach śledztwa oskarżony usiło­
w ał rzucić podejrzenie o zabójstw o o jca  na in ­
ne osoby i nawet w ym ienił kilka osób, które 
o ten ezyu podejrzew a, oskarżony odpow ie­
dział płaczem , że nie może dziś p o jąć tej g łu ­
poty. Sam w yrzucał sobie potem, że jest złym 
człowiekiem . A le kiedy padł strzał i widział, 
że o jc iec  nie ży je , ogarnął go  strach, iż iliogą 
go aresztować jako m ordercę.

Czy istotnie w ołał wtedy, że zakradli sią 
do pałacu bandyci i zam ordow ali o jca , nie 
m ógłby tego powiedzieć, bo nic z tego nie pa- 
miąta.

Jako pierwszy świadek zeznawała sjfcjtra 
oskarżonego, 20-letnia baronowa Ohnesorge.

P odług zeznań tego świadka rodzina cała 
była tego w ieczoru (18 m arca br.) w bardzo 
dobrem  usposobieniu, Świadek leżała już w 
łóżku, gd y  nagle usłyszała detonacją strzału. 
W y jrza ła  oknem i u jrza ła  brata swego, jak 
b iegł gdzieś i rozpaczliw ie w ołał pom ocy. — 
Oświadczył, że go obito i musi umrzeć.

Z płaczem  opisała następnie baronowa, 
jak  w biegłszy do bib ljotecznego pokoju , u j­
rzała o jca  na podłodze, leżącego w kałuży 
krwi. K iedy  potem  w biegł do pokoju  brat, ro­
b ił wrażenie obłąkanego. W  nocy dostał ata­
ku nefwow ego.

P rzew odniczący: Czy matka pani spaliła
®wej nocy jakieś lis ty ?
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40-)ecie śmierci Nobla.

(xy) Dnia 10. grudnia br. u p ływ a  40 lat odbitne zasługi na polu  fizyk i, chem ji, m edy- 
im iere i w ynalazcy  dynam itu, szwedzkiego | cyny, literatury, oraz pok ojow ych  dążeń ludz-
ehem ika A lfred a  N obla. N obel m odził się 
dnia 21. października 1833 voku w Sztokholm ie 
i  jw roku 1867 w ynalazł uy/;am i,. który p rzy­
n iósł mu olbrzym i m ajątek. M ajątek ten, 
w ynoszący około 44 m iljon ów  franków  w  zło­
cie, oddał w testam encie na użytek ludzkości,
Ł ostan«w iając, że m ają  być co roku rozdzie­
ln e  m iedzy osobistości, które po łoży ły  wy-

kości. F un dacja  Noble rozpoczęła sw oją  dzia­
łalność dopiero dnia 27. listopada 1*95 roku, 

R ycin a  nasza z lew ej strony przedstawia 
podobiznę w ynalazcy  dynam itu i fundatora 
słynnej nagrody  Nobla, A lfreda Nobla, ry ­
cina ż praw ej strony przedstawia lom  kon­
certow y w Sztokholm ie, gdzie nagrodzonym  
udziela sie co roku  uroczyście nagrody  N obla.

Świadek: Tak jest.
P rzew odniczący : Czy m atka pani untowiła 

sie  z K rzysztofem , by  podali do śledztwa 
przedwstępnego zm yśloną h istory jk ę  o w ła­
m yw aczach, k tórzy m ieli rzekom o zastrzelić 
starego hrabiego?

Świadek nie odpow iada na to pytanie. Za­
pytana następnie, co sądzi o bracie, opisała 
g o  jako  człow ieka słabego charakteru. Czemu 
nie przyznał sie odrazu, że zastrzelił o jca  
przez nieostrożno obchodzenie sie z bronią,

świadek nie może spbie tego w ytłum aczyć. — 
Chyba obłęd to b y ł jakiś, że tak długo kła- 
ma, m ów iąc o w łam yw aczach, k tórzy zakradli 
sie do pałacu ; spotkawszy hrabiego w b ib ljo - 
teee, zastrzelili go. U w ierzono jego  słowom, 
tj. uw ierzyło rodzeństwo przedewszystkiem .

D alszy ciąg  rozpraw y podam y w następ­
nym  num erze „W ieku  N ow ego".

Czy lekanowi wolno od-
r a ó w it  o p -ą r a i j t f

Do szpitala pow iatow ego w B ia łe j P od ­
laskiej przyw ieziono n iejak iego  Stanisław a 
Górskiego, którego w b ó jce  pchnięto nożem 
w brzuch, tak, że przecięto wątrobę.

Lekarz szpitalny dr. Stanisław. L esiew icz 
zaopinjow ał, że konieczna jest natychm iasto­
wa operacja , ale- na je j  dokonanie ani pa­
cjent, ani obecna przytem  jego  rodzina nie
zgodziła, sie.

P ow róciw szy  po kilku  godzinach do szpi­
tala, dr. Uesiewicz zastał tu Górskich, któ­
rzy  tym  razem  dom agali sie dokonania ope­
racji. Lekarz odm ówił, ponieważ w m iędzy­
czasie stan chorego pogorszył sie o tyle, że 
operacja  groziła  śm iercią. Dr. L. zaś skale­
czył sie w palec. P rzew ieziony do szpitala 
w B iałym stoku, ranny zmarł.

R odzina jeg o  w ystąpiła  przeciw ko dr. L. 
na drogę sądową i uzyskała w yrok skazują­
cy  lekarza na m iesiąc więzienia „za bezczyn­
ność w ładzy".

Spraw a znalazła się zkolei w sądzie od­
w oław czym . O brona dowodziła, że m iedzy le­
karzem  a pacjentem  zachodzi stosunek ści­
śle pryw atny, a tem samem nie może być mo­
w y o „bezczynności w ładzy", oraz że lekarz 
nie jest obow iązany do w ykonyw ania każdej 
operacji, choćby ta narażała chorego na 
śm ierć. Sąd odw oław czy p rzy ją ł tą argum en­
tacje  i w ydał w yrok uniew inn ia jący  dr. Le­
siewicza.

JAN  P IĘ T R Z Y C K I.

W SKALISTEJ 
REPUBMCE.
(Z W ĘD R Ó W EK  W A K A C YJN Y C H ).

W  drodze z R aw enny do R zym u postano­
wiłem odwiedzić na jm niejsze państewko, ja ­
kie istn ieje w E uropie: republikę San M ari­
no. Jest to ja k b y  m ała wysepka pośród ziemi 
w łoskiej, a w łaściw ie niebosiężna, ogrom na 
skała, wznosząca sie w pobliżu m orza A d r ia ­
tyck iego  ponad R im ini.

Na szczycie skały w idać trzy oszańcowa- 
ńe wieże (stąd w herbie państwa trzy baszty) 
i małe, tak czarne, jak  sama skała, kamienne 
miasto, sk ładające się z dwóch niew ielkich 
p laców  i kilku wąskich uliczek. Oto i całe 
San Marino.

K olei żelaznej tu niema. Jechać n a jlep ie j 
autom obilem  z R im ini. D roga trwa przeszło 
dwie godziny.

W  m ieście San M arino wszystko, jak  
przystało na stolicę, lecz w szystko w form ie 
m in jaturow ej. Rynek, w yłożony m arnm ro- 
wemi płytam i, ozdobiony pięknym  ratuszem 
z barwnem i m ozajkam i na złotych tłach. Ma 
on kształt olbrzym iego balkonu i w istocie 
spełnia rolę balkonu. Z trzech stron zabudo­
wany pałacam i patrycjatn , z czw artej posia­
da balustradę, skąd roztacza się widok — jak 
m ówią —  jeden  z najw spanialszych  w św ię­
cie.

P anoram a ogrom na, przepyszna, czaro­
dziejska. U  stóp skały zielone winnice, za g a j­
niki palm  i pom arańcz, dalej fio letow e wzgó 
rza, gdzie w _cyprysach  sterczą ig licam i wież 
białe klasztory, a na horyzoncie potężne, sza­
firow e m orze zlewa się z błękitem  nieba, w 
jedną całość.

B yłem  tu św iadkiem  dorocznej uroczysto­
ści ku czci patrona i założyciela  republiki, 
św iętego M arjusza, od którego im ienia pań­
stewko wzięło nazwę. Przed hotelem  „T ita- 
no“ , gdzie zatrzym ują się turyści, kroczył ku 
katedrze pochód. Na u licy  pow iew ały flag i 
zielono-białe (kolor republik i). W  pochodzie 
brała udział arm ja  państwa w  Barwnych 
m undurach i ogrom nych pióropuszach, skła­
da jąca  się z ośm dziesięciu żołnierzy, w licza­
ją c  ju ż w tę cy frę  żandarm erię i orkiestrę 
w ojskow ą. D ość liczne duchow ieństw o prow a­
dziło pod baldachim em  biskupa. Na końcu 
pochodu, okoleni członkam i rządu, postępo­
w ali dw aj prezydenci republiki, m a jąc na 
piersiach złote łańcuchy. R epublika w ybiera 
co pół roku dwóch prezydentów, jednego z 
kół patrycjatu , drugiego z ludu.

W łaścicie l hotelu „T itano" z dumą wska­
zyw ał mi biorące udział w pochodzie znako­
m itości sw ej o jczyzny. B y ł ta m ja k iś  sław ny 
lekarz, m ie jscow y m alarz i w łaściciel sklepu, 
handlującego m arkam i pocztow em i republi­
ki. A  trzeBa wiedzieć, że handel ten przynosi 
państwu znaczne dochody. Rząd wprow adza 
wciąż, nowe marki, w y co fu ją c  poprzednie z 
obiegu i podnosząc przez to cenę ich na ryn ­
ku filatelistycznym .

I Odwiedziłem  b ibljotekę m unicypalną. D u­
żo książek w języku  łacińskim  i włoskim, 

I m nóstw o papierów  archiw alnych. W  odpisa.ch 
i dyplom ów  honorow ych, jak ie rzeczpospolita

kiedykolw iek w ydała,, zn a jdu je  się dyplom  
obyw atelstw a dla oficera  leg jonów  polskich 
z pod kom endy D ąbrow skiego, Józefa  D rze­
wieckiego.

H istorję  tego dokum entu podają  zapiski 
m unicypalne. Oto gdy  zwycięski N apoleon 
szedł przez ziem ię włoską, posłał republice 
San M arino zboże i obiecał, że rozszerzy je j  
terytorjum . Otrzym ał na to odpowiedź, iście 
republikańską: „D zięku jem y za zboże i p ła ­
cim y za nie gotów ką. Rozszerzenia gran ic nie 
chcem y. Jesteśm y szczęśliwi ua własne,m i-n ie  
łakom im y się na cudze". To też, g d y  arm ja 
francuska w kroczyła do R aw enny, a tow a­
rzyszące je j leg jon y  polskie Jo R im ini, za­
trw ożeni republikanie w ysłali do D ąbrow ­
skiego posłów , w yrażając nadzieję, że chyba 
P olacy , przelew ający krew za wolność, nie - 
pokrzywdzą m aleńkiej republiki, która także 
tak gorąco w olność um iłowała. W  odpow iedzi 
polecił D ąbrow ski Drzew ieckiem u udać się do 
San M arino z zapewnieniem  braterstwa, za 
co rzeczpospolita wpisała nazwisko posła w 
poczet honorow ych  obyw ateli, a w ojsku  pol­
skiem u posłała w darze... stado baranów.

D zisie jsi jednak m ieszkańcy San M arino 
nie wiele wiedzą o Polsce. Gdy nadawałem  
na poczcie list do Polski, urzędnik tłum aczył 
mi, że „m iasto to“  nazyw a się nie „P o lon ja ", 
lec.z „B olon ja ", na uw agę zaś, że list w ysy ­
łam  nie do w łoskiej B olon ji, lecz „per reppn- 
blica  polacca", n ic wiedział, jak  wielką m a i 
policzyć opłatę pocztową. Sam poczmistrz. \' 

1 wezw any do rozstrzygnięcia  spraw y, zapew­
niał mnie, że nikt jeszcze przedeniną na pocz 
eic w S--u "  '•••■• listu „per reppublica. po­
lacca" nie nadawał.
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Czlowif k„ który chciał poślubić
własną

■ (xy) W  onegdajszym  numerze „W ieku 
JN owego“  podaliśm y przebieg w yrafinow a­
nej zbrodni, popełn ionej przez n ie jak iego  E- 
ryka Tetznera, k tóry  zabił i spalił nieznane­
gô  człowieka, 

i upozorował w ten sposób własną śmierć 
aby ułatwić swojej żonie podjecie pre- 

mji ubezpieczeniowej.
Telznera aresztowano w Strasburgu. Dal­

sze śledztwo wykazało, że plan tej wyrafino­
wanej zbrodni, podała żona Telznera. Kto 
lest tym człowiekiem, zamordowanym przez 
Tetznera, nie zdołano dotychczas stwierdzić.
P r z y pus zez a j ą, _ _ ,

że; nosił on nazwisko Ranelli, ponieważ 
pod tem nazwiskiem telefonował Tetzner 
* Strasburga do swojej żony w Lipska 

W  tym kierunku prowadzone jest nadal 
- śledztwo. • ;

Równocześnie zachodzi wszelkie prawdo­
podobieństwo, że Tetzner chciał użyć doku­
mentów swojej ofiary do tego. 

aby po pewnym czasie ożenić sic powtór­
nie z swoją żoną, rzekomą wdową, a po­
tem wyjechać z nią za granice i żyć 

% podjętej premji ubezpieczeniowej.
Jak stwierdzono zresztą, pani Tetzner 

Odegrała w tej zbrodni bardzo wybitną rolą.
“  całym cynizmem udawała zrozpaczoną 
wdowę, kazała wydrukować klepsydry, przyj 
mowala z płaczem i bólem kondolencje skła­
dane jej przez przyjaciół i znajomych. 0 -

żonę.
świadczała nawet, że nie przeżyje śmierci 
swego męża.

Policja niemiecka postanowiła również 
dokonać ekshumacji zwłok teściowej Tetzne­
ra, która umarła przed dwoma laty. Ponie­
waż pani Tatzner podjęła wówczas znaczną 
premję ubezpieczeniową, 

zachodzi przypuszczenie, że teściowa Tatz- 
nera nie zginęła naturalną śmiercią.

jftycinr. nasza przedstawia podobiznę 
mordercy Tatznera.

Trup pod oknami cadyka.
PRZEZ CAŁA NOC OKOLICZNI M IESZKAŃCY P A LIL I ŚW IA T ŁA  I MODLILI SIĘ.

Ciekaw -' wypadek, k tóry  poruszył dziel 
nicę żydowską w W arszaw ie, op isu ją  dzien­
niki tam tejsze. W  jednym  z szpitali leżał n ie­
ja k i D aw id Pekler, człow iek już w podesz­
łym  wieku, którego przyw ieziono na leczenie 
z K raśnika. C horow ał d ługo i jak  orzekli le ­
karze, stan był beznadziejny.

W  tych dniach dowiedziawszy się, że do 
W arszaw y przy jech ał cudotw órca - cadyk z 
K ołbieli, chory zażądał od czuw ającego przy 
nim syna, aby go zaw iózł do niego. „N iech 
? ?  Przyłoży do m o je j g łow y ręce, a będę 
zdrów“ —. m ówił. A le  w yjazdow i sprzeciw ili 

lekarze, tw ierdząc, że chory  nie przeżyje 
takiej wycieczki. R odzina jednak postaw iła 
na swoje.

- Daw id Pekler został przeniesiony na no­
szach do w ynajętej karetki? sau itarntj, która 
Po.ieeha.ta na ulicę Paw ią 5, gdzie chw ilow o 
m ieszkał rebe-cudotw órca. I  stało się nie- 
= ezęscie. Podczas w yjm ow ania  nosz z karet- 
Ki, dziadek umarł.

D ow iedziaw szy się o tem, cadyk zatara­
sow ał drzwi na wszystkie spusty, zawiado­
m iw szy rodzinę Peklerów , że trupa do swego 
domu nie wpuści, bo każdy nieboszczyk jest 
nieczysty, póki z nim  nie zrobią „tahare“ .

I  m im o błagań rodziny, cadyk drzwi nie 
otw orzył. Tym czasem  dokoła karetki zebrały 
się tłum y. K rew n iacy  zupełnie stracili orjen- 
tację. W  szpitalu ich nie przyjm ą, w prosek- 
torjum  nie da się uniknąć sekcji, wzbronio- 
■iej surowo przez zakon. W ięc czekali. Na co ! 
Na zlitowanie, na cud, na niespodziewaną 
pomoc.

K aretka ze zwłokam i stała przed bramą 
od wieczora do świtu. Na u licy  P aw ie j oby­
watele nie spali, bo wszak cała u lica była 
zanieczyszczona. W  większości cłomów palo­
no świę+ła,,.starcy m odlili się, m łodsi gra li w 
karty. D opiero o świcie zajechała  karetka, 
przeniesiono do niej nieboszczyka, spisano 
protokół i odwieziono zm arłego do prosekto- 
rjum , którego tak chcia ł uniknąć.

Tajemnicza śmierć młodej dziewczyny.
W Y P A D E K  PR ZYPOM INAJĄCY ŚREDNIOWIECZNE LEGENDY.

(!) Gazety angielskie doniosły niedawno  ,
ajemniczym wwin.dkn. którv teraz znajdu-

n ł • angieisKie doniosły  nieaa
tajem niczym  wypadku, który teraz zna; 

je .sw e  wyjaśnienie.
('n ’ a znaleziono na wyspie Jona

le tn ie f k o W jy  a r!rlai1ld ja ’ ciało dwudziesto- twnrzn Leżała nago na wybrzeżu,
er,a ‘ a ptasku. P iersi je j  dotykały m iej- 
B vłn  tn V łV?|!n J 5 " ^ f ' ° n y  został duży krzyż, 
tu M i r  r  londyńskiego uniwersyte-
»ie,ljo'lańskiego!VarJ0’ ° Órka !snanefir°  lekarza

iivnP mn1116 .?peiec w interw iew ie z pew-
iaktów  e,1}p,lkarzeiit w łoskim  zapodał kilka
feas-urWn,, re lz PeaW nieco św iatła ua teu zagadkowy wypadek
- . ^  -Foi nario był iirzpd
cw ierc wiekiem naczelnym  Tekarzem jedne­go ze szpitali w K airze t  ' eKalze™ JeaPe 
A n °ie lk e  z a k o n n i -  am P °znaI Pewną
msTennie 7  W me3 1 Poślubił jąnastępnie. L małżeństwa tego pochodzi Ma-
rja . D z ie w cz y n y  liczyła niespełna dwa łata,

gdy  matka um arła. W ych ow yw ała  się potem 
u dziadków, a gdy  ci um arli, zaopiekow ali 
się nią ciotka, siostra matki.

Dr. Fornario w róciłd  o W łoch , lecz Ma- 
rja_ została u ciotki sw oje j w Londynie. Spo­
tykali się nieczęsto. Potem , gdy M arja doro­
sła, wyw iązała się m iędzy nią, a ojcem  oży­
wiona korespondencja.

M arja  przykładała  się do nauk z wielką 
pilnością. B yła  też niezw ykle zdolna. Zdaw­
szy maturę, zaczęła stud jow ać archeologię.

W  ostatnich sw oich listach do ojca, 
wspoinninała o tem coraz częściej, że po­
św ięciła się kultow i neobuddyzm u i ma za- 
miaj.’ w y jechać z służebną tylko aa wyspę 
Jona, gilzie zna jdu ją  się prahistoryczne g ro ­
by,

Zaniepokoiło to doktora, że w listach 
tych zawiele było m istycyzm u, W ydaw ało 
mu się, że córka opętana jest przez jakieś 
taje-mnfeze widziadła i że um ysł je j podlega

dziwnemu zamroczeniu. Nie miał na nią 
wpływu ani przedtem, ani teraz i wiedział
0 tem, że nie zdoła jej nakłonić do tego, by 
zamieszkała przy ojcu. Uważała się zawsze 
za Angielkę i ojczyznę swej matki kcchals 
jak swoją własną.

Niepokój jego .wzrósł od dnia, w którym 
otrzymał od córki list z oświadczeniem, że 
posążek Ozirisa, jaki ćtoktór plrzymał w la­
rze od wdzięcznego pacjenta, przyniesie nie­
szczęście. Doktor Fornario opisał córce w 
poprzednim liście ów posążek, sądząc, że ją, 
jako archeologiczkę. zainteresuje ów dar, 
który podobnoś, według opinii ofiarodawcy, 
posiadał wartość archeologiczną. Marja od­
pisała, że do tego posążka przywiązana jest 
złowróżbna legenda.

N ie m iał odtąd doktor F ornario* ‘spokoj­
nego dnia. C iągle m yślał o n ieobecnej córce
1 z trw ogą oczekiw ał od niej wieści.

W  dniu je j  śm ierci niepokój jego  osią­
gnął punktu ku lm inacyjnego. N i ł  wiedział 
co się z córką stało, ale przeczuwał nieszczę­
ście i dał temu przeczuciu wyraz w liście do 
przy jaciela .

W  dwa dni potem służebna córk i przy­
słała mu wiadom ość o je j  smuirci.

Dr. F ornario  tw ierdzi na podstawie li­
stów córki, że należała ona do sekty neobud- 
dystów  i upraw iała praktyki relig ijne, pole­
ga jące  także na um artw ianiu ciała. Jednem 
z wierzeń ow ej sekty jest pojęcie  i ścisłom 
zespoleniu człow ieka z ziemią. P ozycja , w 
jak ie j znaleziono M arję  Fornario, odpow ia­
da praktykom  re lig ijn ym  tej sekty. P on ie­
waż ciało je j nie w ykazyw ało żadnej rany, 
ani aktu zgwałcenia, lecz było tylko w yczer­
pane postami, śm ierć nastąpić musiała na 
skutek anewryzm n serca.

Tak przedstawia się traged ja  te j m łodej 
A nglo-włoszkł.

Brzmi, jak  opowiadanie średniowieczni*, 
ale bo też i dzisiejsze czasy pełne są nad­
zw yczajności wszelakich.

Bru^kleniki na licytacji.
Jedno z na jp iękniejszych  zdrojow isk  na­

szych, Druskieniki, zostało w ystawione na li­
cy tację  za długi. W  dniu 29. listopada licy ta ­
c ja  nie odbyła  się z pow odu braku refłektau- 
tów, w obec czego termin licy ta c ji przesunię­
to na dzień 19. grudnia br. W  razie, jeżeli i 
tym  razem nikt się nie zgłosi, zdrojow isko 
pi’zejm ie Bank W ileński za dług 65.000 zł., tj. 
jedn ej ra ty  pożyczki, której term in płatności 
już minął, pozatem zlikw iduje pozostajHśe 
w łasnej pożyczki, w yraża jącej się w kwocie 
127.500 zł. Trzeba nadm ienić, że Bank Gospo­
darstwa K ra jow ego  ma pretensje sw oje do 
zdrojow iska, sięgające kilkuset tysięcy  do­
larów.
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K rw a w y  u p i^ r z  D O sseid^rfu .
NOW E SZCZEGÓŁY TAJEM NICZEJ AFER Y KR YM IN ALN EJ.

(—) Poszukiw ania za potw ornym  m order­
cą % Dusseldorfu nie w ydały  dotychczas żad­
nego rezultatu. Pom im o, że użyto do nich n a j­
zdolniejszych detektyw ów , sprawa w ykrycia  
strasznego zbrodniarza nie posunęła sic w ła­
ściw ie ani na krok naprzód. P o lic ja  nie posia ­
da faktycznie ani jed n e j wskazówki, która by ­
łaby naprawdę początkiem  nici, prow adzonej 
do prawdy. Ta w prost n iesam ow ita walka 
w ielu detektyw ów z jednym  nieuchwytnymi 
zbrodniarzem , nie chyli się bynajm niej ku 
końcowi, nie osiągnęła nawet sw ego punktu 
kulm inacyjnego. M ożnaby powiedzieć, że w ła­
ściw ie sie jeszcze nie rozpoczęła.

K ierow nik  w ydziału  śledczego w Diissel- 
dńri.e o-. ,   udzie praso­
wym podkreślił, że po wielu tygod piach pracy, 
w której bierze intensyw ny udział elita k ry ­
m inalistów  niem ieckich, i po zbadaniu prze­
szło tysiąca  śladów, nie można nawet w przy­
bliżeniu naszkicować obrazu sprawcy. Ta oko­
liczność n iesłychanie utrudnia śledztwo. Cho­
dzi o to, że bynajm niej niema, pewności, iż 
morderca mieszka w Dusseldorfie.

W  obecnej chw ili w całej tej sprawie na­
stąpił w ogóle okres pewnego zastoju. Badanie 
setek nadesłanych listów , pochodzących rze­
kom o od m ordercy, wykazało, że jedynie w 
dwu wypadkach faktyczny sprawca był ich 
autorem.

P o  ep ldem ji osób zagin ionych  nastąpiła 
obecnie form alna psychoza korespondencyjna.
M im o to p o lic ja  nie lekcew aży żadnej m ożli­
w ości i, jak  ośw iadczył M om berg, nadzieja  na 
"schwytanie spraw cy jest całkiem  uzasadniona.

To pewna w każdym  razie, że w h istorji 
n iem ieckiej krym inalistyk i n ie stosow ano do­
tychczas n igdy tak olbrzym iego aparatu przy 
icigan iu  przestępcy. Zastosowano wszystkie 
możliwe środki pomocnicze, nie licząc się z 
żadnym i kosztami. N oc w noc cały  sztab urzę­
dników krąży  po m ieście. W szystk ie lokale 
pozostają stałe pod dyskretną kontrolą. D o­
tychczas zbadano k ilka tysięcy ludzi. U rzędy 
dii.ssfeldorfskie pozostają w stałym  kontakcie , 
telegraficznym  z polic jam i k ra ju  i zagranicy. I 
D opływ  in form acy j, przesyłanych  przez lud­
ność,. stale wzrasta. P rzy  te j okazji M om berg 
ośw iadczył, że współudział publiczności b y n a j­
m niej nie utrudnia śledztwa i że bez w spół­
p racy  p o lic ja  nie m ogłaby się obejść. R aczej 
należy stw ierdzić, że p o lic ja  jest skazana na 
w spółpracę z publicznością. Pozatem  ważna 
jest również działalność rzeczoznawców kali­
graficznych , k tórzy codziennie dokładnie ba­
dają  całą korespondencję.

O statnio p o lic ja  natknęła się w czasie 
sw ych poszukiwań na bardzo interesujące m o­
m enty. Niemał wszystkie ofiary mordercy 
miały jakieś stosunki z osobami, mieszkające- 
mi w Holandji, z któremi prowadziły kores­
pondencję albo też odwiedzały je  osobiście. 
Osoby, pom ordowane przez straszliw ego zbro­
dniarza, opow iadały nawet w kołach zn a jo­
m ych, że m ia ły  krewmych lub p rzy ja c ió ł w 
HoJ/ijidji.

Może to m ieć ogrom ny w pływ  na śledztwo, 
poniew aż D usseldorf oddalony jest od gran i­
cy holenderskiej i od Am sterdam u tylko o 
kilką; godzin drogi. To też w ostatnich dniach 
badania p o lic ji sk ierow ały się w stronę H o­
landii. P o lic ja  holenderska oddała nawet do 
d ysp ozycji sw ój aparat p o licy jn o  - krym in a l­
ny. W  tych dniach bawił w Dusseldorfie dy­
rektor policji w Amsterdamie, Beclcman, i od- 
?>.vł kon ferencję z tamtejszemi władzami poli- 
cy jnem i w sprawie dalszych metod prowadze­
nie śledztwa. B yć może, że teraz poszukiwania 
za tajem niczym  zbrodniarzem  wkroczą na 
bardziej realne tory.

Pewne znaczenie dla dalszego śledztwa ma 
niew ątpliw ie fakt, że p o lic ji udało się uzyskać 
niedokładny wprawdzie, ale zawsze wielezna- 
czący rysopis zbrodniarza, podany przez jed ­
ną ■/, jog o  ofiar, która spotkała się ze strasz­

nym  zboczeńcem  oko w oko. Jest nią służąca, 
Gertruda Schulte, która 28 sierpnia odnale­
ziona została z dwudziestu liłótem i ranam i na 
brzegu Renu. N ieszczęśliwa ofiara  krw iożer­
czego w am pira przebyw a ciągle  jeszcze w 
szpitalu i pozostanie cierpiącą na całe życie.

N iesłychany szczegół, w związku z je j  le­
czeniem  poruszył op in ję  publiczną całych  N ic 
m iec. M ainow icie dopiero przed dwom a ty g o ­
dniam i zauważyli lekarze, że zbrodniarz zła­
mał klingę noża na plecach nieszczęśliwej o- 
fiary i że ułamek ten znajdował się eiągie w 
jej plecach niezauważony przez lekarzy.

Dzięki licznym  operacjom  udało się dziew­
czynę utrzym ać przy życiu, lecz pam ięć je j 
jest ntocno osłabiona okropnem i przejściam i. 
Zdołała jednak udzielić p o lic ji nowych szcze­
gółów . Nieszczęśliwa przypom ina sobie, że 
potw orny zbrodniarz, zadając jej cicsy śmiał 
się coraz bardziej, w miarę jak traciła przy­
tomność. Na zasadzie jej zeznań m ogła  p o li­
c ja  zrekonstruować postać zbrodniarza.

Ma to być szczupły, w ysoki mężczyzna, 
m ierzący około 170 ctm. Twarz jeg o  jest po-

(d.) W czora j przed południem  odbył się 
we L w ow ie pogrzeb trzech o fiar katastrofy  
lotniczej, która onegdaj w ydarzyła się na 
lotniseku w Skuiłow ie za rogatką Gródecką. 
U dział w pogrzebie obok reprezentantów 
władz w ojskow ych  i cyw iln ych  wzięły ty ­
sięczne tłum y mieszkańców', sk ładając zm ar­
łym hołd ostatni.

W  kościele 0 0 .  B ernardynów  na katafa l­
ku, przybranym  zielenią i  tonącym  w powo- 
dzi świateł, ustawione b y ły  trzy jednakow e 
trum ny z zw łokam i śp. ppor. H ipolita  M o­
stow skiego, sierżanta Jana K om ornick iego 
i plutonow ego R yszarda D ręgow skiego. D o­
koła katafalku straż honorow ą pełniła kom  - 
pan ja  6 pułku lotniczego. Nabożeństwo żało­
bne odpraw ił m ajor ks. Bom  bas, poezem przy 
dźwiękach m arsza żałobnego, odegranego 
przez orkiestrę 26 pp. trum ny w yniesiono z ko­
ścioła.

W  uroczystości żałobnej w zięli udział: 
w ojew oda  hr. Gołuchow ski z sukretarzem 
K irchnerem , generał P opow icz, kom endant 
m iasta płk. Ję.ryehowski, pułk. Pytel, pułk. 
Som m er, m ajor - p ilot K ubala, m ajor-p ilot 
W ereszczyński, m a jor inż. T iger im ieniem  
LO PP., ca ły  korpus oficerski, o ficerow ie 6 p. 
lotniczego, Szkoła m echaników  lotniczych, ca ­
ły  6 pułk lotniczy, kompan je  honorow e i n ­
nych  pułków  z orkiestram i, akadem icki „A ero- 
k łub“ , lin ja  lotnicza „L ot“ , oraz delegaci i re ­
prezentanci wszelkich orgau izacyj i stow a­
rzyszeń.

(d.) W  realności jprzy u licy  Sobieskiego
I. 18. m ieszka niejaka B erta K eller, u której 
w  służbie pozostaw ała M alania D ubinko. — 
W czora j nagle D ubinko w zam iarze sam obój 
czym  przez okno n| drugiem  piętrze wysko - 
czyła, spadając z tej w ysokości na bruk ka­
m ienny. Desperatka doznała krw otoku we - 
wnętrzuego i połam ania nóg. P ogotow ie ra­
tunkowe przew iozło ją, w bardzo groźnym  
stanie życia do szpitala powszechnego. Na 
razie nie zdołano stw ierdzić przyczyny zam a­
chu sam obójczego.

W  drugim  w ypadku rów nież służąca targ­
nęła się na własne życie. Jest nią K atarzyna

ciągła  i wąska, czoło wysokie, w ustach brak 
mu z boku lulku zębów; przez lukę tę podczas 
m ow y w idać język. M ów i o sobie, że w ych o­
w yw ał się w D usseldorfie, chociaż rodzice je ­
go  pochodzą z okolic Renu.

T o jest zewnętrzny w ygląd  zbrodniarza, 
w edług opisu G ertrudy Schulte, jednej z n ie­
licznych  ofiar, którym  udało się po spotkaniu 
z nim, zabrać jeszcze głos.

C iekawych spostrzeżeń udzielił jednem u 
z dziennikarzy francuskich  radca p o lic ji k ry ­
m inalnej z B erlina, Gonnat. Na zapytanie 
dziennikarza, jak  sobie wyobraża tajem nicze­
go  m ordercę, Gennat odpow iedział: W edle
m ego przekonania m orderca z D usseldorfu, 
to indyw iduum , u którego od czasu do czasu 
budzi się zbrodniczy instynkt p ierw otnego 
zwierza. Pom iędzy nim  a je g o  ofiaram i nie 
było — m ojem  zdaniem — przed dokonaniem  
zbrodni żadnej znajom ości. Spotkania zbrod­
niarza z poszczególnem i jeg o  o fiaram i nastę­
pow ały przypadkiem , doraźnie. Zbrodniarz 
m ordow ał nieszczęśliwe kobiety z najstrasz- 
niejszem  okrucieństw em  i dzikością, pod 
wpływem spontanicznego wybuchu jakichś 
prymitywnie dzikich instynktów. P o  dokona­
niu zbrodni, w racając do domu, człow iek ten 
stawał się może na jak iś  czas najlepszym  
chłopcem  w świecie.

W yniesione trum ny złożono na trzech sa -’ 
m olotach, udekorow anych zielenią, puczem 
u licam i m iasta ruszył olbrzym i poebód po­
grzebow y, podzielony na dwie części. P ie r w ­
szą, w której w ieziono zw łoki śp. ppor, M o ­
stow skiego i śp. sierżanta K om arnick iego na 
g łów n y  dworzec k ole jow y  celem  eksportacji 
ich  do W arszaw y, prow adził m a jor  ks. B om - 
bas przy asyście ks. Żaka, proboszcza z S y -  
gniów ki. D rugą część ze zwłokam i śp. pluto­
now ego D ręgow skiego, zdążającą na cmen­
tarz Janowski, prow adził m ajor ks. M ydlarz. 
Przed sam olotam i niesiono cały  szereg wień­
ców  z szarfam i, ijtjjz odznaczenia zm arłych.

Na ulicach, którem i przeciągnął kondukt 
pogrzebow y, m ieszkańcy wzdłuż chodników 
tw orzy li gęste szpalery.

W reszcie zaznaczyć należy, że w czoraj w 
szpitalu w ojskow ym  zm arła czw arta o fia ra  
te j n iezw ykłej u  nas katastrofy . Jest to W ła ­
dysław  Tadeusz P om ian M ieczvehow ski, pod­
porucznik p ilot - obserw ator 6 p. lotniczego, 
liczący  25 lat. M im o usilnych  zabiegów  lekar­
skich nie zdołano go  utrzym ać przy  życiu. — 
E ksportacja  zwłok śp. ppor. M ieezychow skie- 
go  odbędzie się jutro, we środę o godzinie 10 
rano z kościoła 0 0 .  B ernardynów  na g łów n y  
dw orzec kolejow y. P ogrzeb  ze sta c ji k o le jo ­
w ej w K opyczyńcacli na cm entarz m iejscow y 
w Tłusteńkiem  odbędzie się we czwartek o g o ­
dzinie 8 rano.

jerów na napiła się większą ilość m ikroeytu. 
Gdy ją  wozem w ieziono do szpitala we L w o­
wie,, tuż pod rogatkii Gródecką zakończyła 
życie. N a m iejscu  z jaw ił się p. Borecki, k ie ­
row nik M ie jsk iego  kom isariatu  szóstej dziel­
n icy i lekarz m iejsk i dr. Szenker, na polece­
nie którego zwłoki F a jerów n ej odstaw iono do 
Instytutu m edycyny sądow ej.

Pogrzeb ofiar katasirefy lotniczej
na Jtn skniłnwskiem.

Czwarta ofiara zmarła wczoraj w szpitalu wojskowym.

Znowu dwa zamachy samobójcze.
Skok z drugiego piątra. — Hikrocyt spowodował śmierć

. F a jer, licząca 23 lat, która była zajęta u A n ­
drzeja  Herm ana, ślusarza kolejow ego, zamie­
szkałego w Z im nej W odzie pod Lwowem . Fa-
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Z SALI SĄDOWEJ.

Student praw oskarżony o rabunek.
Ciekawy proces przer: przfsięgf^śni.

(K D ) P rzed  Trybunałem  przysięgłych  
rozpoczęła się w czoraj rozpraw a przeciw  M i- 
Kolajowi M atysiakiew ipzow i, 22-letniemn s.m  
nentowi praw i 28-letniemu gospodarzow i 
iw anow i K om arnickiem u, zam ieszkałym  w 
Synow ódzku W yżnem , oskarżonym  o zbrodnię 
rabunku z bronią w ręku.

W edle aktu oskarżenia sprawa w ygląda
następująco:

W  grudniu  1928 r. K om arnick i opow iadał 
k ilkakrotnie M atysiakiew iczo w i, ż j E froiin  
■Kulh z Jam ieln icy  posiada grube dolary, k tó­
re należałoby mu zrabować. W  dniu 2. stycz­
nia br. gdy zdaniem  K om arnick iego, by ł już 
najw yższy czas, oba j kam raci um ów ili się aa 
godziną 8 mą wieczór, o k tórej staw ić się 
m ieli koło rzeki, by  stam tąd do Jam ieln icy 
Wyruszyć. U brali się odpow iednio. M atysia- 
kiewicz przyniósł ze sobą 2 nabite rew olw e­
ry, z których  jeden  dał K om arnickiem u. K u­
rzyli do Jam ieln icy  i stanęli w m ieszkaniu 
•Łfroimą Rotha. K om arnick i ubrany w ma- 
s^ę wszedł do m ieszkania, a M atysiakiew icz 
stał na czatach w sieni. K om arnick i przy ło­
żył sw ój rew olw er do p iersi Salki Kotli krzy- 
?Z0C: „D a j pieniądze, idź pokaż gdzie są one, 
no cię zastrzelę jak  psa“ . Przerażona Salka 
tłum aczyła się, że o jc ie c  w y jecha ł i pieniądze 
zabrał. W tedy  K om arnick i siekierą rozbił 
szufladę i dla sterroryzow ania R otliów  dwa

cki do śpiącego w łóżku A braham a K otha i 
przyłożyw szy do jego  skroni rewolwer, w y­
ciągnął z pod poduszki 200 zł.

Nag-le sto ją cy  w sieniach M atysiakiew icz 
zaw iadom ił K om arnick iego, że parobcy  pod­
chodzą pod dom R othów . K om arnick i z pro­
gu  kuchni strzelił do nadchodzących trzy­
krotnie, przyczem  zranił ciężko w nogę A n ­
drzeja D auyłow a.

W  drodze pow rotnej do Synow ódzka K o ­
m arnicki ze zrabow anych pieniędzy dał Ma- 
tysiakiew iczow i 20 zł., a resztę schow ał dla 
siebie.

W  w yniku dochodzeń p o licy jn ych  areszto­
wano obu rabusiów . M atysiakiew icz ze skru­
chą przyznał się do współudziału w zbrodni, 
w skazując na K om arnick iego, aranżera całe­
go zajścia.

K om arnick i zaś w yparł się w szelkiej w i­
ny. R othow ie rozpoznali jednak w nim  ra­
busia, oraz złożyli w p o lic ji rękawiczkę jego, 
którą K om arnick i u cieka jąc z ich  m ieszkania 
na stole zostawił.

N a w czorajszej rozpraw ie M atysiakiew icz 
przyznał się do winy, K om arnick i, karany już 
k ilkakrotnie i  jak o  taki posiada jący  rutynę 
krym inalną, zaprzeczył wszystkiem u.

Proces potrw a kilka dni.
P rzew odniczy wieeprez. A ntoniew icz. — 

Oskarża prok. Dr. M ostow ski. B ronią  adwo-

,SZARADA
Ś W I Ą T E C Z N Ą

j u ż  t y l k o  

k i l k a  & i i l

Śpieszcie z rozwiązaniem.
Dziś wycinek na str. 2.

razy strzelił. Następnie przystąpił Kom arni-1 kaci Dr. H arasym ów  i  D r. Szewczuk.

Sensuicyiny proces maiora-lekarza
o łapówki i nadużycia,

Dr. Urbanowicz przed Trybunałem wojskowym.
Co mówią dalsi świadkowie?

(K . D.) W czora j przesłuchano na jp ierw  P óźniej in terw eniow ał A rzt o w ysianie
świadka ppłk, lek. dra K am ińskiego Zygm un­
ta, ordynatora ddziału chorób wewn. tut. szpi­
tala okr. P od a je  on, że oskarżony m jr. dr. 
U rbanow icz był w służbie bardzo sum iennym  
i  pracow itym . Posiadał też znaczną praktykę 
cyw ilną i kilkakrotnie w zyw ał świadka na 
konsylja . W  r. 1927 w czasie, gdy  świadek 

f zastępował kom endanta szpitala, z jaw ił się 
u niego oskarżony i zam eldował, że zmienia 
swą stopę życiow ą, gdyż od szwagra tytułem  
posagu, czy pretensyj dostał pierwszą ratę w 
kwocie 2.000 doi. Świadek stwierdza, że służąc 
Kiedyś w arm ji rosy jsk ie j wie o istnieniu 
t '™ z,e wśród korpusu oficersk iego obowiązku 
śniadania takich m eldunków. Świadek jest 
zdania, że podobny zw yczaj pow inien i u
nas obowiązywać.

N astępny św iadek st. slerż. Stanisław 
w zy m a ła , zawiadowca Izby  chorych 48 pp. w 
oianisiaw ow ie podaje, że na tamt. terenie
liks^Stein^ B u '3 faktorzy — Leon Arzt i Fe-

em-, sierżant, poprzednik świadka w 
•7 mn-i ory<%  chełpił się przed świadkim , że

U rbanow iczem  pozostaje w 
bardzo dobrych stosunkach. Gdy byw a we 

.™ w!e’ chodzi z U rbanow iczem  oraz jego  
C. ; ie7 li 1 do teatru. P okazyw ał 

ż,- ° W1 A1-zt serwetkę haftow aną, m ówiąc,
na poduszkę dla U rbanow icza, 

tain w ! Prosił św iadka o w ysłanie do szpi- 
Fricm of ° 'I !e . szereg. K ohna i Friem eta. 
służbowa 1-n ^  w Izbie chorych  z kartą
m im  dra S ni,anta kom pnnji i z polecenia 
do ‘synitnla Ua m oczenie nocne odszedł
£  T w nw ? 3  L1# vir  K ohna znów w ysłano do Lv\ov, a na drgaw ki m ięśni tw arzowych. 
Świadek raz dostał od A rzta 20 dolarów, a 
drugi raz 100 zł.

pobor. B ergera na oddział uszny we Lwowie. 
B erger w rócił stam tąd z kat. „A “ . D rugim  
razem w ysłano B ergera na oddział neurolo­
giczny również z tym  sam ym  wynikiem . P ó ­
źniej ze szkoły podoficerskiej, ale bez inter­
w encji Arzta skierow ano B ergera do Lwowa, 
skąd w rócił on z kat. „E “ .

U trzym uje świadek, że wraz z kolegą 
sierż. Tym ińskim  od Arzta i Steina brał p ie­
niądze.

O brońca: W yście brali pieniądze, a m jr. 
dr. U rbanow icz siedzi.

Św. sierż. Tadeusz Tym iński, zastępca 
G rzym ały w Izbie chorych  48 pp. podobnie, 
jak  Grzym ała pozosta jący  w dochodzeniach 
— podaje, że Arzt chw alił się przed nim  sto­
sunkam i z m jrem  U rbanow iczem  oraz tern, 
że dr. Saw icki jako  szw agier in form uje  go, 
gdzie i ja cy  lekarze fu n gu ją  przy kom isjach.

Zeznaniu złożonemu w czasie dochodzeń 
adm inistracyjnych , gdzie m ów ił, jakoby  Stein 
opow iadał m u o obrobionej sprawie, świadek 
kategorycznie przeczy, tw ierdząc, że wskutek 
aresztu b y ł przem ęczony i potakiw ał, nie 
wiedząc o czem mowa.

Św. Leon Arzt. emer. sierżant sanitarny 
oświadcza, że ani G rzym ały, ani T ym ińskie­
go  osobiście niezna i żadnym i sprawam i po­
borow ych się nie zajm ow ał, ani też żadnych 
pieniędzy nie dawał.

Świadek jest przekonany, że Grzym ała 
zeznaje przeciw  niem u ze złości, m ając do nie­
go uprzedzenia z czasów, jak  świadek, będąc 
przew odniczącym  kom isji podoficerskiej, opi- 
n ju ja ce j podania zaw odow ych kolegów  o ze­
zwolenie na zawarcie małżeństwa, u jem nie 
zaopin jow ał Grzym ałę. Osk. m jra  U rbanow i­
cza świadek nie zna i pierw szy raz w życiu  
go w ;

Co do sierż. Tym ińskiego, to ten, będąc ■ 
przyjacielem  G rzym ały idzie m u na rękę.

Św. Stein Feliks, agent asekuracyjny za j. 
m ow ał się tylko asekuracją zaw odow ych o fi­
cerów  i żadnemi zw olnieniam i się nie opie­
kował. N ikom u nic m e płacił. W szystkie ta­
kie w ersje są blagą. Żadnego m jra  U rbano­
wicza nie zna i n igdy  z nim  się nie stykał.

Św. Buchsbaum  M oscs z Tarnopola, radził 
się M arkusa A ltera  ja k b y  uw olnić zięcia K a ­
rola  K auczykiera, kand. adw. M ów ił Altero- 
wi, że stracił nagle rodziców , syn jeg o  się 
ntopił, a chory  zięć, gd y  pójdzie do wojska 
gotów  zostaw ić córkę. A lter  nie chciał ze 
św iadkiem  m ów ić. W ówczas świadek, chcąc 
go udobruchać na poczet daw nej pretensji 
dał mu 20—3U dolarów . W  jak iś  czas później 
z jaw ił się u św iadka syn A ltera  i kazał w y­
słać do Lw ow a pod adresem  ja k ie jś  restaura-' 
c j i  na ul. .św. Stanisław a 1000 zł. Świadek pie­
niądze posłał. Z ięć w rócił zw olniony na obu­
stronne zapalenie ucha środkowego. O żad­
nym  oddztele nerwow ym , czy drze U rbano­
wiczu m ow y nie było.

Św. M arkus Alter słyszał ty lko skargi 
Buchsbaum a. Żadnych rad dotyczących 
zwolnienia jeg o  zięcia z wojska nie dawał, 
żadnego adresu nie wskazywał. 20 dolarów 
wziął od A ltera  na poczet pretensji, jaką  ma 
do niego wskutek krzyw dzącego przeracho- 
wania na m arki pożyczki 400 doi. z roku 1920. 
Czy syn świadka dawał Bnchsbaum ow i jakie 
zlecenia czy adres świadek nie wie.

Dziś zeznawać m ają  św iadkowie R ad 
M endel, B ron. K olpan-F all Benzion Baum , 
F isch  Ozjasz, P ineles Salom on. Lechner 
Chana, Lebewohl Berta, E hrenzw eig Mendel, 
dr. K ielanow ski B olesław  i dr K orab K o- 
walski.

Ama torzy cudzej garderoby
(K . D.) T rybunał III. Senatu pod prze-' 

wodnictwem  nadr. B a jorka  rozpatryw ał 
w czoraj sprawę szajk i złodziejsko-paserskiej, 
którą tw orzyli:

1) 23-letni Jan Ciesiński;
2) 30-letni W ładysław  B odnar;
3) 24-letni K azim ierz D ec;
4) 32-letnia Helena Grzyw alska;
5) 36-letnia Anna Radom ska.
D w aj pierw si w dniu 21 m arca br. okradli 

Franciszka i Idę Neschelesów na 1417 zł.; w d. 
22 m arca br. D aw ida Neum anna na 805 zł.; w 
dniu 31 stycznia br. Adele F lock  na 1123 zł., 
C hajnę K arm ie! na 1000 zł., M alw inę M escbel 
na 250 zł., nieznanych w łaścicieli na przeszło 
2.000 zł.

D ru gi i trzeci w dniu 23 m arca br. „doro . 
b ili" Józefa  i Laurę R aubvoglów  na 856 zł. 
w dniu 25 m arca br. H elenę Szawińską u.< 
3342 zł.

G rzyw alska i R adom ska nabyw ały  i u- 
lcryw ały rzeczy przez w ym ienionych spraw ­
ców  skradzione.

Oskarżeni częściow o przyznali się do w i­
ny. — Oskarżał prok. O gonow ski. B ronili 
adw. dr. Gewandter. dr. R oth i dr. W einsaft.

Ogłoszenie w yroku zapow iedział prze-, 
ijjjjodniczacy na dziś godzinę 12-tą w południe.
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PODZIĘKOWANIE.
Tym, wszystkim którzy, wzięli udział w eksportacjl zwłok śp. JANA 

KOMORNICKIEGO, pilota W. P., a w szczególności Duchowieństwu, PP. 
D-cy pułku, Oficerom, Podoficerom, oraz szeregowcom, tą drogą składa 
„Serdeczne Bóg zapłać4* 47092 RODZINA.

Z Wystawy gwiazdkowej we Lwowie.

P rzew odniczy  nadr. Tertil. Oskarża prok. 
nadr. N ow acki, bronią adw. dr. Z a ją c  i  dr. 
Fisch.

Parana czy Peru?
Odczyt na ten niezw ykle aktualny i za j­

m u jący  tem at w yg łosi dziś we wtorek red. 
Pankiewicz z W arszaw y, wiceprezes P olsk ie ­
g o  T ow arzystw a E m igracy jn ego, jeden  z n a j­
lepszych znawców naszego w ychodźtw a i  je ­
g o  spraw a przytem  św ietny prelegeut.

Odczyt, iluslrow any przeźroczam i, odbę­
dzie sie w w ielk ie j sali ratuszow ej. Początek 
o godzfc 6-tej w ieczorem .

(d.) Jak w poprzednich latach, tak obecnie 
staraniem  M iejsk iego M uzeum przem ysłu ar- 
tystyczneog i Zarządu kursów, została urzą­
dzona W ystaw a gw iazdkow a, obejm u jąca  o -  
kazy przem ysłu artystycznego m iejscow ych  
i zam iejscow ych  w ytw órni. N a w ystawie są 
prace K u rsów  M u zeu m : tkaniny, ceram ika, 
k ilim y, m ebelki itp., prace w arszaw skiego 
i w ileńskiego Tow arzystw a popierania prze­

mysłu ludow ego, oraz Spółdzielni „Ł ad1' 
Z W arszaw y. W ystaw a ta, k tórej duszą jest 
niestrudzony kierow nik K ursów  p. W itold  
Fedorski, a z k tórym  w ydatnie w spółpracuje 
kustorz Muzeum p. H enryk Cieśla, oraz se - 
kre tarka p, R. Iżycka, potrw a do dnia 22 b. m. 
Na pow yż zamieszczonem zdjęciu  fotogra.fi- 
cznem w idzim y grupę prac kursow ych M u ­
zeum. (Fotogr. red. Daniluk).

Wystawa kanarków
we Lwowie,

Przyznanie nagród wystaw com .
(d.) U bieg łej soboty i n iedzieli w salach 

Muzeum Przem ysłow ego odbyła  sie W ystaw a 
kanarków', urządzona staraniem  K lu bu  ho­
dow ców  kanarków „K anarek  P olsk i'1 we L w o­
wie. Piąkne okazy śpiew ające by ły  rozm ie - 
szczone w dwóch salach i św iadczyły  o bardzo 
dodatnim  w yniku pracy  członków  K lubu  „K a ­
narek P olsk i11 pod wzglądem hodow ania k a ­
narków. Ciekawa te wystawą i  pouczająca 
zw iedziły tłum y publiczności, zachw ycając 
sią naszym i kanarkam i, przew yższającym i 

i śpiewem  kanarki zagraniczne.- 
i Z  pośród w ystaw ców  w klasie w łasnego 
chow u duży zloty m edal w następującym  po­
rządku kole jnym  o trz y m a li: K azim ierz Z łot­
nicki, D om inik Zarański, K aro l Schein, M ie­
czysław  Seidel, Stefan Fandycz, P iotr M ało- 
dobry, Franciszek R yznar i E dw ard Prager. 
D uży srebrny m edal otrzym ał G abrjel Ba- 
k a j, a m ały srebrny m edal otrzym ał P iotr 
K w oczyński.

P oza konkursem  w ystaw iał ptaki niż. L. 
Christelbauer, k tóry  nie ubiegał sią o nagro­
dą. Z  pośród firm  złoty medal otrzym ała lw ów  
ska firm a „Z oon 11 przy ul. C zarnieckiego 3, 
za specjalnie dobrze przyrządzoną kanne dla 
kanarków.

W  klasie pow szechnej duży złoty m edal 
otrzym ali : H enryk Schrage, M ieczysław  S ei­
del. P iotr K w oczyński i K azim ierz Złotnicki. 
D uży srebrny m edal o trzy m a li: D om inik Za­
rański i Jan  G łow acki z B rodów , a m ały 
srebrny m edal Jan D ałkow ski z Tarnopola.

Ekspertem  na te j w ystaw ce by ł p. H e n ­
ryk  M aciński z Poznania.

P r o s ie  strajku rolnego.
15 agitatorów

(K D ) W  czerw cu br. w D źw inogrodzie p. 
B obrka, założony został m ie jscow y  oddział 
organ izacji „S elrobu -jedn ist11. Na czele orga­
n izacji, która postaw iła sobie za pierw szy cel 
sw ej działalności w yw ołać strejk  rolny , sta­
nął Senko Pańczyniak, który w dniu 20 lipca  
br. urządził w tamt. czytelni wiee forn a li 
dworskich. U chw alono w ysunąć pod adresem 
dworu nowe żądania natury ekonom icznej i 
przedłożyć je  zarządowi dóbr z tern, że wra- 
zie odrzucenia żądań, w yw ołany zostanie 
strejk . Odnośnie do forn a li i gospodarzy pra­
cu jących  we dworze postanow iono zagrozić 
im „czerw onym  kogutem 11 lub pobiciem  na 
wypadek w yłam ania sią z pod solidarności.

Zarząd dóbr żądania odrzucił, w obec cze­
go  w dniu 23 lipca  br. proklam ow ano strejk . 
Grupa stre jk u jących  w sile około 50 łudzi z 
tablicam i: „żądam y ehłeba i p racy !11 ruszy­
ła pochodem  przez pola dworskie, zm uszając 
p racu jących  do w spółdziałania w a k cji strej- 
kow ej.

P ogróżk i oczyw iście budziły popłoch,

przed sądem.
zwłaszcza, że w r. 1926 z okazji strejkn rolne­
go spłonąło w D źw inogrodzie około 200 do­
mostw.

Na drugi dzień p o lic ja  aresztow ała g łów ­
nych  podżegaczy i stra jk  załam ał sią.

Spraw ą zająła sią prokuratura i przeciw  
aresztow anym  w ygotow ała  akt oskarżenia.

W czora j przed trybunałem  V  senatu roz­
poczęła sią rozprawa.

Na ław ie obw in ionych  zasiedli: A ndrzej
Pańczyniak, lat 37, Seńko Izow ski; lat 21, O- 
nufry  Szkwarko, lat 24, Stefan Góral, lat 22, 
Józef R om ciw , lat 28, Jan  M ikołow , lat 26, 
Franciszek B aw urow icz, lat 25, K asper Ba- 
wurow icz, lat 27, M ikoła j K ozak, łat 26, M i­
koła j O lejnik , lat 24, P io tr  M ielawski, lat 18, 
M ichał Guła, 1. 26, Jar. Ołeksów, 1. 24, Jądruch 
W łach, 1. 31, D m ytro K lecar. 1. 22.

W ym ien ien i odpow iadają  za zbrodnią 
gw ałtu  publicznego, wzgl. wystąpek zbiego­
wiska. Żaden z oskarżonych do winy sią nie 
poczuwa. W yrok  zapadnie praw dopodobnie 
dziś.

Sw. Miko}?; na Zniesieniu.
(d.) Od kilku lat istni eje na Zniesieniu 

zw yczaj, zaprowadzony przez tam tejszych 
harcerzy, obdarzania na św M ikoła ja  b ie d ­
nych  dzieci podarkam i praktycznym i. Tego 
roku zawiązał sią specja lny  kom itet pod prze­
w odnictw em  prof. E. W ójcick iego , k tóry  wraz 
z harcerzam i za ją ł sią zebraniem  podarków 
i  urządzeniem  ca łe j uroczystości. K om itet 
tw orzy ły  D rużyny harcerskie, męska i żeńska, 
K o ło  p rzy ja ció ł harcerstw a, K olo  T. S. L. o -  
raz K o ło  m łodzieży.

U roczystość odbyła  sią w sali gm achu T. 
S. L . na Zniesieniu. D o licznie zebranej p u ­
bliczności z dziećm i przem ów iła im ieniem  
K om itetu  p. Pom ehaczowa, skreśla jąc w pię­
knych  słow ach znaczenie opieki starszych nad 
biedną m łodzieżą, poczem  drużyny harcerskie 
odegra ły  sztuką pt.: „Św. M ik oła j'1, po k tórej 
obecnych obdarow ano podarkam i. Tego roku 
K om itet zgotow ał uciechą ponad 100 ubogim  
dzieciom.

Spadł z konia i zabił się.
Żółkiew , w grudniu.

W  Turynee, pow. żółkiewskiego, odbyw ał 
sią t. zw. praźnik przy udziale m ie jscow ych  
włościan. U czestniczył w n iej także 17-łetni



... „WIEK NOWY* Nr. §543 * .iaia ,1.1. grudnia 1929. 9
-4 -

Iw an Kupecki, który, w ypiw szy większą daw­
kę wódki, zaczął cw ałow ać na koniu. Jazda 
okazała się dla niego fatalną. Straciw szy w 
oszołom ieniu równowagą, ch łop iec spadł z 
konia i rozbił sobie głow ę tak okropnie, że 
w następstwie doznanego załam ania podstaw y 
czaszki i krw otoku zm arł na m iejscu .

Wiec mulitów kinowych
we Lwowie.

(d.) O negdaj we Lw ow ie odbył się wiec 
m uzyków kinow ych, na którym  om awianą 
była kw estja  niebezpieczeństwa bezrobocia , 
jakie w yniknąć może łącznie z w prow adze­
niem film ów  dźw iękow ych w P olsce. W iecow i 
Przewodniczył dr. A dam  Sołtys, a spraw ę re­
ferow ał dr W arhaftig . dom aga jąc się p o d ­
wyższenia podatków  k inow ych  i przelewania 
tychże w części na rzecz funduszu b ezrob ot­
nych, przy równoczesnem  obniżeniu podat­
ków dla film ów  niem ych, podwyższenia o -  
płat celnych  ewentualnie zakazu ww ozu f i l ­
m ów zagraniczych  dźw iękow ych, przym uso - 
"wego, na ustaw ie opartego angażowania m a ­
łych  zespołów  m uzycznych w w ielkich  p rzed ­
siębiorstw ach  kinow ych, które wprow adzę - 
niem film ów  dźw iękow ych podniosły  sw oje 
dochody kosztem  pracy  m uzyków , zastąp io­
nych m aszyną, powiększenia zespołów  m uzy­
cznych w tyeh kinach, które z różnych  pow o­
dów nie w prow adzą u siebio film ów  dźwięko­
w ych ; bezw zględnego zakazu konkurow ania 
Przez za jm yw anie w porze letn iej placów ek 
Przez ork iestry  w ojskow e; określenia m in i­
m alnej ta ry fy , która chron ić m a m uzyków  
w  groźnym  okresie zm ian i  przesunięć w  or- 
kiestraoh kinow ych  przed nowem  obniże­
niem płac, oraz w ysokiego minimum da mu­
zyków , n agryw a jących  do film u  dźwięko - 
w eg 6.

W  tym  kierunku zebrani m uzycy  uehwa - 
li i i  odpow iednie rezolucje, które będą w ysła ­
ne do władz odnośnych, a nadto postanow ili 
dołożyć wszelkich starań, aby we L w ow ie zo­
stała wskrzeszona F ilharm onja , sw ego czasu 
założona przez śp. dyrektora H ellera.

Konferencje na Zamktó
C z e g o  d o m a g a  s i ę  w ^ t e z o ś ć  s e j m o w a ?

PO KR ACH U  GIEŁDOW YM  W  AM E­
RYCE,

W aszyngton. (Pat.). P rezydent H oover, 
którego przeciw nicy z obozu dem okratyczne­
go  nazyw ają  specja listą  od katastrof, ze zw y­
kłą sobie energją  zabrał się do pracy  nad sta­
b ilizacją  stosunków ekonom icznych, w ypro - 
wadzoriych z rów now agi krachem  giełdow ym . 
G ubernatorzy w szystkich stanów  ośw iadczyli 
gotow ość w spółpracy z prezydentem . P rze­
m ysł i handel w ypow iedział się jednogłośn ie 
za poparciem  w ysiłków  g łow y  państwa. A d ­
m in istracja  federalna ogłosiła  ju ż sw oje  p la ­
ny, obejm ujące m iędzy innym i 160,000.000 doi. 
zniżki podatkow ej, uchw alenie 175,000.000 doi, 
na  budoY/ę gm achów  federalnych , podwyższę 
nie subw encyj dla kom panij okrętow ych a- 
^ erykańsk ie łf na przewożenie poczty. Posacze- 
g °m b  stany p lanu ją  wydatek 400,000.000 doi. 
na  rozm aite roboty  publiczne. Sum a tych  in- 
.westycy^, m ających  popraw ić sytu ację  ek o - 

ouliczna, sięga razem m iliarda  dolarów , 
rnl P ra£?- rozpoczną się z wiosną przyszłego 

cu. W ielkie przedsiębiorstw a użyteczności 
publicznej zaw iadom iły H oovera, iż w roku 

tym wydadzą na ulepszenia i ekspanzję 
półtora  m iljardą  dolarów.

NAPAD P3RATÓW n a  PAROWIEC.
Hing Kong. 9. 12. (PA T.). P arow iec „H ai- 

m n g , naiezący do Tow arzystw a D ouglas 
oom p . został zatakow any dziś rano przez p i­
ratów  którzy go podpalili. D w óch oficerów  
odm osio rany. M onitory i holow niki pospie­
szy ły  napadniętym  z pom ocą. Jeden z m oni­
torów zabrał chińskich pasażei-ów na pokład.

Warszawa (j. telef.). Ośrodkiem  zaintere­
sow ania dnia w czorajszego stała się serja  
kon feren cy j na Zam ku. O godz. 12 w południe 
p. P rezydent R zpltej p rzy ją ł m arszałka S e j­
mu Daszyńskiego. R ozm ow a trw ała do godz. 
1.30. Po pow rocie do Sejm u p. marsz. D aszyń­
ski udał się w prost do m ieszkania pryw atne­
go, którego nie opuszczał.

Na tem at k on feren cji na Zam ku p. m ar­
szałek ośw iadczył, że żadnego kom unikatu nie 
w yda i żadnej in form a cji nie udzieli.

O godz. 5 po południu odbyła się druga 
konferencja  na Zamku. P. Prezydent p rzy ją ł 
marszałka Senatu Szym ańskiego. T reść te j 
rozm ow y pozostała również tajem nicą, a lbo­
wiem marsz. Szym ański ośw iadczył przedsta­
w icielom  prasy, że jakkolw iek  p. Prezydent 
nie zastrzegł poufności rozm ow y, to jednako­
woż kon ferencja  u  G łow y Państwa, dotyczą­
ca spraw  tak doniosłych  dla życia  państw o­
wego, jak  spraw a rządu, m usi być uznana za 
poufną.

Ze «tron y  kancelarji cyw iln ej nie w yda­
no także żadnego kom unikatu o przebiegu 
w czora jszych  narad na Zamku. W ieczorem  
natom iast zakom unikowano o fic ja ln ie , że p. 
Prezydent zaprosił do siebie przedstaw icieli 
trzech najw iększych  klubów  sejm ow ych , a 
m ianow icie pułkownika Sław ka, k óry  p rzy ję ­
ty  będzie dziś po południu oraz prCzesa klubu 
socja listyczn ego  posła N iedziałkow skiego i 
prezesa W yzw olen ia  posła R óga. Ci ostatni 
będą p rzy jęci oddzielnie dziś po południu. — 
P odobno lista zaproszeń nie' jest jeszcze za­
kończona i rozm ow y potrw a ją  czas dłuższy. 
N ajpraw donodobniej ju tro  p. Prezydent od­
będzie k on ferencję  z przedstaw icielem  Stron ­
nictw a N arodow ego posłem  E ybarsk im  lub 
ewentualnie z posłem  Trąm pczyńskim .

In ic ja tyw a  P, Prezydenta jest oczyw i­
ście przedm iotem  najw iększego za in tereso­
wania sfer parlam entarnych. W  braku źró - 
dłow ych  in form a cy j o przebiegu o d b y w a ją ­
cych  się k on ferency j w kuluarach sejm ow ych 
starano się zrekonstruować tok rozm ow y p o ­
m iędzy P. Prezydentem  a p. m arszałkiem  D a­
szyńskim. W edług  tych  w ersyj, które zn a la ­
zły  rów nież w yraz w prasie marsz. Daszyński 
poin form ow ał P. Prezydenta obszernie o prze­
biegu i rezultacie g łosow ania na posiedzeniu 
Sejm u  w dniu 6 grudnia. — N astępnie m iał 
p. marszałek ośw iadczyć, że 

większość, która obaliła rząd, bynajmniej 
niema na celu powoływania nowych mi­
nistrów, a tern mniej tworzenia t. zw. 

rządu parlamentarnego.
W iększość sejm ow a szanuje w ca łe j rozcią­
g łości postanow ienia art. 45 K on stytucji, któ­
ry  porucza tę spraw ę P. P rezydentow i R z e ­
czypospolitej.

W yraża  ona jedyn ie pragnienie,
by w państwie znikła troska o prawo­

rządność.
W iększość Sejm u pragnie w spółpracy z rzą­
dem, opartej na w zajem nem  poszanowaniu 
upraw nień kon stytu cy jn ych  w ładzy ustawo - 
daw czej i w ładzy w ykonaw czej. W końcu 
p. m arszałek Sejm u  m iał w yrazić życzenie, 
aby obecne przesilenie zostało jak  n a jrych le j 
zakończone, z tego względu, iż kraj przeżywa 
ciężki kryzys gospodarczy.

Zbliżon y  do m arszałka Daszyńskiego 
„Robotnik* zaznacza, że P . Prezydent E zplitej 
w yraził życzenie, aby o przebiegu konferen - 
c j i  nie w ydaw ano żadnego kom unikatu. Ży­

czeniu temu p. marszałek Sejm u uczynił z a ­
dość, wszelkie zatem w iadom ości o przebiegu 
narad nie pochodzą od m arszałka Sejm u.

Pom im o wszystko stw ierdzić należy, że 
dom niem ana op in ja  marsz. D aszyńskiego o o- 
becnem przesileniu odpow iada dość ściśle n a ­
strojom  stronnictw  opozycy jn ych  większości 
sejm ow ej.

Zarząd g łów n y  W yzw olenia pow ziął u* 
chwałę dom agającą  Się pow ołania w jąkną j-  
szybszym  czasie bez przew lekania przesile­
nia rządu, k tóry  będzie dawał gw arancje, że 

zechce i potrafi ustalić w państwie posza­
nowanie prawa.

T ylko taki rząd zdobędzie zanfanie kra ju .
S ocja listyczn y  „Robotnik*1 form ułn je  po­

stulaty, dotyczące now ego rządu, w sposób 
następujący:

„W szyscy  w P olsce wiedzą, że rząd, k tó­
ry  przy jdzie  do Sejm u i powie: Chcę przy­
w rócić pełną m oc konstytucji i  ustawom, 
w ykluczam  jak iekolw iek  zam achy stanu, nie 
pozw olę używ ać adm inistracji, wojska i skar­
bu dla celów  party jn o-polityczn ych , politykę 
Społeczno-gospodarczą przystosu ję do po­
trzeb całego społeczeństw a — w szyscy w P o l­
sce wiedzą, że taki rząd nie napotka w takiej 
sw o je j pracy  na przeszkody czy utrudnienia 
ze strony Sejm u R zplte j".

Prasa endecka dom aga się również, aby 
stosunek now ego rządu do prawa nie ulegał 
n a jm niejszej w ątpliw ości, co ze względu na 
panującą w k ra ju  niepewność powinno być 
w yraźnie zdeklarowane. Jednym  z p ierw ­
szych kroków  rządu w pow rocie do praw o­
rządności pow inno być 

zupełne usunięcie protekcji i polityki par* 
tyjnej w administracji państwowej.

W  ten sposób form ułu je  opozycja  sw oje obec­
ne postulaty.

Tem atem  głębokich  docieuań jest sam 
istotny eel, ja k i się k ry je  w in icjatyw ie p. 
Prezydenta. Faktem  jest, że wszystkie 

pogłoski na tem at osoby przyszłego pre- 
m jera  ucich ły.

W ersje  o wezwaniu b, prcm jera  B artla  i po­
sła Sław ka okazały się nieprawdziwe.

K oła  polityczno g łow ią  się natom iast u- 
siln ie nad rozwiązaniem  znaczenia konferen­
cy j na Zam ku. O pozycja  jest nieco zaskoczo­
na i okazuje pewną nieufność, wysuwając, 
przypuszczenie, iż sfery  m iarodajne zechcą 
w ykorzystać zw yczaj parlam entarny niezwo- 
ływ ani; posiedzeń sejm ow ych  w czasie prze­
silenia, by Sejm  w ogóle nie m ógł obradować. 
S fery  sanacyjne, i prasa rządowa proroku ją  
natomiast, iż w kon ferencjacn  na Zamku o- 
każe się, że piątkow a uchw ała sejm ow a była  
lekkom yślna i pozbaw iona realnej treści, opo­
zycja  bowiem, dom agając się lik w idacji sy­
stemu pom ajow ego niem a m ożności stw orze­
nia rządu.

B ardzo ciekawe dla zobrazowania układu 
sił w Sejm ie są c y fry  podane przez żydowski 
„Nasz Przegląd**. Centrolew  liczy  obecnie w 
Sejm ie 170 głosów , a na wypadek poparcia  
Stronnictw a N arodow ego m oże m ieć 205 g ło ­
sów, m ając przeciw ko sobie g łosy  BB., m n ie j­
szości narodow ych  i sk ra jn ej lew icy, razem 
239 głosów . G dyby zaś lew ica, co jest mało 
prawdopodobne, oparła  się na m niejszościach  
narodow ych, to wówczas Chadecja, P iast i Ń. 
P. R . zerw ałyby z lew icą i znowu nie byłoby; 
w iększości w Sejm ie.

D w a  p i s m a
do marszałka Daszyńskiego.

W arszawa. (P A T ) M inister spraw we­
wnętrznych SkładkowskL w ystosow ał do m ar­
szałka sejm u D aszyńskiego pism o treści na­
stępującej':

D o P ana Maijs^ulka sejm u Ign acego  D a­
szyńskiego.

W  dniu 6 grudnia br. w czasie przewod­
niczenia pYzez P ana obradom  sejm ow ym , u-
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żył Pan M arszałek, odpow iadając na okrzyki 
posłów  fiB W R . w czasie przem ów ienia Pre- 
m jera  użył słów : „N ikczem ności policy jn e", 
które ja  słyszałem  na własne uszy. B yło  to 
w związku z biletem  w izytow ym  P ana M ar­
szałka, znalezionym  u aresztow anego Stani­
sława Lesiaka. O m aw iając następnie w koń­
cu posiedzenia w ciąganie Pana M arszałka do 
dyskusji, użył P an M arszałek w te j sam ej 
sprawie w yrazów : „bu jd a  po licy jn o -k on fi-
iłen cyjn a" i „nikczem ności k on fideu cy jn e“ .

M im o, iż jestem  m inistrem  w stanie dy­
m isji, w obec polecenia P ana Prezydenta peł­
nienia obow iązków  aż do m ianow ania następ­
cy. zbadałem  sprawę znalezienia biletu w izy­
tow ego Pana M arszałka u aresztow anego St. 
Lesiaka, na podstaw ie czego stwierdzam , co 
następuję:

1. W  czasie przeprow adzania rew iz ji oso­
bistej w dniu 4 grudnia została znaleziona 
w portfelu  aresztow anego Lesiaka Stanisła­
wa karta w izytow a z napisem litogra iow a- 
uym  „Ignacy Daszyński, M arszałek Sejm u  
R zeczypospolite j", na której znajdow ał sie 
dopisek piórem : „P ana Lesiaka i Łaźniew -
skiego proszę do m o je j kancelarji".

2. Dnia 8 grudnia br. Lesiak, badany, ze­
znał, iż bilet w izytow y, o którym  m ow a pow y­
żej, został mu doręczony w gm achu sejm u 
przez posła Dubois.

W obec pow yższego stanu rzeczy stw ier­
dzam kategorycznie, że w sprawie znalezienia 
u aresztow anego Lesiaka biletu w izytow ego 
Pana M arszałka, nie znalazłem  żadnej „nik- 
czem ności p o licy jn e j" , ani „b u jd y  po licy jn o - 
kon fedency jn ej", ani „nikczem ności konfiden- 
ey jn e j" .

P oniew aż słow a pow yższe P ana M arszał­
ka w ypow iedziane zostały publicznie z za

stołu prezyd ja lnego sejm u, przeprowadzone 
przezem nie ośw ietlenie stanu faktycznego w 
form ie tego listu poda je  rów nież do w iado­
m ości publicznej.

Podp. p. o. m inistra spraw w ew nętrznych
Składkowski.

LIST PREM JERA ŚW ITALSKIEGO.
W arszawa. (P A T ) Prezes R ady m inistrów  

dr. Świtalski w ystosow ał do m arszałka D a­
szyńskiego list, treści następu jącej:

W arszawa, 9 grudnia 1929.
D zisiejsza prasa opublikow ała list P ana 

Marszalka, skierow any do w iecu państwo­
wych urzędników. W  liście tym  P an M arsza­
łek ,uw ażał za stosowne um ieścić następujący 
ustęp: „W iem , że nie polepszą doli k roci ty ­
sięcy bogate nagrody pieniążne i uboczne 
dochody kilkuset szczęśliw ych w ybrańców  u 
góry".

Na m ocy dekretu P ana Prezydenta R ze­
czypospolite j z dnia 7 hm. m am  polecenie 
spraw ow ania sw ych  fu n k cy j aż do utw orze­
nia now ego gabinetu. W  tym  charakterze je ­
stem zm uszony zareagow ać na to przem ów ie­
nie P ana M arszałka i ośw iadczyć, że urzęd­
n icy  wszelkich stopni i stanow isk w ynagra­
dzani są tak, jak  nakazują odnośne przepisy, 
w zględnie jak  przew idują paragra fy  budże­
tu, uchw alonego przez ciała ustawodawcze. 
W obec tgeo wysuw anie argumentu, jak oby  
pracow nicy  państw ow i dzielili sie na uprzy­
w ile jow anych  i n ieuprzyw ilejow anych , uwa­
żać musze za próbę siania zamętu wśród pra­
cowników państwow ych, co. o ile sądzić w ol­
no, nió należy do fu n k cji M arszałka sejm u.

Prezes R ady  M inistrów : Świtalski.

Samolot polski o s^yboSci 
300 kim. na godzinę.

Znany pilot, kpt. B olesław  Orliński, uda­
je  sie w najbliższym  czasie do B elgradu i 
Paryża  na sam olocie konstrukcji Polaka, 
inż. P uław skiego. A parat, w ykonany ca łko­
w icie z duralum injum , zbudowano w P ań ­
stw ow ych Zakładach L otn iczych  w W arsza­
wie, gdzie kpt. Orliński pełni obecnie fu n k cje  
pilota oblatu jącego.

N ow y aparat jest typem  jednoosobow e­
go sam olotu pościgow ego i jest n iezw ykle 
zw rotny i szybki, osiąga bowiem  ponad 390 
kilom etrów  na godzinę. A parat posiada sil­
nik typu H ispano - Suiza, m ocy 650 K . M. 
W edług op in ji fachow ców , aparat inż. P u ­
ław skiego przewyższa swem i zaletam i sam o­
loty  m yśliw skie francuskie, angielskie, w ło­
skie : czeskie.

N ow ym  tym  aparatem  zainteresow ał się 
żyw o gen. S im onovic, w ybitny przedstaw i­
cie l lotnictw a jugosłow iańskiego, k tóry  ba­
w ił niedawno w Polsce, a jego  zainteresow a­
nie znalazło w yraz w zaproszeniu kpt. O rliń ­
skiego do B elgradu, celem  zadem onstrow a­
nia na m iejscu  zalet sam olotu w powietrzu.

R ów nież zainteresow ał się aparatem  inż. 
P uław skiego szef lotnictw a w ojskow ego 
F rancji, k tóry  zaprosił kpt, O rlińskiego do 
Paryża, w celu zadem onstrow ania aparatu 
w locie pokazowym .

N ow y sam olot przechodzi ostatnie próby. 
P o  dokonaniu drobnych poprawek, p łatow iec 
k ierow any przez kpt. O rlińskiego, ruszy do 
sto licy  Ju gosław ji i F ran cji.

W y n i k  w y b o r ó w  k o m u n a l n y c h
na Górnym Śląsku.

K atow ice. (Pat.). R ezultatu w czorajszych  
w yborów  do sam orządów  w iejsk ich  na p o l ­
skim  G. Śląsku, przedstaw iają  się następują­
co : U praw nionych  do g łosow ania 219.703
(w r. 1926 — 199.662) głosów  ważnych oddano 
200.096, tj, 91 procent upraw nionych  do g łoso ­
wania (w r. 1926 — 186.215). N ależy zaznaczyć, 
że na polskim  G. Śląsku istn ieje  przym us 

' głosow ania.
L isty  polskie zebrały razem  159.519 głosów , 

tj. m niej w ięcej 80 procent ogólnej ilości g ło  ■ 
sów (w 1926 roku 127.319. tj. 60 procent). L isty  
niem ieckie zebrały razem 39.941 głosów  (w ro ­
ku 1926 — 57.040), tj. straciły  praw ie 33 proc. 
poprzedniej ilości głosów .

N a ogólną ilość 2.619 m andatów listy  pol­
skie zdobyły  2.397 m andatów, tj. 91.5 proc., 
N iem cy 222 m andaty.

Na ogólną ilość m andatów listy  prorzą - 
dowe otrzym ały 1649 m andatów, tj. 63 proc., 
w* lem  7 m andatów niem ieckich prorządo- 
wych.

L isty  opozycy jn e  zdobyły  946 m andatów  
njezdeklarow anych zaś 24 m andaty. N a opo­
zycy jn e  listy  polskie przypada grup ie  K o r ­
fantego 484, N P R . praw icy  135, P P S  77, kom u­
nistom  5, na niem ieckie op ozycy jn e  212 man­
datów, inne grupy łącznie 33.

Uczenica wła^ywaczką.
Przgd kilkom a dniam i znikła z B erlina 

15-letnia uczenica jedn ej z tam tejszych  szkół. 
Na żądanie rodziców  p o lic ja  wszczęła poszu­
kiw ania za zagin ioną i przy te j sposobności 
okazało się, że owa uczenica była niebezpiecz­
ną w łam ywaczką, poszukiwaną przez władze 
p o licy jn e  bezskutecznie.

M łodociana przestępczyni popełn iła  w 
ciągu  kilku ostatnich tygodni^ 3l śm iałych 
włamań, szerząc postrach wśród m ieszkań­
ców.

M im o usiłow ań p o lic ji, nie udało się do­
tychczas niebezpiecznej dziew czyny w ytrop ić 
i  u jąć.

Zwycięstwo polskości.
W.arszawa (j. telef.). W y b ory  na Śląsku 

w św ietle źródeł o fic ja ln y ch  i zbliżonych  do 
rządu przedstaw iają się jak o  ogrom ne zw y­
cięstwo polskości, a przedewszystkiem  ugru ­
pow ań prorządow ych. Na 219.703 osób upraw ­
nionych do głosow ania  głosow ało 200.098, L i­
sty  prorządow e otrzym ały 1042 m andaty, 
czy li 62 i pół proc. ogółu  m andatów  i 70 proc. 
w szystkich m andatów  polskich. N atom iast 
endecy twierdzą, że w tej ch w ili nie można 
jeszcze w yrobie sobie dokładnego obrazu o 
w yniku w yborów  na Górnym  Śląsku, prze­
dewszystkiem  dlatego,_ poniew aż w 114 gm i­
nach w ybory  nie odby ły  się i w ystaw iono tam 
jedną ty lko listę, na której figurow ali rów ­
nież zw olennicy kierunku opozycy jn ego  obok 
przedstaw icieli prorządow ych. D alej, w edług 
endeków, źródła oficja ln e, m ów iąc o zw ycię­
stwie sanacji, ob ję ły  w sw oich obliczeniach 
rów nież te listy, które nie są rządowe. Poza- 
tem endecy tw ierdza, że istotny obraz nastro­

jów  politycznych  wsi górnośląskich da się 
określić dopiero po stwierdzeniu przynależno­
ści party jn ych  now ych członków  rad gm in ­
nych.

Także w sprawie wyborów  do rad w o je ­
wódzkich w Poznańskiem  prasa endecka 
przedstaw ia in form acje  źródeł o fic ja ln ych  
jako  nieścisłe i twierdzi, że sanacja  nie od- 
niosła żadnego zwycięstw a.

O W YD AN IE p o s ł ó w .
W arszawa. (A W ) D o kancelarji sejm u 

w płynął wniosek o w ydanie dwóch posłów  z 
klubu ukraińskiego: Celewioza i  ks. P ollicha. 
Pos. Celewicz oskarżony jest o przekrocze­
nia z ustaw y prasow ej z tytułu  podpisyw a­
nia pism a „Sw oboda", ks. P ellich  zaś oskar­
żony jest o zbrodnię zdrady g łów n ej przez 
wygłaszanie podburzających  przem ów ień 
w iecow ych.

POW ODY SAM OBÓJSTW A ASPIRAN TA  
POLICJI.

W arszaw a (j. telef.). W czora j donieśliśmy, 
o sam obójstw ie 30-letniego aspiranta p o l i c j i ,1 
Bolesław a K ossow skiego, kierow nika kom i- 
sarjatu  p o lic ji w W arszawie. A spirant K os­
sowski, jak  się okazuje, b y ł zaręczony i 
wkrótce m iał się ożenić. P rzy  form alnościach  
przedślubnych okazało się, że narzeczona jeg o  
jest mężatką i w obec tego oczyw iście ślub nie 
może być udzielony. K ossow ski tak się tern , 
przeją ł, że popełn ił sam obójstw o.

A R ESZTO W A N IA KOM UNISTÓW .
Łuck (Pat). W ładze bezpieczeństwa wo­

jew ództw a w ołyńskiego po dłuższej obserw a­
c ji  przeprow adziły  lik w id a c ję  organ izacji 
kom unistycznej pow. kow elskiego i lubom el- ■ 
skiego. Dzięki en erg ji władz udało się w y ­
k ryć kom itet p a rtji kom unistycznej pow iatu 
kow elskiego oraz 6 podkom itetów  re jon o ­
wych. W śród  aresztow anych zn a jdu je  się_5 
w ybitnych  jednostek, dzia ła jących  na terenie 
W ołyu ia  z ram ienia p a rtji kom unistycznej. 
P o  przeprow adzeniu szeregu rew izyj, znale­
ziono u aresztow anych m aterja ł dow odow y w 
postaci literatury  kom unistycznej. P rócz te­
go działacze kom unistyczni prow adzili akcję  
na rzecz M opru. P odczas rew izji niektórzy, 
z aresztow anych starali się zniszczyć dow ody 
rzeczowe, paląc je , „jednakże w yw iadow cy  
przeszkodzili temu. A resztow ano rów nież 
członków  re jonow ych  kom itetów  w H ołoba- 
ehu, Pow órsku, Racznie i  M aciejow ie. A r e ­
sztowanych kom unistów  oddano do dyspozy­
c j i  prokuratora przy  Sądzie okręgow ym  w  
Łucku,
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Tajemnicze zniknięcie gen. Zagórskiego
s oświadczenie jcsła Rybarskiego.

W arszaw a (j. telef.). D ysku sja  na tem at 
ośw iadczenia posła R ybarskiego w sprawie 
zaginięcia gen. Zagórskiego trw a w dalszym  
ciągu. D zisie jszy  „K u r je r  P orann y" pisze: 
„Oświadczenie posła R ybarskiego musi być 
nazwane uchyleniem  sią od wszelkich konsek- 
w encyj za w ypow iedziane słowa. K tóż bo­
wiem, jak nie prokurator jest osobą n a jbar­
dziej przez rząd upoważnioną do przy jm ow a­
nia ws_zelkich zeznań, dotyezących popełn io­
nego przestępstwa? P ocóż w tym  celu żądać 
w ydania posła przez Sejm ? Jeżeli poseł wie 
cokolw iek konkretnego, czy jest ch oćby  tylko 
w posiadaniu na jbardzie j fantastycznych  po­
głosek, to na wezwanie prokuratora powinien 
s.woje w iadom ości zakomunikowąp, a n ie po­
winien odkładać na później i uzależniać od 
pozbawionego podstaw y w ydania przez 
Sejm ".

W  dalszym  ciągu ^ K u r je r  P orann y" p i­
sze, że gra  pos. R ybarsk iego  jest bardzo 
przejrzysta. Pós. R ybarski ch cia łby  stanąć 
przed sądem jako oskarżony, m niejsza  o to o 
jak ie  przestępstwo, i ch cia łby  jako  oskarżo­
n y  dem onstracyjnie, a bezkarnie p rzytoczyć 
na sw oje uspraw iedliw ienie ca ły  szereg plo­
tek, inw ektyw  i insynuacy j. Ta gra  skoń­
czyła  sią przegraniem  R ybarskiego.

Gdy zażądano od n iego jasn ej i konkret­

nej odpowiedzi, nie m ógł on je j  udzielić, lecz 
zażądał pociągn ięcia  go  do odpow iedzialno - 
ści za jak ieś nieuchw ytne przestępstwa. Z a ­
miast udzielić in form acy j, jeżeli je  posiada, 
albo przyznać sią, że nie posiada żadnych, 
starał sie pos. R ybarski w ytw orzyć grotesko­
wą sytuacje, w której zostałby oskarżonym  
bez konkretnych przeciw ko niem u zarzutów 
i w której, bron iąc sie, oskarżałby, nie skła­
da jąc jednak żadnych dowodów.

Prasa endecka stwierdza natom iast, że p. 
R ybarski może być na podstaw ie swego o- 
świadczenia, złożonego u prokuratora, po­
ciągn ięty do odpow iedzialności. P, R ybarski 
stwierdza fakt zabójstw a gen. Zagórskiego, 
który to fakt p. p rem jer określił jako  n ie­
prawdziwy, ą zatem 

można pociągnąć posła Rybarskiego do 
- odpowiedzialności za szerzenie niepraw­

dziwych wiadomości, mogących przynieść 
szkodą.

D zisiejsza „Gazeta W arszaw ska" zazna­
cza, że pos. R ybarsk i może postarać sią w 
jeszcze inny sposób, aby jeg o  sprawa znala­
zła w  sądzie. D laczego pos. R ybarski chce, 
aby  to, co m a do powiedzenia, powiedziane 
było przed sądem, a nie przed kim  innym  - 
to w sw oim  czasie sią w yjaśn i.

0 dostarczanie zwłok
dla celów naukowych.

Warszawa, (j. — telef.) Z  in ic ja ty w y  min. 
ośw iaty C zerw ińskiego odbyła  sie ostatnio 
kon ferencja  w spraw ie dostarczania uniw er­
sytetom  zwłok dla celów  naukow ych. Spraw a 
ta była  n iejednokrotn ie przyczyną rozm a ­
itych  ekscesów akadem ickich. Z  ram ienia II- 
niw ersytetu  lw ow skiego w ziął w k on feren cji 
udział prof. M ańkowski. Na k on feren cji 
przedstaw iciele społeczeństwa żydow skiego 
ośw iadczyli, że jakkolw iek  re lig ja  ich nie 
zezwala na sekcjonow anie zwłok, to jednak

m ając na uwadze potrzeby naukowe zgadzają 
sią na w ydaw anie zwłok żydow skich ze 
wszystkich m iast R zeczypospolitej do prose - 
k torjów  uniw ersyteckich  — zwłok, po które 
nie zgłosi sią najbliższa rodzina. D yrektor 
departam entu Suchow olski wezw ał przedsta­
w icieli społeczeństw a żydow skiego, by  dokła­
dali starań, by  ludność żydow ska nie sta­
w iała trudności i nie sprzeciw iała sie w y d a ­
waniu trupów.

Plotka o krwawym upiorze z Dusseldorfu
W arszaw a, (j. — telef.) Z  Poznania dono-ża 

«zą, iż w związku z plotkam i, że w okolicy  P i ­
ły  przekradł sie do P olsk i upiór z D usseldor­
fu, pow stała ostatnio na polsko-niem ieckiem  
pograniczu  w tych  stronach psychoza, której 
rozm iarów  dowodzi następu jący  w y p a d ek :

- W czora j przed południem  skradziono w P ile 
m otocykl, na którym  spraw ca przejechał 
przez gran ice  do P olsk i w okolicy  m ie jsco ­
w ości K aczory . W  m ig p o jaw iła  sie w ersja , (

sprawcą kradzieży jest upiór z Dussel­
dorfu i że on to uciekł do Polski.

Na calem  pograniczu  zarów no po stronie pol­
skiej, jak  i n iem ieckiej, zapanow ało skutkiem 
tego ogrom ne podniecenie. P o lic ja  n iem iec­
ka zaw iadom iła o kradzieży p o lic je  p o lsk ą , 
zarządzony jednak bezzwłocznie pościg  nie 
dał rezultatów.

Zbrodnia ojcobójstwa.
Niesnaski rodzinne. — Wyrok śmierci.

Warszawa, (j. — telef.) „E xpress Poran- 
n7  donosi z Dublina o w strząsającej zbrod­
n i o jcobójstw a , jak a  m iała m iejsce  we wsi 

i / } * eo-.N a  n icw ĉlkim  kawałku gruntu  żył 
roln ik  M ichał M agrys z żoną i kilku synam i. 
G ospodarstw o jednak nie dawało dostatecz- 
? y ? .  oochodów , tak, że ca ła  rodzina cierp ia­
ła biedę. Z  tego pow odu pom iędzy o jcem  a sy­

nam i dochodziło do częstych kłótni i wreszcie 
synowie wraz z matką odbyli sąd nad oj­
cem i wydali na niego wyrok śmierci, któ­

ry w nocy wykonali.
Gdy M agrys spał, zarzucili mu synow ie 
sznur konopi na szy je  i  zadusili. Zbrodniczą 
rodziną osadzono w wiezieniu.

Dwa dramaty miłosne.
Strzały do narzeczonej. --

W arszaw a, (j. — telef.). M iasto L ipaw a na 
Póm orzu  było^ w idow nią w strząsającej tra-
f ed ji m iłosnej. M ianow icie n iejaka Janina 

apirska, 22-letnia pracow nica  sklepowa, za­
ręczona by ła  z Józefem  M archlew skim . Pa-

Nożem pokrajał kobietę.
pirska dowiedziała sie jednak, że narzeczony 
je j  by ł k ilkakrotnie karany za kradzież, co 
skłoniło ją  do zerwania z M archlew skim . 
M archlew ski odgrażał sie k ilkakrotnie, że 
zabije b. narzeczoną. W czoraj oczekiw ał na

nią przed bramą i w chwili, gd y  Papirska 
wchodziła do mieszkania w tow arzystw ie ko­
leżanki,

Marchlewski strzelił do niej z rewolweru 
i zabił ją na miejscu.

P o dokonaniu zbrodni m orderca udał sią _d_o 
domu, gdzie po lic ja  aresztowała go  w chwili, 
gd y  przeglądał ilustracje.

Warszawa, (j. — telef.). W  Łodzi rozegrał 
sie w czoraj w ieczorem  krw aw y dram at m iło­
sny. 30-letnia wdowa L eokadja  Paluchow a 
przyjm ow ała  u siebie 44-letniego robotnika 
T eofila  Sobą, k tóry  przedstaw iał sie za w dow­
ca, m ającego 2 dzieci. Soba kilkakrotnie pro­
ponow ał wdow ie m ałżeństwo, na które P a lu ­
chowa nie chciała sie zgodzić. W czoraj po­
południu Soba przyszedł do P aluchow ej z o- 
k az ji je j imienin, przyczem  ponow ił propo­
zycje  małżeństwa, K iedy  otrzym ał znów od­
m owną odpowiedź, w ydobył nóż i 

zadał Paluchowej szereg śmiertelnych 
ran w piersi, brzuch i plecy, poczem  tym  
samym nożem zranił sie w brzuch. Palu­
chowa przywieziona do szpitala zmarła. 

Stan Soby jest bardzo ciężki. W czasie docho­
dzeń okazało sie, że m orderca nie jest w dow ­
cem, za jak iego sie podawał, ale ma żone i 
tro je  dzieci. Soba zeznał, że zam ordował P a ­
luchową, nie za odm ową małżeństwa, lecz z 
pow odu wielkich je j  w ym agań m aterjalnych , 
których  nie był w  stanie zaspokoić, m ając 
żoną i  dzieci.

Każdy grosz wydany na w a l k i  
z gruźlicą sowicie się c p ł  a c a

W obronie zwierząt.
4pel do ludzi dobrej woli.

T ow arzystw o Opieki nad zwierzętam i, po­
m im o nieustannej pracy — nie jest w stanie 
zapobiec wszystkim  w ypadkom  złego obch o­
dzenia sią ze zwierzątami, zaprasza wiąc zno­
wu usilnie do w spółpracy, w szystkich kultu­
ralnych  i dobrych  ludzi. Zapisanie sią na 
członka Tow. kosztuje 2 zł. rocznie —  nie zro­
bi to różn icy  nikomu, a przy licznych  zg ło­
szeniach wspom oże ubogie fundusze Tow arzy­
stwa, które bądzie m ogło w tedy p rzy jąć pa­
ru płatnych  inspektorów , dla kontroli w m ie­
ście i okolicy .

Nastąpnie Tow. zwraca sią z prośbą, aby 
każdy, będący św iadkiem  znęcania sią nad 
zwierzątami, zainterw enjow ał sani łub z po­
m ocą organów  p olicy jn ych . N iech winni wie­
dzą, że są obserw ow ani i potępiani przez całe 
społeczeństwo. Jeśli nie pom aga zw rócenie 
uw agi np. niesum iennem u w oźnicy przy pę­
dzeniu kłusem  kulaw ego konia, przeciążaniu 
koni przy wozach z drzewem, wąglem  itp. 
pod górą, przy piaskow niach, budowach, w y­
bieraniu fundam entów, trzeba zapisać do­
kładnie adres w łaściciela  i numer wozu, k tó­
ry  znajdow ać sią pow inien na tabliczce czy ­
telnej, lia zewnątrznej stronie wozu. N a jle ­
p ie j w ylegitym ow ać woźnicą, w czein pom oże 
każdy posterunkow y i dać znać do Tow., K o ­
pernika 20, od godz. 18—19. *

Pow inniśm y iu terw en jow ać w każdym  
w ypadku okrucieństwa, w stosunku do wszel­
kich zwierząt. N ie kupu jm y drobiu z pow ią- 
zanemi nogam i! P am ięta jm y, że drób ten, nie 
raz z daleka przyw ożony, od 3—4 rano ma już 
nogi skrępowaną, zdrętwiałe, a w zim ie od­
mrożone, obolałe! N ie knpu jm y opału w skła­
dach, skąd g o  dostarczają okaleczałem i, w y- 
nądzniałem i końm i! N ie kupu jm y ryb u 
zdziczałych handlarzy, k ra jących  ich  żyw ­
cem!

Jednoczm y sią w szyscy w tej kulturalnej, 
pedagogicznej i zacnej pracy, bo kto nie zro­
zumie p ied o li zwierzącej — nie odczu je nie­
doli ludzkiej!

Jeden z człouków Tow. Op. uad Z w.

Z B Ł Ą K A N Y  P IE S , legaw iec, do odebra­
nia za w ylęg i! y i " '” ......'■•io u p. kpt. W P .
•BierzyńsS ■ ■ ■ '• n  • p-
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Od dziś ceny zniżone na pierwszy § ostatni seans fiiniu dźw iękow ego
D A S  I M l - l f t f  V f l ( 3 l f  lii1' Zniżki P° 2 zł. ważne codziennie z wy-
I .^ Ł .  | IV Li ww 1 U l l i \  WW ia U W  8 jątkiem niedzieli. Nadprogram zdjęcie

G lo s y  p rasy  fra n c u s k ie j
o syłuacji w  Polsce.

gładę i należy g o  zm ienić. M arszalek P iłsud ­
ski dokona tego niezawodnie.

Ostatnie głosow anie w S ejm ie nie nrnnicj 
szyło byn a jm n ie j jeg o  stanow iska, nie było 
ono dla_ n iego niespodzianką. Nawet w razie 
usunięcia się z areny politycznej, M arszalek 
P iłsudski nie przestałby zawsze być obecnym .

Na łam ach „E cho de P aris“  P ertinax 
oświadcza, że tym  razem  nastała zdaje się 
chwila, g d y  M arszałek P iłsudski pow inien 
zdecydow ać się na krok stanow czy. Z a jm ow ał 
on dotychczas w obec S ejm u  stanow isko w y­
czekujące. O bserw uję was — m ów ił on po­
słom  sejm ow ym  — biada wam, jeżeli nie p ó j­
dziecie prostą d rogą. Obecnie po obaleniu  
czw artego z kolei gabinetu  po w ypadkach 
m ajow ych , rozgryw ka ostateczna pow inna 
wnet nastąpić.

W  „P etit  Pari.sieu“  A lbert Julien  ośw iad­
cza, żo obecny Sejm , złożony z najradykal- 
n iejszycli elem entów, wykazał w sposób ’ n a j­
jaskraw szy niem oc. Zachodzi zatem  koniecz­
ność przystąpienia jak  na jprędzej do re fo r ­
m y kon stytu cji z r. 1922.

Paryż (Pat). P rzesilenie m inisterjah ie w 
P olsce w jłw ołu je obszerne kom entarze w pra­
sie francuskiej. „L c  Intrasigeant" zaznacza, 
że kryzys, k tóry  P olska  obecnie przeżywa, 
jest ty lko kryzysem  rozw oju  je j  sił żyw ot­
nych.

W  radykalnej „L a  Vo3snte“ , organie 
Caiłlaux, Jean Lucheuire pisze, iż sytuacja  
w P olsce  jest tego rodzajii„* że na jbardziej 
praw dopodobnym  w yda je  się rozwiązanie 
parlam entu, w prow adzenie drogą dekretu no­
w ej k on stytu cji i  odw ołanie się później do 
cia ła  w yborczego.

W  „La Victoire“ Ceorge Eiennaime bio­
rąc za punkt w y jścia  w ydrukow any w „D a ily  
H erald" list Sieroszew skiego, zaznacza, że 
nastąpiła chw ila w której P olska  powinna 
ośw iadczyć wyraźnie, czy p rzy jm u je  w dal­
szym ciągu  dyktaturę serca, czy  też życzy 
sob ie-ponow n ie  ugrzęznąć , w n iestałości nie- 
udpow iadającego w ym aganiom  ch w ili parla­
mentaryzm u. System  w yborczy, k tóry  riia po: 
zwala na w ytw orzenie w S ejm ie trw ałej 
większości, je-st system em  skazanym  na za-1

W o p a  d o r y w a  w  Chinach.
Ofenzywa powstańców. — Groźba sytuacja.

Szanghaj. (PAT.). W ed łu g  nadeszłych tu 
wiadom ości, cudzoziem cy ew akuow ali już 
podobno Iczang, wobec niepew nej sy tu acji w 
akolicy, gdzie toczą się w alki m iędzy w o j­
skami rządowem i i powstańezem i. L in ja  ko­
le jow a  Szanghaj—Nankin została przerwana 
przez powstańców , k tórzy  na m oście o 25 m il 
na południe od Szang'haju spow odow ali w y­
kole jen ie  pociągu  tow arow ego, zdążającego 
do Szanghaju .

W edług  wiadomości, ze źródeł m iaroda j­
nych, rząd nankiński uważa sytuację  za bar­
dzo pow ażną i zdecydował, że pod jęcie  ofen- 
zyw y będzie niem ożliwe. Rząd jednakże b ro­
n ie  będzie N ankinu i Szanghaju  i być może, 
że w m iędzyczasie zdoła przeprow adzić roko­
wania z W ang-Czing-W ei i z innym i przy­
wódcam i powstańców, przyczem  zaofiaru je

im  pow ażniejsze stanowiska, pośw ięcając n ie­
których  członków rządu obecnego.# # #

Paryż. (AW.). W ed łu g  doniesień z Szang­
h a ju  —■ m arszałek C zarg-K aj-Szek  w katego- 
ryczuy sposób zaprzeczył w iadom ościom  o 
zam ierzonym  ja k ob y  przezeń ustąpieniu. — 
C zang-K aj-Szek  ośw iadczył, iż ustąpienie je ­
go b y łob y  na rękę zarówno czynnikom  re ­
akcyjnym , ja k  i komunistom , przyczem  w o j­
na dom ow a przybra łaby  daleko groźniejsze 
rozm iary. C zang-K aj-Szck  w yraża nadzieję, 
iż uda m u się opanow ać sytuację w Chinach 
i  stłum ić powstanie, m im o, iż ostatnie fak ty  
przejścia  na stronę pow stańców  paru dow ód­
ców  były  na jzupełn iej nieoczekiwane. Z  H an- 
kou w yruszyło 9. transportów  do N ankinu z 
większeiui oddziałam i w ojska na pokładzie.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

E m s r p  p o licy jn y  z a tru ty  feSełfea&ą
Zfadł £ą w restauracji przy ulicy Kochanowskiego.

(d.) W  realności przy  u licy  K ochanów  - 
skiego 1. 8, zna jdu je  się restauracja  Steina. 

’ Do tej restau racji n iedaw no tem u przyszedł 
w ieczorem  Stanisław  K ochanow ski, em eryto­
w any posterunkowy, liczący  51 lat, zam ie­
szkały przy  u licy  Jabłonow skich  1. 3. K ocha ­
nowski. będąc zupełnie zdrów i wesoły, w y ­
p ił tam jedną wódkę, z jad ł z bułką 10 deka- 
gram ów  kiełbasy, poczeni w yp ił dwa piwa. 
P osiliw szy  się tem po całodziennej pracy, u- 
dał się w dobrym  hum orze przed godziną 10 
w ieczór do domu i u łożył się do snu.

Nad ranem  K ochanow ski dostał silnych bó ­
lów, w ym iotów , przyczem  pow ykręcało mu 
ręce i nogi.

P rzyw ołany  lekarz dr. P ileck i stw ier­

dził u K ochanow skiego zatrucie, spow odow a­
ne skonsum ow aniem  kiełbasy To sam ostw ier 
dził lekarz z K om endy dr. Terlecki. K o c h a ­
now ski zaniem ógł bardzo groźnie i  dzięki za­
biegom  lekarskim  został uratow any, lecz 
zdrow ia daw nego nie odzyskał, ponosząo r ó ­
żne straty m aterjalne.

Spraw ą tą zają ł się p ierw szy kom isarjat 
p o licy jn y , k tóry  po przeprow adzonych docho­
dzeniach odnośne akta odesłał do sądu. P on ie­
waż restaurator Stein zeznał, że kiełbasa po- 
chudziła z w ytw órn i m asarskiej K azim ierza 
Lintnera, przeto Prokuratura w ytoczyła  do - 
chodzenia karne przeciw  p. Lintnerow i, które 
są prow adzone do L. U. X X X I I .  4560. Śledz­
two w te j sprawie jest w loku.

Oszustwa „kopertowe"
m  restauracji przemyskiej zamiast stem 

pii — skrawki papieru,
1 Przem yśl, w grudniu.

(m) \\ r es {u u ra cji R . S eh a llero^ ej, w
^"torei :'i:i ;iiq 1 '" -L i ■! Ą f onio\va i

sprzedaż stem pli, z jaw ił się onegdaj jak iś 
m łody człow iek i zażądał stem pli na kilkaset 
złotych, prosząc, aby mu je  w łożyć do koper­
ty'. Gdy przyszło do płacenia, n ieznajom y z 
widocznem  zakłopotaniem  ośw iadczył, żę stem 
ple zostawi, i za chwilę w róci i zapłaci, g-dyż 
portfel z piejpądzm i zostaw ił w pobliskim  
hotelu W ik tor ja “ , w którym  m ieśzk j.

Gdy' n ieznajom y pom im o upływ u godziny 
nie w rócił, S challerow a zrezygnowawszy' już 
ze sprzedaży tych  stem pli otw orzyła kopertę, 
aby  stem ple z pow rotem  w łożyć do książki.

| Jakież było je j  zdumienie, gd y  zamiast stem ­
p li znalazła w kopercie skraw ki papieru, któ­
re oszust, sprytnie zam ieniwszy koperty, zo­
staw ił na ladzie i u lotn ił się, ab y  już w ięcej 
dobrow olnie w tym  lokalu  się nie pokazać.

O P O D N IE S IE N IE  ŻYCIA GOSPODARCZE­
GO W E L W O W IE .

Lwów , (A W .). In form u ją  nas, że we czw ar­
tek dnia 5 bm. o godz. i l  przedpołudniem  p. 

i Prezydent R zpłtej p rzy ją ł w obecności p. m i­
nistra przem ysłu  i  handlu inż. K w iatkow ­
skiego i p. m inistra pracy' P rystora , kom isa­
rza rządu m. Lw ow a dr. N adołskiego, preze­
sa Izb y  handl.-przem. sen. Szarskiego, oraz 

I mz, clr. B ieńkow skiego i p. Czudżaka, jak o  
przedstaw icieli przem ysłu  przetw órczego.

D elegaci przedstaw ili p. Prezydentów* 
nadzw yczaj trudne położenie przem ysłu  lw ów  
skiego, pow ody tego stafiu, o>az propozycję  
co do podniesienia życia gospodarczego we 
Lwowie.

P. Prezydent R zpłtej zainteresował się 
żyw o poruszoną sprawą, a obecn i pp. m ini­
strow ie przyrzek li w drożonej aKcji pełne po­
parcie, szczególnie w kierunku utw orzenia 
we Lw ow ie funduszu dla zasilenia kapitało­
wego tych przedsiębiorstw  przem ysłow ych, 
które m ają zdrowe w arunki podstawkowe, lecz 
z pow odu braku kapitału należycie rozw inąć 
się m e mogą.

Pierwsza monoarafja
0 Prezydencie Mościckim.

Nakładem  To w. W ydaw niczego „A ten e­
um we Lw ow ie ukazała się książka, którą p o ­
w itać należy z całem  uznaniem. W yszła  ona z 
pod p ióra  znanych literatów  lw ow skich, pp. 
K azim ierza  B ukow skiego i H enryka Cepni- 
ka, a nosi tytu ł: „Ignacy Mościcki, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej. Zarys życia i dzia­
łalności .

Jest to pierw sza w ogóle praca b iogra ficz ­
na, pośw ięcona życiu, działalności i zasługom  
obecnego W łodarza ła ń s tw a  P olsk iego i za­
razem  europejsk iej sław y uczonego polsk iego.

Na podstaw ie skrzętnie zebranego m ate­
ria łu , rozrzuconego w pism ach fachow ych  i w 
prasie codziennej, oraz pochodzącego od osób 
z najbliższego kola w spółpracow ników  P rezy ­
denta M ościckiego, autorow io nakreślili szcze­
gó łow y  je g o  życiorys, ob e jm u ją cy  etapy na­
stępujące: lata dziecinne i m łodzieńcze, stu- 
d ja  naukowe, działalność na em igracji, w Lon 
dynie i F ryburgu  szw ajcarskim , pierwsze 
prace naukowe i  wynalazki, pow rót do kra ju
1 działalność profesorska i naukowa we Lwo­
wie, prące na stanow isku kierow nika fabry^ 
ki w Chorzowie, pow ołanie na urząd P rezy ­
denta R zpłtej i  działalność na tem dostojnem  
stanow isku ąż do dni ostatnich. P odany  jest 
rów nież dokładny wykaz prac naukow ych w; 
języku  polskim , francuskim  i  n iem ieckim . — 
K siążkę w ydaną bardzo starannie, ozdabiają  
ilustracje, a na końcu zam ieszczono „M yśli 
zebrane z pism  _ Prezydenta M ościckiego".

P raca  pow yższa utrzym ana w popularnym  
charakterze, ma na celu zaznajom ić najszer­
sze w arstw y społeczeństwa z kolejam i życia  i 
pełnej zasług działalności G łow y Państwa 
P olsk iego_ i w ypełn ia jąc tę dotkliw ą lukę w 
naszem piśm iennictw ie, zasługu je na to, aby, 
się znalazła w każdym  domu. Cena za egzem- 
p larz 4 zł.

Jak zaznaczają w przedm ow ie autorowi*, 
„takt, że ta pierw sza praca o Prezydencie 
Ignacym  M ościckim  w ychodzi we Lwow ie, 
m oże znaleźć swe słuszne uzasadnienie w tem, 
ze w tem właśnie m ieście dzisiejszy W łodarz 
Państw a P olsk iego po w ieloletn iej przym u­
sow ej tułaczce na obczyźnie rozpoczął swą 
ow ocną pracę w k ra ju  i dla k ra ju  i że stąd 
pow ołany został na sw ój dosto jny  urząd. Jest 
więc ta p u b lik acja  do pew nego stopnia także 
skrom nym  hołdem  Lw ow a dla w ielkich  cnót 
i zasług tego znakom itego męża“ .
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o> K O P E R N lK -M A R Y S iE \R 4 Dzis nadzwyczajny 
22 Roztańczona, rozśpiewana SUE CAROL 
S? w niebywałym dramacie p. t,

'.wyczajny podwójny program. Niezrównany łobuz CLARA B O W  pt. Bil i U m 7  n r n O T n "

W tT ..Wl O SENNE BU RZ  E“ Jll!ł0SC Dez SroSza

Nadanie praw
warszawskiej szkole nauk politycznych.

Jak się dow iadujem y, sprawa nadania 
praw państw ow ych Szkole Nauk P o lity cz ­
nych w W arszaw ie została już defin ityw nie 
załatwiona. Szkoła ta uznana została za w yż­
szą uczelnią, a nadto absolw enci je j  m ają  za­
strzeżone pewne przyw ile je  przy  p rzy jm ow a­
niu do służby pa4stw ow ej.

-Nadane prawa jednak przysługiw ać bądą 
jedyn ie tym  słuchaczom , k tórzy  przed wstą­
pieniem  do Szkoły posiadają  wzglądnie uzy­
skają  świadectwo m aturalne i k tórzy ukończą 
ca ły  3-letni kurs nauki.

W  uczelni tej bow iem  słuchacze dzielą 
sią na dwie, a w łaściw ie trzy  kategorje. Jed­
na z nich to słuchacze nadzw yczajn i (niepo 
siada jący  św iadectw a dojrzałości), druga — 
zw yczajni, z których  jedn i posiadają  maturą, 
drudzy zaś zam iast m atury przechodzą t. zw. 
kurs p r 7 v g o t o -  -  -»ty N pu ’- P o lity cz ­
nych, k tóry  uzupełnia braki w w iadom ościach 
i p rzygotow u je kandyaatów  do stud jów  po li­
tycznych.

Nadane wiąe praw a nie bądą przysługi­
w ać słuchaczom  nadzw yczajnym , oraz z po­
śród zw yczajnych  tym . którzy, nie posiadając 
m atury, przeszli ty lko  w spom niany kurs 
przygotow aw czy.

Kronika bieżąca.
ŚRODA

rz. kat.: Damazego ; 
gr. kat.: 28 Stefana.

Temperatura w dniu 10. grudnia o godz. 
8-me.j ran o : -f- 3 'C .

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO.
W torek : Lakmc,
Środa: A dw okat i róże,

TEATR M AŁY.
W torek : A dw okat i róże.
Środa: Z uśm iechniątą twarzą (reeit. prof. 

Cz, K rzyżanow skiego).

TEA TR  „GON G“.
W torek  i środa: Gong Jazz,

KINOTEATRY.
A PO LL O : Pod prągierzem  hańby,
C H IM E RA : K aprys książnej.
CASLNO: Przekleństw o krwi.
COLOSSEU M : Zielona brygada.
F A T A M O R G A N A : W spółczesne dziew­

częta.
G R A ŻY N A : Grzesznica bez grzeehu.
K O P E R N IK - M iłość bez grosza i W io- 

senne burze.
L E W : Papo, ja  chcą hrabiego.
KUbiAj Tańczący demon (2 serje). 
M A R Y S IE Ń K A : M iłość bez grosza, oraz 

W iosenne burze.
O A Z A : Trzykrotne wesele.
P A Ł A C E : N ow y Jork  w nocy, oraz P o ­

grzeb dr. Reicha.
P A N : W iezień w yspy św. H eleny. 
P A S A Ż : H oot Gipson jako student z M on- 

ranny.
P O L O N JA : B iała pustynia.
P K O M R N : P ow rót z niew oli.
U C IE C H A : Dzikuska.
S T Y L O W Y : A m or na nartach.

P R O G R A M  K A S Y N A  I  K O Ł A  L IT . A R T . 
W e czwartek dnia 12. grudnia  br. w ykład 
prof. Dr. E m ila Godlewskiego z K rakow a pt. 
„A naliza  przyrodnicza zjaw iska starości i 
śm ierci". W  poniedziałek dnia 16. grudnia br. 
w ykład A n n y  L udw iki C zernow ej pt. „R ica  
de P olon ia . T rzy  korony P ołudnia na skro­
niach P iastów ny". Początek w ykładów  o g o ­
dzinie 20-tej.

NA GWIAZDKĘ miłym i praktycznym 
PODARKIEM JEST 

HOT D A D T D C T  wykonany w Za- 
m r  r  U  I I  I Im Ci I kładzie art.-mai.

J. CUPAKA Piłsudskiego 9. 46904

D ZIŚ T A N I DZ1EN W  T E A T R Z E  W IE L ­
K IM . Chcąc uprzystępnić szerokiej publicz­
ności usłyszenie egzotycznej opery „Lakm e" 
z pp. Szlem ińską, P opow iczów ną, Okońską, 
H inglerów ną, Dem etrow iezów ną (która w y ­
kona partją  M allik i po raz pierw szy), oraz 
pp. Bedlewj.ezem, Benderem , C yganikiem , 
Łowczyń,skini, B ykow skim  i H ladym , dyrek­
c ja  teatrów  znacznie zniżyła ceny m iejsc na 
to przedstawienie.

„A D W O K A T  I RÓŻE" kom edja J. Sza­
n iaw skiego zdoby wa sobie coraz wiąkszy suk­
ces i cieszy sią coraz wiąkszą frekw encją  pu­
bliczności szukającej praw dziw ego piąkna i 
poezji. Szlachetna gra  znakom itego artysty 
Teatru N arodow ego W . B rydzińskiego, jest 
gorąco oklaskiwana. Z  pow odu recitalu  prof. 
K rzyżanow skiego, który naznaczony jest na 
środą dn. 11 bm. w teatrze M ałym , „A d w o­
kat i róże" na ten jeden  dzień zostanie prze­
n iesiony do teatru W ielk iego. B ilety  zakupio 
ne na 11 bm. do teatru W ielk iego na „E ros i 
P syche" u trzym ują  swą ważność na „A dw oka 
ta i róże". Zniżki ważne.

„Z  U ŚM IE CH N IĘ TA  T W A R Z Ą ", wieczór 
recytaey jn y  prof. Cz. K rzyżanow skiego od- 
bądzie sią w sali teatru M ałego dn. 11 bm. o 
g. 7‘30 wieczór. D la w szystkich w ielb icieli ta­
lentu reeytaeyjnego tego praw dziw ego w ir­
tuoza słowa, w ieczór ten bądzie prawdziwem  
świątem. Znakom ity artysta jak  to m ów i sam 
tytu ł wieczoru, uw zględnił w swoim  progra­
m ie przedew-szystkiem utw ory żartobliwe, 
wesołe, głoszące radość życia.

P R E M J E R A  słynnej operetki „K siężn icz­
ki C hicago", naznaczona jest n ieodw ołalnie 
na sobotą dn. 14 hm. w teatrze W ielkim .

TEATR R E W J I „GON G". P rzebojow a 
rew ja  „G ong Jazz" ściąga codzień liczne rze­
sze publiczności, która w ypełnia  salą po 
brzeg:. P rogram  tw orzą dowcipne sketsche i 
groteski, wśród których  w y b ija  sią „pod bram 
ką“ , groteska w w yk. B ełskiego i Laskowskie 
go i „tercet braci C alabraki" w w ykonaniu 
C ybulskiego, R ew skiego i Laskow skiego. H u­
mor, śmiech i szampański tem peram ent, to 
trzy w alory obecnego program u. N iem niej 
p iękny i oryg in a ln y  jest taniec węża w wyk. 
H. R unow ieckiej jak o  też tańce prof. K o ­
szutskiego i baletu z M erlińską i H einryehem  
na czele .Codziennie dwa przedstaw ienia o 
7‘30 i 9‘30 wiecz. Zniżki ważne. Garderoba nie 
obowiązkowa. Zniżki nabyw ać można eodzien 
nie w D yrek cji „G ongu" od 7‘30 do 11 wiecz.

D Y R E K C J A  „G O N G U " kom unikuje, że z 
dniem dzisiejszym  w ydaje  bloczki zniżkowe, 
które są do nabycia  też w k an celarji dyrek­
c ji  kina K opern ik  od g. 3—7. popoł.

Śp. H E L E N A  Z A D A M O W S K IC H  A D A -
M O W S K A , wdow a po sekretarzu m agistratu 
zm arła onegdaj we Lw ow ie w 81 r. życia. P o ­
grzeb śp. Zm arłej odbędzie sią we środą 11 
bm. o g. 2 popoł. z k rypty  0 0 .  B ernardynów  
na cm entarz łyczakow ski.

T R Y JE S T E Ń S K I K W A R T E T  SM Y C Z­
KOW Y.. jeden z n a jsłynn iejszych  zespołów 
europejskich , w ypełni program  IX . koncertu 
abonament owego.

K O N C E R T  JA D W IG I L E W IE C K IE J.
Dnia 11 bm. w dawnej sali „O gniska O ficer­
sk iego" przy  ul, F redry  1. 1 odbędzie sią k o n ­
cert p. J. L ew ieckiej, chlubnie nam znanej z 
w ystępów  w operze i  na estradzie. — K oncert 
utalentow anej śpiewaczki, obdarzonej pięk­
nym  głosem  i dużym  wdziękiem w interpre­
ta c ji śpiew anych utworów, niezawodnie 
zgrom adzi .'iczne gron o m iłośników  sztuki 
w okalnej. P rogram  obejm u je  pieśni kom po­
zytorów  włoskich, francuskich, niem ieckich, 
rosy jsk ich  i  polskich, obok zawsze m ile słu­
chanych koloraturow ych  a ry j z oper.

W Y S T A W A  G W IA ZK O W A  W ZACH Ę­
CIE, salonie sztuki przy  ul. L eg jon ów  1 jest 
w tym  roku nadzwyczaj urozm aicona i o b fi­
tością dzieł sztuki, jakoteż ich w ysokim  p o ­
ziom em artystycznym  zachwyca licznych  
zw iedzających. W ystarczy w ym ien ić nazwi­
ska artystów , za jm ujących  czołowe m iejsce 
w sztuce polsk iej, jak  śp. Jan Styka, B łock i, 
Ju lju sz Kossak, Pociecha i R ybkow ski, a z 
ży jących  Albinowska, Augustynowicz, Ćwi­
kliński, Dorągow ski, Fabiański, Hawel, H a ­
rasim owicz, Jarocki, K arpiński, Kotowski, 
Pautsch, R ychter-Janow ska, Reyzner, S ichul­
ski, W ygrzyw alski, obok w iciu  jeszcze in ­
nych, wśród nich wielu m łodszych artystów. 
W ystaw a godna ze wszech m iar zwiedzenia.

S K R Z Y P E K  ZLA TK O  B ALO K O V IĆ, 
k tóry  w zeszłym  tygodniu  w 2 koncertach w 
W arszaw ie odniósł n iezw ykły sukces, g rać 
bądzie dziś we wtorek we Lwow ie. P rogram  
obejm uje m. in. Sonaty Bethovena i B rahm ­
sa. A kom panjuje pianista R ellm ut B aer- 
wald.

M A G A ZY N  PO ŚC IE LI R. Drżała, Lwów, 
ul. Chorążczyzny 5, (obok kina „Apollo*') pole­
ca: kołdry, m aterace i pościel po najniższych 
cenach, 4409.

(d )W  S P R A W IE  .P R Z Y S T A N K U  T R A M  
W A,) OW EGO. M ieszkańcy środkow ej u licy  
P ełczyńsk iej, za naszem pośrednictw em  ape­
lu ją  do dyrek cji M iejsk ich  Zakładów  E lek ­
trycznych  o umieszczenie przystanku tram ­
w ajow ego obok w illi dra Baczew skiego, po­
nieważ właśnie ta część ul. P ełczyńsk iej jest 
n a jw ięcej zamieszkałą przeważnie przez kup­
ców  i klasą urzędniczą. Przystanek przy torze 
łyżw iarskim  nie przynosi żadnej korzyści, 
gdyż ruch w tern m iejscu  odbyw a sią tylke 
w sezonie, zaś cała część te j u licy  jest zupeł­
nie niezam ieszkała. Przestrzeń od ul. Supiń- 
skiego do toru łyżw iarskiego jest stanowczo 
za daleka.

(d) CO ZN A LE ZIO N O  W  T R A M W A ­
J A C H ? W  dniach od 3 do 6 grudnia włącz:: ie 
w wozach tram w ajow ych  znaleziono różne 
przedm ioty, zapom niane przez jadących  pa­
sażerów. W  biurze inspektoratu ruchu tram ­
w ajow ego przy ul. W óleck ie j 4, są do odebra­
nia: płaszcz nieprzem akalny, chusteczka,
klucz, pośw iadczenie na bagaż, laska, parasol­
ka, blok, rękawiczki, rączka, pugilaresik, świe 
ce, pugilares, proszek do prania, bielizna, 
książka, kalosz, parasol i kawałek m aterji.

A T E L IE R  F O T O G R A F IC ZN E  „Y E M J S ", 
R om anow icza 11, telefon  38-08 dow iodło sw o­
ją  świąteczną wystawą fotograficzn ą  przy 
ul. A kadem ickiej 24, iż stanęło u szczytu do­
skonałości. 46696

(d) A W A N T U R A  W  R E S T A U R A C JI. — 
W czora j w restauracji Huekla przy ul. B ern­
steina 17, w yw ołała wielką awanturą J u lja  
M arkoeińska, bez zajęcia, zam. przy ul. Źród­
lanej 6, W  czasie tej aw antury usiłowała ona 
skraść portfel z pieniądzm i z kieszeni P iotra  
B arabana z Chorośniey koło M ościsk. Za to 
M arkoeińska dostała się do aresztów p o lic y j­
nych.

(d) H A L E Ą  P O  G ŁO W IE . K arolin a  K u ­
lasa, zam. w realn. przy ul. C zackiego 8, u- 
derzyła halbą z piw em  po g łow ie A nton iego 
G ołębiow skiego, który jest je j  sąsiadem. Spra 
wą tą za jęła  sią policja .
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Włamanie do trafiki Weinsfocka.
5 „fachowców" przed Trybunałem.

(K D ). P rzy  ul. C liorążczyzuy 14, m ieści się 
trafika p. M aksa W einstocka, na którą w paź­
dzierniku br. zw rócili uwagą lw ow scy  w łam y­
wacze, postanaw iając do n iej dobrać się 
gruntownie.

W  nocy  z 13. na 14. października br. pacz­
ka pięciu takich specja listów  zjaw iw szy  się 
pod wspom nianą tra fiką  zabrała się do dzie­
ła. Józef R osenbnsch i Józef Fisoh^ stali na 
u licy  na czatach, Leon K oh i podniósł ruletę 
sąsiedniego sklepu Sćhlachtena, S tefan  'W o­
łoszyn i Jan  W anik  w eszli do wnętrza tego 
sklepu i  wybiwrszy w murze dziurę do tra fik i 
p. W einstocka, dostali się tam . P ech  atoli 
chciał, że m ieszkający  na I . piętrze p rof. Dr. 
Czernecki, słysząc podejrzane stukanie,_ zate­
lefonow ał po policje , która W ołoszyn a  i  W a- 
nika schw ytała  z m iejsca , a dalszych 3 ga- 
gatków  nieco później.

Tak czu jn ości prof. Czerneckiego zawdzię 
cza p. W einstoek, że uratow ał zapas tytoniu

(d) A R ESZTO W A N IA . P o lic ja  w czoraj 
aresztow ała: Jana S itn ika (ul. Traugutta 9), 
poszukiw anego do odbycia  kary ; W łodz. I- 
zyszyna, robotn ika (ul. Słoneczna 55) za ra ­
bunek; J u lję  B orys, prostytutkę (ul. P iesza
2) za wałęsanie się po u licach  zakazanych; 
M arjana  Sochę, liczącego 22 lata, bez za jęcia  
i  stałego m iejsca  zam ieszkania, oraz Józefa 
Iw aniszyna, żarn. w Zam arstynow ie, przy ul. 
O grodu ick iej 16, za w łóczęgostw o; M a rję  W a- 
renicę, prostytutkę (ul. Zam arstynow ska 38) 
za opilstw o i aw anturę: M ata lję  Szewczuk, 
bez za jęcia  i stałego m iejsca  zam. za w ybicie  
szyby  w ystaw ow ej w kaw iarni „E om a“ ; o- 
raz M ichała K ucza  (ul. K ubasiew icza  5) i Te­
o fila  Srokow skiego, zam. na Ja łow cu  nr. 186, 
za gw a łty  publiczne, dokonane na fu n k cjon a ­
riuszach  p o licy jn ych .

(d) ZAGINĘLI. St. Sobolew ski, zam. w 
Pasiekach K rzyw czyck ich  108, zaw iadom ił 
po lic ję , że zaginął jeg o  syn M arjan , liczący 
12 lat, wraz z kolegą sw oim , E ugeniuszem  Pa- 
zurkiewiczem , w tym  sam ym  wieku. Jeszcze 
w piątek obuj oni w yszli z dom u do szkoły 
im . św. A ntoniego i do te j pory  nie w rócili. 
P o lic ja  zarządziła za nim i poszukiwania.

MARJAN, fryzjer damski
były współpracownik firmy Prevandar obecnie 
pracuje w nowo otwartej firmie BR ISTO L, Klem. 
Tańskiej, boczna Akademickiej. 47097. ANTOŚ.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.) W czora j w ieczorem  nieznani spraw ­
c y  w łam ali się do m ieszkania M arkusa Glei- 
sera przy  u licy  Słoneeznej 1. 11, z którego 
skradli ze srebra tacę, karafkę, dwa lic h ta ­
rze, solniczkę i kielich  na wino, łącznej w ar - 
tości 500 zł

T eodor Eożankow ski, zam ieszkały przy u -  
l icy  Sobieszezyzny 1. 7, zaw iadom ił polic ję , że 
jak iś złodziej dostał się do jeg o  p iw n icy  

•i skradł 5 flaszek lik ierów  i 10 flaszek wina.
N astępnie w czora j p o lic ja  a resztow a ła : 

W ładysław a Łuczkę, liczącego 26 lat, bez za ­
jęcia , za kradzież koszul na szkodę Tekli Tra- 
w ińskiej przy  u licy  Ł okietka 1. 12; Paulinę 
Szpunar, Franciszkę Feśków  i Franciszka 
Lataw ca za kradzież w alizki z garderobą na 
szkodę B oza lji H orback iej na g łów nym  dw or­
cu k olejow ym ; Józefa  Kuźnię (ul. Leśna 8) 
i D m ytra  K aczm arka (ul. K łuszyńskich  1. 9) 
za kradzież m ieszkaniową u aptekarza Siiss- 
m ana przy u licy  D ługosza 1. 19; oraz K azim ie­
rza Zinka. z G linnej N aw arji, poszukiw anego 
za kradzież.

i  kart do gry , w artości 40.U00 zł., oraz stem ple 
i blankiety wekslow e wart. 15.000 zł.

P rzesłuchani w czasie śledztwa p. M aks 
W einstock  i A nton i Żurakowski, czeladnik 
kraw iecki od kraw ca K ędzierskiego, m ieszka­
ją cego  naprzeciw ko, rozpoznali wszystkich 
5 aresztow anych, ja k o  tych , k tórzy  na kilka 
dni przed włam aniem  dokonyw ali w iz ji lo ­
kalnej tego sklepu.

W czora j W ołoszyn , W anik , R osenbuch, 
K ob e i i F isch  stanęli przed Senatem  III . pod 
przew odnictw em  nadr. Jagodzińskiego, oskar­
żeni o zbrodnię usiłow anej kradzieży.

P o  przesłuchaniu oskarżonych, k tórzy 
usiłu ją  w ykazyw ać swe a lib i i  p. W einstocka 
i Żurakow skiego, k tórzy  w szystkich  obciąży­
li, rozpraw ę odroczono.

Oskarżał prok. Syw ulak, bron ili adw. 
em, nadr. Rusin, Dr, R apnaport, D r. Sz. 
W eiss, D r. M aciełiński i Dr. Hecht.

Korespondencja z kraju.
Drohobycz, w grudniu,

(hi.) Sprawa upaństwowienia gimnazjum 
w Borysławiu. Z in ic ja ty w y  stow . „G w iazda" 
odbyło się w B orysław iu  posiedzenie dla o- 
m ów ienia spraw y gim nazjum  borysław skie- 
go. W  w yniku ożyw ionej dyskusji, uchw alo­
no w ysiać do M inisterstw a ośw iaty delega­
c ję , z posłem  W ojciechow sk im  na czele, z_do­
m aganiem  się upaństw ow ienia gim nazjum  
w B orysław iu  w przyszłym  roku szkolnym . 
Celem opracow ania m aterjału , m ającego u- 
m otyw ow ać p etycje  delegatów , w ybrano ko­
m isję  w osobach pp K ech ło , P yszyńskiego, 
Jolesa i Żuławskiego.

Niebiezpieezny włamywacz w potrzasku. 
J ózef L ityński, opuściw szy przed p ó l rokiem  
m ury więzienne, obrał sobie jako  teren dzia­
łania całą M ałopolską wschodnią, a szczegól­
nie M rażnicę, pow iatu drohobyckiego, gdzie 
dokonał n iezliczonej ilości kradzieży i w ła­
mań. W  rezultacie energicznych  poszukiwań 
przez władze p o lcy jn e  w B orysław iu  i M raż- 
n icy, został wreszcie L ityńsk i aresztow any. 
N arazie udow odniono mu 25 kradzieży z w ła­
maniem . Dalsze dochodzenia są w toku.

Stanisławów , w grudnui.
(H. J.) Tajemniczy napad. O negdaj doko­

nany zosta] ta jem niczy  zamach m orderczw  
niedaleko H orodenki. Gdy m ianow icie gospo­
darz D m ytro K obylańsk i pow racał wozem  z 
O bertyna do Niezwisk wraz z swą p rzy ja ­
ciółką K atarzyną Sem cnczuk, w ch w ili prze­
jeżdżania przez H arasym ów  został w ta jem ­
niczy sposób ugodzony z tyłu  siekierą w g ło ­
wę. Cios by ł tak silny, że czaszka u legła 
strzaskaniu i m ózg był na zewnątrz w idocz­
ny. W stanie praw ie beznadziejnym  został 
K obylańsk i odstaw iony do szpitala.

Trup dziecka w kanale. D nia 3 bm. o g o ­
dzinie 11 w nocy, podczas czyszczenia kana­
łu w realności Chaima V ig la  w R ynku  31, 
kanalarz Jakób Spatz znalazł zwłoki dzie­
cka. około 4-m iesięcznego, niestw ierdzonej 
p łci z powodu zupełnego rozkładu. Zw łoki 
odstaw iono do kostnicy.

Z dymem pożarów. O negdaj w ybuchł po­
żar w składzie fu ter B ergm ana przy u licy  
M ickiew icza. P ożar pow stał niespodziewanie, 
a przyczyną jego  by ło  nieostrożne obchodze­
nie się z ogniem . Szkoda w ynosi około 200 
tysięcy  złotych  i była  ubezpieczoną. — Tej 
-samej nocy w ybuch ł pożar na D ąbrow ie, 
gdzie spaliła  się sterta z sianem  w artości 
około 3000 zł. — N astępnej nocy w ybuchł 
znów pożar na D ąbrow ie. S tojące na polu  
sterty z owsem, będące własnością p. W allen- 
berga, spłonęły doszczętnie. Jak stw ierdzo- 
on. winę pożaru ponoszą cyganie, wskutek 
n ieosirożnego obchodzenia się z ogniem.

Katastrofa autobusowa. A utobus wła­
sności P iotra  Ćwikiewieza z N adw ornej, kie­
row any przez szofera Ju ljan a  K ow alskiego, 
w jech a ł podczas w ym ijan ia  wozu na gościń ­
cu w Szeparow cach do row u, wskutek czego 
4 podróżnych  odniosło rany. W in ę w ypadku 
ponosi szofer, k tóry  n ieum iejętn ie kierow ał 
autobusem.

Z teatru. Teatr Tobilew icza  w ystaw ił 
„N iespodziankę" R oztw orow skiego. A rtyści 
teatru Tobilew icza  ju ż w „H alce" M oniuszki 
odnieśli praw dziw y sukces artystyczny, któ­
ry  tow arzyszył także w ystaw ieniu  .N iesp o­
dzianki". Sztukę przetłum aczył p. B ław acki, 
który  też odtw orzył z pow odzeniem  głów ną 
rolę.

Program radjokoncertów,
ŚRODA, 11 GRUDNIA 1929.

_ Warszawa: Od.: D la dzieci. 16.15; W śród  
książek 17.15; R ozm aitości 18.45; Skrzynka 
rolnicza 19.10: R adjokron ika  1040; O B udape­
szcie 20.15; K w adrans literacki 21.10; „P ien ią ­
dze, które m am ’1 22.10; „Jarossy  w E ssexie“ 
21.25.

K .: Muz. gram . 12.05, 16.45 i 19.25; P opu lar­
ny  17.45; K am eralny 20.30; Solistów  21.25; M u­
zyk i tanecznej 23.00.

Katowiee: Od.: D la dzieci 16.15; T ry lo g ja  
Żerom skiego 17.15; R ozm aitości 18.45; G ospo­
dyni śląska 19.20; Życie  polskie w dawnych 
wiekach 20.05; Z W arszaw y 21.10.

Muz. gram . 12.05, 16.45; Z  W arszaw y 
17.45; Interm ezzo muz. 19.10; W ieczorny  20.30.

W AŻNIEJSZE AU DYCJE ZAGR ANICZNE
R y g a : Transm. z O pery 18.30.
Sztokholm: „H olender Tułacz11 (opera W a ­

gnera) 20.00.
Bukareszt: „Tannhanser11 (opera W agn e­

ra) 20.36.
M ediolan : „C órka K rólew ska" (op. Laul- 

d^ego) 20.30,
Langenberg: K onc. sym foniczny 20.40.
P a ry ż : „D zw ony kornew ilskie" (operetka 

Planąuettobu) 21.00.
Lipsk: K onc. sym foniczny 21.00.
Londyn: Kor.c. sym foniczny 21.00.

K R ONIK A KRÓTKOFALOW A.
(o) Zaw iadam iam y naszych Czytelników, 

że wszedłszy w bliższy kontakt z L. K . K . 
(Lw ow skim  K lubem  K rótkofa low ców ) rozpo­
czynam y z dniem dzisiejszym  zam ieszczanie 
na jw ażn iejszych  w iadom ości dotycxących nie- 
tylko K lubu  i jeg o  rozw oju , ale dotyczących  
rów nież wszelkich now ości w dziedzinie krót­
kich i u ltrakrótkich  fal. K to  z początku jących  
krótkofalow ych  am atorów, (zw anych w gw a­
rze krótkofa low ej „hanTs"), m a zam iar zdobyć 
w te j dziedzinie w iadom ości, niezbędne dla 
radioam atora, musi pilnie czytać nasze kro­
niki i artykuły, a nawet uczyć się znaków, sy­
gnałów . skrótów  itd. na pam ięć, lub je  skru­
pulatnie w ynotow yw ać, aby odnieść należytą 
korzyść. B ardziej łaknącym  wiedzy w tym  za­
kresie polecam y L. K lu b  K rótkofa low ców  (ul. 
B ielow skiego 6, II. p., lnb ul. Chorążczyzny 5, 
„P an rad jo", godziny 18—20 wiecz.).
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Sport,
WIADOMOŚCI P IŁ K A R SK IE .

Pełny Zarząd P. K. S-u przy zatw ierdza­
niu kar nałożonych na trzech członków  lw ów  
skieg-o kolegium  sędziów zam ienił kare do­
żyw otniej d ysk w alifikacji p. Br. G rabow ­
skiego na 9-miesięczną, a jednorocznej p. 
Szyby na sześciomiesięczną, R ów nież na pół 
Joku został zdyskw alifikow any p. B ittm ar. 
Poniew aż pp. Szyba i B ittm ar zostali ponad­
to zdyskw alifikow ani przez P. Z. P . U. — 
rzecz prosta, nie bedą oni m ogli pełn ić sw ych 
fu n kcy j sędziow skich wzgldnie organ izacy j­
nych przed upłynięciem  term inu dyskw alifi­
kacji związkowej.

Stosunki w piłkarstwio Śląskiem są stałą 
troską tak L ig i jak  P . Z. P. N-u i P olsk iego 
K oleg jn m  Sędziów. P ow odem  jest przede- 
wszystkiem  brak odpow iednio w ykw alifiko­
w anych i kulturalnych działaczy, , p ra cu ją ­
cych organ izacy jn ie  w klubach i związkach. 
Qstatnio od paru m iesięcy trw a zastarzały 
i bardzo ostry zatarg m iedzy Śląskiem  Okrę­
gow ym  K oleg ju m  Sędziów  a Śląskim O. Ż. 
P . N. Spraw y naskutek oporu zwłaszcza ze 
strony działaczy 9, K . S-u, m im o w ysiłków  
P. Z. P . N -u i P . K . S-u nie udało sie dotych ­
czas zlikwidow ać. Jeśli ostatnie próby zgo­
dy zawiodą, władze naczelne bedą m usiały 
w kroczyć jak  najenergiczniej.

Prezes Ruchu Prz,vgrodzki, delegat na o- 
statniem  zgrom adzeniu L ig i został przez P . Z. 
P. N. zawieszany aż do odw ołania, za bez­
podstawne zarzuty, staw iane p. M allow ow i, 
prezesowi P olsk iego  K ol. Sędziów. D o czasu 
w yjaśn ien ia  spraw y p. P rzygrodzk i nie może 
brać czynnego udziału w sporcie piłkarskim .

Dr. Centnarowski otrzym ał złoty krzyż 
zasługi. Zarząd P . Z. P . N. u chw alił jedn o­
m yślnie w ysłać życzenia gratu lacy jne  zasłu­
żonemu działaczowi na polu  sportu piłkar­
skiego.

Z L E K K IE J  A TL E TY K I.
Tytuły mistrzów Polski w lekkiej atle­

tyce zdobyli następujący zaw odnicy: 200 mtr.
Szenajch  22.7, 800 mtr. — K ostrzew ski

1:59.2, 1500 mtr. — Jaw orski — 4.08; 110 mtr. 
płotki — T rojanow ski — 16.1: sztafeta 4x100

A ZS  W arszaw a — 44.6; skok wdał — No- 
w'uk — 718; tyczka — A dam czak — 364; tró j- 
skok — Sikorski — 1392; dysk — Bhran — 
"9.08; dysk oburącz — Górski — 74.44; oszczep 
oburącz — Cena — 85.61; kula dow. ręką i o- 
purąez — H eljasz —  13.89 i 24.46; p ięciob ó j 
i dziesięciobój — Ce.izik 3483 i 7233 pkt.; ma­
raton — M ilcz — 2:57:55.4; 3000 mtr. stceple — 
Kostrzew ski 10:58.8; b ieg naprzełaj — P ctk ie- 
wiez 23.116.

ROZMAITOŚCI.
i j Centrum wyszkoleni?, kaw alerji, która 
dorychczas m ieściła sie w Grudziądzu ma 
hyc przeniesione od N ow ego B oku do P iotr- 

hwa. Jąk się dow iadujem y ziem iaństw o po­
stanow iło opodatkować' sie dobrow olnie od 
kewą8, Ua P ^hniesien ja szkoły do P iotr-

W ie lk ? nagroda sportow a PTJWF, którą 
w l^ e g ly c j i  (iwóch ladach zdobyła K on opa­
cka .zostanię nadana na p o jed zen iu  specja l- 
1!.p;i i; , 'T,llsii. pod prac w odnictw em  płk- K iliń ­
skiego wpierj^szym kwartale przyszłego 
roku,

W  Gaszoweu (G. Śląsk) w koloa.il zamie- 
E zk a le j przea Amerykanów', zatrudnionych 

v/ zakładach Gie.sclic.go przystąpiono do -bu­
dowy^ pierwszego w P olsce  placu  do golfa . 
Urządzenie oraz zniw elowanie terenu poch ło­
nęło już około n iiljona złotych.

K arpack ie  Tow. N arciarzy przypom ina 
swym^ czfoaikoin zawodnikom , żo winni sic 
Zgłosić w Tow arzystw ie (we w torki i piątki 
godz. 19—20) celem re jestra cji dla ew idencji 
P. Z. N „ w przeciw nym  razie nie będą; m ogli 
startow ać w bieżącym  sezonie.

Zawodnicy K . T. N. biorący udział w za­
prawdę narciarskiej Ośr. W . F., w tym  roku

■ R

SPRAWY HOSPODAR! ZE h k b |1______ J
W A Ż N E  D L A  E K śrO R T E R O W . W edle 

in form acji Państw . Instytutu E ksportow ego 
w  W arszaw ie, E lektoralna 2, następujące to ­
w ary krajow e m ają  w idoki zbytu wzgl. są 
poszukiwane zagranicą: 1) A lg ie r  — serw isy 
do kaw y z porcelany, im bryki em aljow ane 
i m iedziane; 2) A n g lja  — kołeczki drew nia­
ne do przytrzym yw ania  suszącej się bielizny
3) A rgentyna  — g rzyb y  suszone, nasiona; 4) 
E gip t — tkaniny bawełniane (farbow ane w 
nitkach) i drukow ane; 5) F ijfa iid ja  — dąb 
n ieobrobiony na fo rn iry ; 6) F ran cja  — g rzy ­
by  suszone i konserw ow ane; 7) G recja  — 
tkaniny wełniane i  bawełniane, m aterja ły  
na ob icia ; 8) J u gosław ia  — m aterja ły  do lo­
tnictw a; 9) Ł otw ą — jab łk a ; JO) M arokko — 
naczynia em aljow ane, im bryki m etalow e i 
szklane, koszule męskie, skarpetki, w yrob y  
szklane, naczynia em aljow ane; U ) N iem cy 
— tarty  m aterja ł sosnow y, w ytłok i buracza­
ne, siano łąkow e i koniczynow e kopalniaki, 
papierów ka okorowana, drzewo bukow e; 12) 
S y r ja  — przędza wełniana, p rzykrycia  ba­
wełniane i  wełniane, tkaniny drukow ane; 13) 
Tunis — naczynia em aljow ane, lam py szkla­
ne do nafty , papier do opakow ania; 14) W ło ­
chy — drzewa tarte sosnowe, dykty  z brzozy, 
topoli i olchy, drzewo olchow e tarte do w y­
robu listew , w y rob y  masarskie.

W edle kom unikatu T argu  Poznańskiego 
są poszukiwane: 1) A u str ja  — siano, łubin,
oduadki alum iniowe, ja ja ; 2) E gip t — szkło 
okienne i stołowe, porcelana, papier, arty­
ku ły domowe, ru ry  żelazne, okucia do m ebli 
i drzwi, brany m osiężne i n iklow ane, drut, 
klej,, zawiasy, szpagat d o  p a k ow a n ia ; 3) 
Gdańską lin y  druciane. 4) T u rcja  — naczynia 
stalowe, artykuły m etalowe, tkaniny, m aty 
kokosowe, papier do pakowania, artykuły 
chem iczne, szkło, porcelana, fa jans, cement, 
lam py elektryczne obuwie, kalosze; 5) W io ­
chy — drewno olchow e tarte.

Ś W IA D E C T W A  ZDROW OTN OŚCI ZIEM - 
N lA K Ó W  Izba przemysłowo-handlowa^ poda­
je  do w iadom ości następujący w ykaz instyt- 
tu cji które z upow ażnienia M insterstwa w y-

nie zbadani, winni się poddać badaniu lekar­
skiem u w dniach 16, 18 i 20 grudnia o godz. 
17—19-ej w Poradni sport. lek. (6 B aon sani­
tarny przy ul. Jabłonow skich.

W alne Zgrom adzenie sekcji hokeja  na 
łodzie (łyżw iarsk iej) Z. K . S. H asm onea od­
będzie się we środę dnia U  grudnia br. punk­
tualnie o godzinie 7.45 wieez. w  lokalu  klubo­
w ym  przy u licy  F riedrichów  5. N a  zebraniu 
tern nastąpi w ybór k ierow nictw a sek cji i o- 
m ów ienie spraw  ektualnyeh w związku z 
rozpoczęciem  się sezonu.

Sekcja  h ok ejow a  H asm onei w roku bie­
żącym  w ystaw i dwie drużyny, z których 
pierwsza brać będzie udział w m istrzostw ach 
LO ZH L  k lasy  B . zaś druga rozgryw ać be­
dzie zaw ody tow arzyskie. W p isy  now ych 
członków do dysp ozycji których  postaw iony 
będzie bezpłatnie tor łyżw iarski, p rzy jm u je  
codziennie Sekretariat K lu bu  ul. F ried ri­
chów' 5 lub pisem nie p. Ł . Scbenkei-, ul. Zy- 
błik iew icza  46. W pisy  na członków sekcji są 
bezpłatne.

Żo rząd ŻKS. Hasm onea kom unikuję, że 
uchwałą odbytego 1 bm. W aln ego  Zgróm a- 
dzeniaręniesioną została dysk w alifikacja  na­
łożona przez klub na zawodnika sek cji kolar­
sk iej Edm unda ICiesla,

W alne Zgrom adzenie Sekcji B okserskiej 
ŻKS. Hasm onea odbędzie się w środę 11 b. m. 
o godz. 8 wiecz. w lokalu klubu nł. F riedri­
chów 5. P raw o g losow ania przysłu gu je  człon­
kom. lct-órzy w yrów nali wkładki p rzyn a j­
m niej za III kw artał br.

dają, na żądanie eksporterów, świadectwa 
zdrow otności ziem niaków, w yw ożonych za­
granicę, wraz ze wskazaniem obszaru dzia­
łan ia  i  z nazwiskam i, podpisu jących  św ia­
dectwa: 1) P aństw ow y Instytut N aukowy Go­
spodarstw a W ie jsk iego , W y d d a l O chrony 
R oślin  w Puław ach  — w oj. lubelskie, pole­
skie i  w ołyńskie — Dr. Stanisław Mir kic- 
w icz; 2) P aństw ow y Instytut N aukow y Go­
spodarstw a W ie jsk iego , S taeja  Botaniczno- 
R ołn ieza  we Lw ow ie — w oj. lw owskie, stani­
sław owskie, tarnopolskie — D r. W alery  Swe- 
derski; 3) Zakład B otan iczny im. Janczew ­
skiego, U niw ersytet Jegiellońsk i (S tacja  O- 
chrony R oślin  przy M ałopolskiem  Tow arzy- 
ekie i krakow skie — pro f. Dr. K azim ierz 
R oppert; 4) S tae ja  O chrony R oślin  T ow arzy­
stwa O grodniczego W arszaw skiego w W a r­
szawie — w oj. białostockie, łódzkie, now o­
grodzkie, w arszaw skie i w ileńskie — prof. 
Dr. W łodzim ierz G orjaczew ski; 5) P om orska  
Izba  R oln icza  w Toruniu  — w oj. pom orskie
— p. K a ro l R uppenthal; 6) W ielkopolska 
Izba R oln icza  w P oznaniu  - - w oj. poznańskie
— pp. D r. K azim ierz C ełichow ski w zględnie 
prof. Zdzisław  Zieliński.

Informacje o solidności i wypłacalności 
firm zagranicznych. W ob ec obow iązu jącej 
od 1 w rześnia b. r. Instrukcji M inisterstw a 
Spraw  Zagran icznych  w sprawie czynności 
gospodarzycb urzędów konsularnych, P . T. 
E. przypom ina, iź  na podstaw ie tej instruk­
c ji  p laców ki konsularne nie m ogą udzielać 
czynnikom  prywatnym , in form acji o solidno­
ści i w ypłacalności firm  zagranicznych. Na 
zapytanie skierow ane do urzędu konsularne­
go, fen ostatni p od a je  jedyn ie  adres tam tej­
szej w yw iadow ni handlow ej. Zainteresow ane 
firm y polskie, pragnące otrzym ać in form acje  
kredytow e w inny się zw racać: 1) do urzędu 
konsularnego o adres w yw iadow ni, 2) jeżeli 
chodzi o K anadę: do „B oard  o f T rade“ , ist­
n ie jących  w każdem większein m ieście (bliż­
szy adres n ic jest w ym agany), 3) do P ań ­
stw ow ego Instytutu  E ksportow ego, k tóry  na 
żądanie firm y  zbierze odnośne in form acje .

OZDOBY na DRZEW KO
w 150 wzorach. HURTOWNIE I D ET AJ LICZNIE 
od 15 g r . — K om p le t na całe drzewko z ł. 10*— 
Dom Towarowy „ 8  E R G e S ł A "  — Lwów, — 

plac Trybunalski I. 1. 4656

Jaft złodzieje przemyscy
ograbili listonosza pien'ęłne$o.

Przem yśl, w grudniu, 
(m) Tut. listonosz pieniężny, M ichał B o­

row ski, stw ierdził onegdaj, żc z torby  służbo­
w ej podczas służby znikła mu paczka z kwotą 
5000 zł. B orow ski został zawieszony w urzędo­
waniu i po w stępnych dochodzeniacli pozosta­
w iony na w olnej stopie, gdyż nie u lega wąt­
pliw ości, że kradzież powyższą popełniła zor­
ganizow ana szajka złodziejska w chw ili, kie­
dy B orow ski, otoczony przez em erytów  i ren­
cistów, oczeku jących  go, urzędował w pasażu 
Gansów, w bramie, gdzie im w ypłacał czeki 
em erytalne. W ów czas szajka, korzysta jąc z 
chw ili n ieuw agi „zrobiła  śeisk“ i jeden ze 
szajk i w yciągnął Borowskiem u z otw artej 
to r b jjp a k ie t  100 banknotów 50-zlotowych na 
łączną kwotę 5000 zł.

Śmiała" ta  kradzież, która, tak niezasłuże- 
nio naraziła  na przykre skutki służbow e bied­
nego fuukcjona jusza pocztow ego, będzie 
nauczką, by  listonosze pieniężni nie dokony­
w ali wypłat na u licy  ani w bram ach.

Czytajcie „Wiek Nowv“!



• „WIEK NOWY* .Nr. 851#-z orna tt grfod&ia"%0 .1

Z  d z ie d z in y  m o d y .
Tylko płaszcze! —  Modne worki torebkowe. —  Dzwonowy kapelusz o głę- 

bokiem randzie.
krym ki, stosow nie do koloru, z jak iego  jest 
m aterja ł płaszcza.

B ardzo ładnie w ygląda  czarny płaszcz 
suto przybrany jasnym  futrem . (M odel c.). 
Do tej form y  namawiam panie, które chcia­
ły b y  płaszcz zeszłoroczny, wąski, przerobić 
na m odny, kloszow y. Otóż kloszow o skrojone 
pasy futrzane naszyw a sią na płaszcz pon i­
żej pasa, dodaje w ysokie m ankiety i kołnierz 
szalow y z tego sam ego futra, pasek z mater- 
ja łu  płaszcza, lub z czarnej zam szowej skó­
ry  i... zm odernizowanie gotow e.

Płaszcz a i b m ają górą  form ą obcisłą, 
dołem zad. kloszową.

Czy te tak bardzo modne fasony (a i b) 
utrzym ają  sią długo, niew iadom o,

w r  WYPftŻYEłAM -wm
Sukuie ślubne, balowe, płaszcze białe w wielkim 
wyborze i ubrania smoking, po cenach najniższych, 
BRIEFW ECHSLER, pl. Teodora 4. Tel. 80-99. 4S9)

Że moda um ie połączyć także elegancją  i 
zDytek z celam i praktyeznem i, o tern wiedzą 
już w szystkie m odm słe.

Nn załączonej tu rycin ie  poda jem y m o­
del m odnej, zbytkow nej, a jednak bardzo 
praktycznej torebki w form ie worka. M ożna 
użyć skórką, lub m aterjał. W  tym  drugim  
w ypadku naszywa sią na m aterja le dość sze­
rokie borty, których  przedłużone końee się­
ga ją  poza tak zw any „b iegel" i służą jako 
paski, za które torebką przewiesza sią przez 
dolne ramią.

(1) N ie pom ogło lansow anie jesienno-zi­
m ow ych  kostjum ów , zw yciążyly  płaszcze. Na­
sze panie odrzuciły  z nastaniem  zim niejszej 
pory kostjuin  i ubrały futra, a te których  nie 
stać na to, noszą płaszez, przybrany futrem .

Jak n a jw iącej fu tra ! Oto wskaźnik obec­
nej m ody. A  wiąe przy płaszczu bardzo su­
ty, duży kołnierz i w ysokie duże m ankiety. 
K o g o  stać na to, przybiera także dól płasz­
cza futrem ,

. M im o łagodnej jesieni, a może właśnie 
z pow odu te j piąknej jesieni, m ów i sią o tern 
wiele, że czeka nas jeszcze bardzo ostra zi­
ma. W  walce z mrozem  przyda .de wiąe 
płaszcz futrzany.

praktycznego m aterja lu  można nosić z pod­
biciem  futrzanem  i podbiciem  z fłaneli; a 
wiąe służą na jesienne, pogodne dni, jak ie 
m am y teraz i oddać znów m ogą nieocenione

Wydmin. K a łu sze  Damskie
4859

poleca po cenach
„EMILJA“, —

najniższych MAGAZYN MÓD
Lwów, SIENKIEWICZA 2.

R ycin a  nasza przynosi obok bardzo ład ­
nych m odeli płaszczow ych, płaszcz jednolity  
od góry  na dół futrem  (m odel d.).

Takie płaszcze o form ie angielskiej z

usługi podczas ostrych mrozów. Zarów no fu ­
trzane, jak  i flanelow e podbicie płaszcza u- 
szyte jest osobno, podług m iary płaszcza i 
przypina sią na pątelki i guzik i do płaszcza. 
P łaszcz zaś m oże też służyć na wiosną i w 
ch łodniejsze dni lata (w podróży zwłaszcza) 
bo uszyty jest z kom letną podszewką i m o­
że też być podszewka do połow y). W ykończe­
nie całości bardzo staranne sprawia, że w 
każdej z tych  odm ian płaszcz rob i dobre 
wrażenie. M ożna dać na spód lekkie futro. 
Na kołnierz i m ankiety cz a r łe  lub popielate

Panie, k tórym  sprzykszyły sią jednolite 
jednobarw ne form y  kapeluszy, m ogą w y ­

brać now y rodzaj „dzw onow y" z dw ojakiego 
filcu . F ilc  ten od strony podszew kow ej ma 
inny kolor. A wiąe można zrobić przedłuże­
nie ronda w form ie skrzydeł w ten sposób, by 
skrzydła w ydaw ały sią być z innego filcu, 
w odm iennym  kolorze. P odobnie bądzie sio 
stosow ało do koloru skrzydeł.

IllustL-ujc dokładnie tą nową form ą załą­
czona tu rycina.

Zapiski.
„ŻO Ł N IE R Z POLSKU* nr. 49 z dn. 8 bm.

zamieszcza art. pośw iecony Jerzem u Clemen­
ceau, „Czyn kaprala Sa. M aberdy", tablicą ry 
sunkową „Służba w artow nicza", ,,(j drużynie, 
jako  p laców ce" podczas natarcia n ieprzyja ­
ciela, „Co każdy żołn. o sam ochodach panc, 
w iedzieć pow inien". „Co to są p ion ierzy puł­
kowi", „Jak pracu ją  sam orządj*, dokończe­
nie opowiadania ,‘P rzygoda  Franka P łach ty" 
i dłuższą notatką o C urie-Skłodow skiej, w sta 
łe prow adzonym  oddzielnym  dziale K O P . „Ga 
wądy wiarusa z gra n icy " i kroniką z życia K  
O P „ kalendarzyk historyezno-w ojskow y, kro 
nika w ojskow a i  w P olsce i na świecie, po- 
radnik_ bib ljoteczny, żarciki, poradnik służ­
bow y i dział rozryw ek um ysłow ych  zam yka­
ją  jak  zawsze bogato ilustrow any numer.

Naczelny redaktor : 
B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC K I

O dpow iedzia lny  redaktor :
JÓZEF K R 7 F S 7 T 0 F 0 W IC Z .
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„HIS MASTER‘S VOICE“
to satysfakcja dla miłośników muzyki i tańca

! P O SŁU C H A J  I O S Ą D Ź !

The Gramophone Ćo. Ltd. London
Jen. Repr. na Polskę  4885

J Ó Z E F  W E K S L E R
Członek i Eks. Izb. Handl. Brytyjskiej 

KRAKÓW WARSZAWA LWÓW
Florjańska 25. Marszałkowska 132. Sykstuska 2.

Specjalista chorób skdm., wener. I kosmetyki

Dr. Henryk Spund - Fischer
długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu — ordynuje Lw ów , 
pl. M arjack! 10, TL p., drugie wejście Sobieskiego 2 
F'c czekalnie separatkowe. — Telef, 51-68. 46236
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Drf wf Lauterstein matoł, w Berlinie — 
Lwów, Sykstuska  37 (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 46265

IO BR O Ń C A Dr E„ BIBELMAN
prowadzi kancelarję w Lwowie plac Marjackl 

I, 6— 7. -  Telefon 73-30. 47148
Gr. REG IN A  R E I C H  E N  S T E  i N - N  A  D L O W A
0’ d. w chor. wener., skórn. i kosmeL d la  kobiet, 
<‘LŚC HALICKI 7 (nad Kaw. Centr.). Telef. 31 JO 
L* Bpa kwarcowa, djathermla. ,824
Specjalista chorób dróg moczowych I wenerycz.

Dr. I. Lówenheck
telef. 48—11, ord. od 8—9 i 3—5. 4016

Specjalista chorób skórnych wener. I kosmetyki
h r  I M l IM Di b. sek. szpit. Wied. i lwowsk. U l .  I. n u n  i ord. od 8 -1 0  i 2 - 6 r w nie- 
dziele oii 9—1, Lwów, Asnyka 1 (róg Piłsudskiego) 
Leczenie żylaków. -  Tel. 48-01 4222

6BAF0L06INI SA R M E N T
Przyjmuje od godz. 1 1 -1  i od 5—8, ul. św. Anto­
niego I, 1. p., róg Łyczakowskiej. Udzielam traf­
nych rad, a wskazówki nadają pewność siebie, hart 
woli i powodzenie w życiu. Osoby, chcące korzystać 
z mojej wiedzy, zwrócą się z calem zaufaniem. 46956

8 Zł. S Pierścionek 8 Zł.n-wn ■ ■■■ „ m%
Tel. 59-22. z H -karat. złota z rubinem tylko u— “ CDco 
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KTO SZYBKO
pragnie znaleźć zajęcie 

lub dobrze sprzedać 
niepotrzebne 
przcćilfoty,

KTO CHCE
zi <leźć korzystny zbyt 
dla swych produktów  

I towarów,

MIECH OGŁOSI
się natychmiast w

W IEKU  = =  
= NOWYM

najpoczytniejszym  
dzie.miku L i n o w y m  
którego dział reklam

= scw ;c ie~
WYNAGRADZA

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

w
u n i e w a ż n i a m  
w o jsk ow ą  P. K . U. L w ów  
m iasto , W asy l S A L IJ . 4G870

U N IE W A Ż N IA M  książecz­
kę w o jsk o w ą  w yd an ą  przez 
P . K . U . S anok  — H en ryk  
B U C Z E K . 46919

ZG U B IO N Y  z lo ty  zegarek  
w  K in ie  „PAN** do ode­
b ra n ia  w  D y re k c ji K in a .

47140:

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
k s iążeczk ę  K a s y  C h ory  cli 
H o rn ik e r  E lja sz , B ogd a ­
nowie a 19. 47056:
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną  
ks iążeczk ę  w o jsk o w ą  P . K . 
U . R zeszów , T om asz D ołek .

47059:

W IL C Z U R  m łod y  zg in ą ł 
na S y g n ió w ce . Z n alazca  
zech ce  od p row a d z ić za  w y  
n agrod zen iem : L w ów , ul.
G rochow sk a  5. 47068:
ZG U B IO N O  dow ód  osob is ty  
n a  nazw isk o A n a sta zja  
L itidn erow a , k tó ry  un ie ­
ważni o »w" 47071:

W  N IE D Z IE L Ę  zgu b ion o  
ręk a w iczk ę  na uh P ie k a r­
sk ie j; zna lazca  zechce 
zw róc ić  zą w y n a grod ze ­
n iem , P iek arsk a  4, P a lag a .

47069:

LO-KA * Ł
W IL L A  i e went. tylko mle* 
szlcanie pł^fclo pokojowe z 
ogrodem do wynajęcia. — 
Oglądać między 13-14 , u l 
Pełczyńska 26 A . 46632

P R Z Y J M Ę  na m ieszkanie 
z  u trzym aniem , u l. K r ó lo ­
w ej J a d w ig i-  t l ,  parter — 
d ru g ie  drzw i na praw o. — 

46620

M IE S Z K A N IE  5 p o k o jo w e  
p ok ó j s łu żb ow y . system  
k o ry ta rzo w y , p e łn y  k om ­
fo rt , n a d a ją ce  się rów nież  
na b iuró  lub k a n ce la r ję  — 
do w y n a ję c ia . Z g łoszen ia : 
L istop ad a  51, I I . p. v, 46776
P O K Ó J duży odstąp ię  p a ­
nom  akadem ikom . S ap ieh y  
N r. 2, I I I .  drzw i dz iesięć 

46771
PO K Ó J p rzy  rod z in ie  — 
fro n to w y , n a tych m ia st do 
w y n a ję c ia , n a jch ę tn ie j w o j 
skow ym . W ia d om ość : Ł y ­
czak ow sk a  84, I  p ię tro  — 
ganek na lew o. 46710.

P O K Ó J i k u ch n ia  do w y ­
n a ję c ia  zaraz k o ło  parku 
Ł ycza k ow sk ieg o  D roga  Pa 
sieczna Nr. 17. 46894
M IE S Z K A N IA , lok a le , p o ­
k o je  kaw alersk ie  do w y ­
n a ję c ia , poszu k u je  w o ln y ch  
p rzep row a d za  zam ian y . — 
B iu ro , O ssolińskich  N r. 6;

46701
P O K Ó J osobn y od  15-go 
g ru d n ia  do w y n a jęc ia . Ul. 
P o to ck ie g o  31, od  go sp o ­
d yn i. . 46938
B L IZ K O  dw orca g łów n ego  
p ok ó j u m eb low an y, osobn y 
do w y n a ję c ia  zaraz. U lica  
W an d y  5, dozorca  wskaże.

46875
P O K Ó J, k uchn ia , dw ie 
s ta n c je  p o jed y n cze  na r o ­
ga tce  Ł y cza k o w sk ie j, za 
czyn szem  z g ó r y  do w y na 
ję c ia . W ia d om ość : L ejm a- 
now iez , K r zy  w ezyck a  5 A.

46935

3—4 P O K O JE , k u ch n ia , — 
n a jw ię k szy  k om fort, s ło­
neczne, suche, do w y n a ję ­
c ia . O g ląd a ć: T a rn ow sk ie ­
go  34, god z . 3—4. 46920
P O S Z U K IW A N E  od zaraz 
1 p o k ó j k om fortow o  u m e­
b low a n y  z ła zien k ą  lub 
bez, zu p ełn ie  osobn y  łub 
p odobne dwa p o k o je  w  po 
b liżu  p lacu  A k a d em ick ie ­
go. O fe r ty  S k rzyn k a  p oczto  
w a 206. 47016
2 U R Z Ę D N IK Ó W  poszu ­
k u je  p ok o ju  z nyżą  lub 
kuchenk ą . L is ty  do A d m : 
W ick u  p od  „U rzęd n icy*4.

47120:
P O S Z U K IW A N Y  n a ty ch ­
m iast lok a l w śród m ieściu  
o k o lica  A k a d e m ick ie j na 
m aga zyn . Zg łoszen ia  P . Z. 
M arcon i, A k a dem ick a  14 — 
od gedzy 3—5. 47118:

M IE S Z K A N IE  5 p o k o jo w e , 
z n a jw ięk szy m  kom fortem , 
z cen tralnem  ogrzew an iem  
do w y n a ję c ia . W iad om ość 
u l. L istop a d a  30. 47013
P O K Ó J d la  jed n ego  lub 2 
panów  do w y  na j ęc ia . \V i a - 
do m ość ; D ruk arn ia  P ośp ie ­
szna, C h o rą iczy zn a . 46994
M A Ł Y  dom ek n ieuk ończo- 
n y  za dw orcem  Ł yczak ów  
skim  ob ok  tartaku  w dole 
do w y n a ję c ia . 46996
W Y N A J M Ę  n a tych m ia st -  
p o k ó j panom , — w e jśc ie  
w prost z k la tk i schod ow ej 
S ap ieh y  24, IV , p ią tro , — 
drzw i 4. 46798

P O S ZU K U JĘ  zaraz do w y 
n a ję c ia  2 p o k o je  % k u ch ­
nią w starej lub  n ow ej 
k a m ien icy . W arunki m o­
ż liw e  w edle u m ow y . W ia ­
dom ość: F r . M uezak, L w ów  
J an ow sk a  72, T e l. 44*17. — 

47132
L O K A L  m u row an y  o o b ­
ję tości 64 m, kw ., p iw n i­
ca , s trych , w od oc ią g , elek  
tryk a , duży d zied zin iec — 
zaraz do w y n a jęc ia  na 
m agazyn  lu b  w arstat. UJ. 
K rasiń sk iego  15, od  1—3 
p op o łu d n iu . 47136
P A N N A  p oszu k u je  m ieszka 
n ia  w sp óln ego  p rzy  sta r­
sze j osobie. 25 z łp . i w ła ­
sna p ośc ie l. L isty  p od  
„Saturn** do A d m . W iek u .

47137:

G A R A Ż E  now ocześn ie  urzą  
dzone obok  T ech n ik i. N ow y 
Św iat 6, zaraz d o  w y n a ję ­
c ia . 47151
2 P O K O J E , n yża , k uchn ia , 
p e łn y  k om fort, (stara  k a ­
m ien ica ), o k o lica  p a rk u  za 
m ies ięczn ym  czyn szem  bez 
d zietnym  do w y n a ję c ia . — 
A d m ih . W iek u  pod  „B ez  
odstępnego**. 47158:
Ł A D N Y  p o k ó j n ie k rę p u ją - 
c y , u żyw a n ie  k u ch n i, za­
m ożnem u m ałżeństw u  lub 
panom . Sakram entek  30 — 
I. p, na p raw o. 47153:
DO W Y N A J Ę C IA  trzy  p o ­
k o je , k u ch n ia , k om fort , — 
roczn y  czyn sz  i k a w a ler­
skie za m iesięcznym . B an - 
d u rsk iego  9. 47171:
P O K Ó J u m eb low a n y  dla 
panów . B la ch arsk a  28, 1 p.

47052:

P O K Ó J k o m fo rto w y , te le ­
fon , do w y n a ję c ia . T a rn ow ­
sk iego  32, I I . p . 47162:
E L E G A N C K I p o k ó j, k om ­
fo r t , ła zien k a , z osobnem  
w ejśc iem  zaraz do w y n a ję ­
c ia . A sn yk a  8, p a rter  na 
lew o. 47169:
P O K Ó J i k u ch n ia  u m eb lo ­
w ane fro n to w e , osobn e w ej 
ście  w y n a jm ę . C zynsz dw u 
le tn i. Ł ycza k ow sk a  d zie­
w ięć. 47172;
W Y N A J M Ę  n atych m iast — 
p o k ó j panom  zupełn ie  od ­
dzie ln e  w e jśc ie . S ap ieh y  24 
IV . p ., drzw i 4. 47138
P R Z Y J M Ę  na  m ieszkanie 
z u trzym an iem , ul. K r ó lo ­
w e j J a d w ig i 22, p a rter — 
d ru g ie  drzw i na  praw o. — 

46829..

Waterman
Pióro

tVAYEIUVJANA
jest tak dobrze 
wy balansowa­

ne, żc

n ie  m ęczy  ręk i.

4422

P O K Ó J z ca lem  n trzy m a . 
n lem  za  140 zł. w y n a jm ę 
pannie. L is ty  pod  „ F r o n ­
to w y "  do A d m in . W iek u .

47061:

P O ŻY C ZĘ  150 doi. za 1 
p o k ó j z k u ch n ią , b lizk o  
p rzystan k u  lub zap łacę  
roczn y  czyn sz. L is ty  pod 
M a n cza k ow sk i4* do A d m in : 
W iek u . 47082
Z A R A Z  do w y n a ję c ia  dwa 
m ałe p ok o je  na b iuro — 
R yn ek , p odw órze . W ia d o ­
m ość u  p . Questa. 47086:
P O K Ó J od zaraz d la  za ­
m ożn ego  pana  lu b  pani — 
a lbo  d o je ż d ż a ją cy c h , e le ­
g a n ck i, fro n to w y  z u ży ­
ciem  ła z ien k i i te le fon u  — 
p rzy  sam otn e j, n iek ręp u - 
ją e e j  = osob ie . S yk stn sk a  47, 
drzw i 12. 47090:
M IE S Z K A N IA  z fo r te p ia ­
nem , sk rom n ego  i c ie p łe ­
g o  p rzy  in tel. rod zin ie  — 
ew ent. panu . szuka soLi- 
dn y . L is ty  z podaniem  
w aru n k ów  pod  „Prędko** 
do A dm . W iek u . 471*28

P O K Ó J k a w a lersk i um e­
b low a n y , fro n to w y , e lek ­
tryk a , w y n a jm ie  w łaści- 
c io łk a , ul. Żółk iew sk a  44;

47109:

D W A  duże lok a le  fabry- 
ć*no do w y n a ję c ia . W ia d o ­
m ość W T k a ln i, T k a ck a  29.

47058:
U m e b l o w a n y  J£kój ż
osobn ym  w ejśc iem  do w y ­
n a jęcia . UL Sakram entek  
N r. 30, parter. 47080:
P O S ZU K U JĘ  lok a l sk lep o­
w y , o k o lica  p oczą tek  G ró­
d eck ie j. L is ty  do A d m in : 
W iek u  pod  „S k lep ow y *4. — 

47066:
W Y N A JM Ę  zaraz dw om  
p an ien k om  w spólne m ie ­
szkanie. P iek arsk o N r 36, 
drzw i 6, 47072:L;

O D S T Ą P IĘ  b ezd zietn ym  — 
p o k ó j z  k u ch n ią  s łon eczn y  
fro n to w y  z k om fortem  za 
roczn ym  czyn szem . L isty  
pod  „ J o t —BI.** do A d in in . 
W iek u . 47074:

S E M IN A R Z Y S T K A  I I I ,  r. 
p oszu k u je  p osa d y  do k asy , 
b iura  lub do d z ie c i. L isty  
p od  „U przejm a*4 do A dm : 
W ieku . 46978

P O K Ó J u m eb low any p a ­
n iom  do w y n a ję c ia . K o ch a  
n ow sk ieg o  66, drzw i 5. — 

47110:

B U C H A L T E R  — B IL Ą N - 
IS IS T A  poszu k u je  sezono­

w ej p osady p rzy  zam khię- 
c ia ch  k siąg . L isty  p o d  H. 
W . do A um . W iek u . 46631

P O K Ó J fro n to w y  e leg a n ­
ck o  u m eb low an y , k om fort, 
d la  1 pana od 15. grudn ia  
1929 do w y n a jęc ia . W ia d o ­
m ość: G liniańska 6, p ra w y  
p a rter . 47111:

PO K Ó J u m eb low a n y  ( fo r ­
tep ian ) do w y n a ję c ia . U l. 
T eatyńska  37, I I I .  p ią tro , 
na p ra w o. 47112:
DO w y n a ję c ia  k a to lik ow i 
3 p o k o je  z k u ch n ią , k om ­
fo r t . W ia d om ość te le f. 61-45 

47117:
Z A M IA N A  m ieszk an ia! —
P o k ó j z k u ch n ią  n y żą , — 
łazien k ą  i w y g ó d k ą , b li­
z iu tko śród m ieścia , zam ie­
n ię  na dw a p o k o ik i z ku 
elip ią  lub je d e n  d u ży  z 
kuchn ią , d op łacę . C zarne­
ck ieg o  7, H u rtow n ia  ty to ­
n iow a , te le f. 20 81. 47014
POKÓJ dla s tu d iu ją cy ch  
do w y n a ję c ia . P iek a rsk a  
N r. 28, J I. p. 47124:

K R A W C Z Y N I dobrze  szy je  
zna k ró j , p oszu k u je  ja k ie j 
k o lw iek  p osa d y . L is ty  do 
A dm . W iek u  N ow ego  pod 
„Z a r a z 4*. 47096:

M ŁO D A  in tel. u czc iw a  p a ­
n ienk a, p oszu k u je  ja k ie j­
k o lw iek  posady . Ł askaw e 
lis ty  pod  „U czciw a*4 do 
A dm . W iek u . 47095
IN T E L . panna, zn a ją ca  
s zy cie  b ie liz n y  i k ra w ic - 
ezyznę, szuka szy cia  po 
d om ach , wry je d z ie  ch ętn ie  
do dw oru . P ia sk ow a  N r. 6, 
T ru sk ie  w ieżow a . 47079:
R U T Y N O W A N A  p ok o jo w a , 
z d o b io m i p o lecen ia m i, — 
p oszu k u je  p osa d y  ja k o  do­
ch od zą ca  od  zaraz. Ł a sk a ­
w e  zg łoszen ia  L w ów , u lica  
K o n o p n ick ie j 10, I . p ią tro , 
u p. G reka. 47081:

P O S Z U K U J Ę  p o sa d y  bu­
ch  alterlci lu b  k a s je rk i, na 
żądan ie  z łożę  k a u c ję . L i­
sty. p od  „Ąnn.u'*. ! i1n 
W iek u .
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N A U K A k
W ŁO feZK A  rodow i la u d zie­
la 1 okej i ję zy k u  w łosk iego . 
L is ly  pod  „W  loszk a”  do 
A  thn. W iek a . 40989

> IN T E L IG E N T N E  P a n ic  — 
Pa no w io  zn a jd ą  intratne 

. U BO CZN E  Z A J Ę C IE . W ia- 
, don ieść: DO M  R A D  JO  W Y , 

C ZA  LINIEĆ K IE  GO A 40976

U CZĘ p o je d y n czo  lub  z b io ­
row o  na jrozm a itsze  m odne 

(ro b o ty  ręczn e ja k o te ż  a ba ­
żu ry , p a ja ce  i inno oraz 
p rz y jm u ję  zam ów ien ia , Na 
B a jk i 24, drzw i 9. 47048

S Ł U Ż Ą C A  u m ie ją cą  g o to ­
w a ć, p otrzebn a  od  1. s ty ­
czn ia  do zak ładu  d e n ty s ty ­
czn ego  P o to ck ie g o  N r. 2 i;

4G984

„E C O L E  F L IA N O A IS K " — 
B A T O R E G O  34, jeszcze  
dwa m ie jscu  w olne na 
kursu b u ch alter j i .  4703*4

N IE M IE C K IE G O  w yu cza  
■szybko, g ru n to w n ie  a b so l­
w ent g e n n a u is ty k i, k o n ­
w ersa cja , k oresp ond eiic  j a . 
L isty  pod  „G erm a n ista 1* 
do A d  in. W iek u . 47(332

ZD O L N Y  p om ocn ik  k ra ­
w ieck i zostan ie p rz y ję ty . 
E in san d ter, Z n ies ien io  — 
dom  K ra w p fn e ró w . 47121:
P R A K T Y K A N T  z działu 
k o n fe k cy jn e g o  zostan ie na 
lyeLim iast p rz y ję ty . W ia ­
dom ość: S tre it , p l. M a rja - 
ck i 8. 47129:
iv  A  N IK  U R Z  Y STlv Ę  u m ie­
ją c ą  ondu low ao, p rzy jm ę  
n a tych m ia st. S ien k iew icza  
Nr. 5. 47012

. U C Z E L N IA  p isaniu  nu 
m aszynach  ro zm a ity ch  s y ­
stem ów  (system  10 p a lco ­
w y ) oraz p rzep isy w a n ie  i 
p ow ie la n i o p ism  w różn y ch  
języ k a ch  E m il U rich , — 

.sk ła d  m aszyn  do pisań in, 
ra ch ow a n ia  i p ow ie la n ia , 

r L w ów , u l. 3-go M aja  7, — 
toL. 505. 47134: •

A G E N C I L O S O W I. P ła c i­
m y n a jw yższą  p ro w iz ję  — 
zw rot kosztów  p o d ró ży , — 

i kasę c h o ry ch . A gen tom  — 
w y k a zu ją cy m  się  o b licze ­
n iem  in n y ch  ban k ów , p ła ­
c im y  s ta łą  p ou s ję . Bank 
K r e d y to w y , S tan isław ów .

4816

LELłSZA  d z i c wez y 11 a. do
w sz y s lk ie g o , .z b ard zo  d o ­
li rem i św iad ectw am i, p o ­
trzebna. do m ałego dom u. 
Z g łoszen ia  od 10—11 ran o , 
Chorażczyz.m i 11 A , I I .  p., 
S im onow a 47087:

P R E Z E R W A T Y W Y  — dla 
b iedn ego  i  b oga tego  zaw ­
sze n a jp ew n ie jsze . Koder, 
S> kstnska. 7. 47042

P O S Z U K U JE  pannę do 4— 
le tn ie j d z iew czyn k i, p om oc 
w  gosp ód  a r s lw io  w ym  a ga  - 
na. B raJorow ska  fi, 1. p. — 
na lew o . 471)91

W IL L A  z  w olnem  m ieszka 
nie ni do sprzedan ia . U lica  
11 i as ko wa 5. 4 (5874

A G E N T Ó W  iln zb ieran ia  
a d resów  p rz y jm u je  W ein - 
s tock , B em a 12 a. 47166:

;upnv {przedaż
M A T E K J A L Y  na F IR A N ­
K I , In d a n th ron y , PortjeT y 
m odne. A rty s ty cz n y  w a r­
sztat now oczesn e j d ek o ra ­
c j i  W A N K , p lac M arjaek l 
Nr. 5, I . p iętro . 3045

P IĘ K N IE  p isać szy bk o  — 
w y u cza  i p op ra w ia  b rzy d ­
k i ch arak ter p ism a. R u t­
k ow sk i, Z u fji  5, I I . p iątro  

47063

H IS Z P A Ń S K IE G O , n iem io 
nk iego , w y u cza  szy bk o , — 
k on w ersa c ja , k oresp on d en ­
c ja . K-utk-owskł, Z o f j i  5 — 
11. p . 47064

IN T E L , p an ien k a  p o szu ­
k u je  le k c ji  z zak resu  
sz k ó ł p ow szeek ay ch . L is ty  
pod  „W an d a '*  do Adnain

S Ł U ŻĄ C A  z d ob rcm i św ią  
d cctw a u ii potrzebna. Go- 
b e r , p l. B ernardyńsk i 15, 
od 3—4. 47135:
S E M IN A R Z Y S T K A  ukoń ­
czona  z ruskim  i  sk rzyp ce  
do d w óch  ch ło p có w  na 
stało p ftrz e b n a . W c ile r  — 
L e g jo n ó w  33. 47127:
R E T U S ZE R Ó W  p o rtre to ­
w y ch  p oszu k u je  f irm a
„.A p o llo 14, L w ów , K op er ­
n ika  17. 47145

SŁU ŻĄC E G O  do d i 
z p o le cen ia m i po 
Z im n y , S za jn o ch y

DO S P R Z E D A N IA  lu b  do 
w y n a ję c ia  rea ln ość w d o ­
brem  m ie jscu  w raz ze sklo 
pem  sp oży w czym , dobrze 
p rosp eru j ącem . L ew audów - 
ka, M ick iew icza  5. 46656
S P R Z E D A M  dom , w olne 
m ieszkanie. — In fo rm a c ji 
u d zie li N aczeln ik  gm in y  
W in n ik !. 46913
O S T R ZE ŻE N IE  d la  P anów  
N ie k u p u jc ie  in n y ch  p re ­
zerw a tyw  ja k  ty lk o  F ed o­
ra , S yk stu sk a  7. 47Ó41

O K A Z J A ! B ard zo  ładna  
rea ln ość  dom , sad, p a rce ­
la b udow lana , m órg  o g r o ­
du  p rz y  o lek tryeo  tan io  d i  
sprzedania . G ródek  J a g ie l ­
loński za O chronk ą , Ś lipko 

46918

O W Y S O K IE J  k u ltu rze  — 
m łoda , d ob rzo  sytu ow a n a  
pa n i, pozna  pana na w y - 
b itn e  in stan ow isk u , n a jch ę  
t n i e j o b co k ra jo w ca , roli g  j a 
o b o ję tn a . C el ma Lr. L isty  
p od  „ A r b it e r  o legan tiu - 
n im "  do A d  ni. W iek u . — 

•17089:

R O ZM A ITE

K A M IE N IC A  dw u p ię tr o ­
w a, now a, początek  L isto - | 
pada, p o łn y  k om fort , w o l- | 
ne ca łe  I . p ., 2 m ieszka- i K u I R Y , 
n ia  4 i 5 p o k o jo w o  razem  
II u b ik a c ji, do sprzedan ia  
na d o g o d n y ch  w aru n k ach .
L is ty  p od  „R o c z n y  d ochód  
4260 d o la r ó w "  do A d m in :
W iek u . 46777

A K U S ZE R  K  A ST  A S  IOW, 
sam otna , p rz y jm u je  panie. 
B artosza  G łow a ck ieg o  8: 

411737

w a lizk i, lo czk i — 
toreb k i dam skie, p o leca , 
napraw ia , w y k o n u je  fa ­
b ry k a  B arasz, p la c  B ern ar 
dyński 2. 46968

A K  U SZE  Ił K  A p r z y j in u j <i
p an ie . W ałow a  ui, Z ad zw o­
n ić — d o z o r c y  ni wskaże.

4(3318
W B A N K  A C H  zastaw ni­
cz y ch  zastaw iono kosztow ­
ności w y k u p u ję , d op łacam  
im j  w yższą w a rtość, stara 
zęby  k u p u ję . Zak ład  z ega r­
m istrzow ski A ust rei ch or — 
K « z im ię r zo ws ka 5, u a p r z o - 
c i w S zp ita ln e j. 47174
„D O M  K O B IE T " — pr/.y  
„O gn isk u  K o b ie t "  L w ow ­
sk ich  D zieci U  A , udzie la  
g o śc in y  p rze jezd n ym  ko­
b ietom  "a in te lig e n c ji p ra ­
cu ją ce j-  Zg łoszen ia  p isem ­
ne k on ieczn e. 47694

L E K A R Z  — dentysta  p o ­
szu k u je  ga b in etu  do w y ­
d zierżaw ien ia  Lub kupna. 
O ferty  pod „D o k to r "  do 
A d m . W iek u . 47011);

R E A LN O ŚĆ , s iedem  ubika- 
k a c y j, s ta ju ie , 300 sążni 
o grod u , p rzy  tra m w a ju  — 
ok a z y jn ie  sprzeda. Ł y c z a ­
kow ska  134, drzw i p ie rw ­
sze. p op o łu d n iu . 46934

K A F L O W Y  p ie c  u żyw a n y  
o k a z y jn ie  sprzedam . S k lep  
k a flo w y , P ła c  D ą b row sk ie - 
go 5. 46950
F U T R A  O K A Z Y J N IE  a prze ' B A Z A R  cu k row y , 
da je  1 p rz y jm u je  do  korni- j k u ch en k a , praw o 
sow e j sprzedaży  — „U N I- j 
W E R S U M " S k ład n ica  ko- j 
m isow a, L w ów . Pasaż M i- 1 
k olasch a . 42*281
Y A L E  o ry g in a ln e  a m ery ­
kańskie zatrzask i, zam ki 
do w pu szczania  oraz zam ­
ki do b iurek  am erykań­
sk ich  p o le ca  R entach ner,
L e g jo n ó w  37. 46320

ga b in et, 
p od a w a ­

n ia  k a w y  w yd zierża w ię . — 
Ł ycza k ow sk a  dziew ięć. — 

47173:

NOW O O T W A R T A  p ra co ­
w n ia  su k ien  d a m sk ich , wy* 
t o n u je  sukn ie  e lega n ck o  — 
szybk o . N a b ic ia  ku 5. 47165:
A K U S Z E R K A  W ag n erow a  
p rz y jm u je  panie na czas 
s ła b ośc i. S ob iesk iego  30, — 
parter. 46317
Z E G A R M IS T R Z O W S K IE  — 
n a p ra w y  w y k o n u je  p r e c y ­
z y jn i  o po cen ach  k on k u ­
r e n cy jn y ch  now a firm a  — 
Śl:einbach, B a torog o  28. — 

47156

P R E Z E R W A T Y W Y  fra n ­
cu sk ie , m oksykańsk ie , zaw 
sze n a jśw ieższe , n a jp e w ­
n ie jsze . F ed or , S yk stu sk a  
Nr." 7. -7040

Reprezentacja Działu Ubezpieczeń na życie 
Pocztowej Kasy Oszczędności — Lwów, ul. Po­

dleskiego 7, tSl. .‘265 — przeprowadza

ubezpieczenia życiowe
ze składką od 3 zł. miesięcznie i udziela bezpłat­
nie wyjaśnień. —  Zgłoszenia przyjmują takie 

wszystkie urzędy pocztowe. 4796

N r. 2 
47144:

ć iok u . 47067

F R Y Z J E R  G. T oneubaum  
w Z ło czo w ie , p oszu k u je  j 
z d o ln e g o  ou d u la lora  lub 
o iidu la tork i. 4891

knpuje się w chrześcijańskim gg 
l \ U i ę u y  składzie gramofonów i płyt H

Leonarda Wankego i  I
we Lwowie, ul. Krakow ska 16, te’. 46-18.

P O Ż Y C Z K I 1(1.00(1 z ło ty ch  
p oszu k u ję , sp łacę  ośm iu 
ra tam i k w a rta ln cm i po 
1,500 z ło ty  eh. Za  p e w n i on i e 
p ełn o. B isem  no zg łoszen ia  
p od  „D o b ra  tranzalceja z 
p rod u cen tem " do A d m in : 
W iek u . 47181:

K T  TOKARZE na metal
4  UCZNIOWIE —  poszukiwani. Fabryka ar­

matur, ulica Zielona 67, 47062

U C ZĘ  NIC-A p ro fesora  D ą ­
b row sk iego  u d zie la  le k c ji  
fo rte p ia n u : 1 z ł. za g o d z i­
nę. (F ortep ian  w ła sn y  w y ­
m agam y). L is ty  do A d m in . 
W ick u  p o d  „F o r te p ia n " .

47131

wolne posady
C H ŁO PC Ó W  do n a u k i ś lu ­
sarstw a  p rz y jm ie  zak ład 
ś lu sarsk i, u l. P an ień sk a  9;

46510

P R A K T Y K A N T  — zostan ie 
p r z y ję ty  do zak ładu  te ch ­
n iczn o  — d en tystyczn eg o . 
P o to ck ie g o  24. 46985

K U C H A R K A  do w szystk ie ­
g o , ty lk o  z d obrcm i św ia ­
d ectw a m i, ■zostanie od 15. 
b. m. p rz y ję ta . Z g łoszen ia  
m ięd zy  1—3, L eon a  S ap iehy 
N r. 65, U . p,. na praw o.

47159:
P R A C O W N IA  sukien  dam ­
sk ich  Julj-i B e riife ld , u i. 
Sykstitska 19, p oszuk u j o 
p a n n y  u zd o ln ion o  w k ra ­
w iec  z yż n ic , 47057:

S P R Z E D A M  zaraz kam ien i 
eę w  S tr y ju  ob ok  R ynk u 
w olne p o k ó j i k uehuia  za 
3,800 d o i., g otów k a  3,500. 
Z g łoszen ia  p rz y jm u je  B u 
tryn a , K ra k ów , P odzam cze 
N r. 3. 4860
J A D A L N IA  b arok ow a  w 
b ard zo  d ob rym  stan ie  do  
sprzedania . O g lądn ąć m o­
żna od  11—4 godz . u lica  
T eal y ńsku 1. 35, I I .  p. — 
m ieszk . 8, 47022

M IN O Z Ą  koguta, bardzo
ła d n ego  kup ię . Z g ło s ić  ul. 
J an ow ska  72 u w ła śc i­
c ie lk i. 47133

A K U S Z E R K A  D e u U r 11 m a n 
p rz y jm u je  punie. U lica 
J o za fa ta  3, parter. 4691G

N A JM O D N IE JS Z E  k a rn i- 
szc sty low e  od n a jtańszych  
do  n a jw y k w in tn ie js zy ch . — 
R am ow an ie  obrazów . O b ra ­
zy m alarzy p o lsk ich . I lc l -  
zel, Pasaż Ilau sm an a  i. 3;

4(192 i
S T R O JE N IE  
w y k on u ję  po 
B azy jew iez , 
N r. 57.

fo r  łop ia n ów , 
10 zZbtych.

Ł yczak ow sk a
47116

K0NC. BIURO PORAD PRAWN.
F O B T E P IA N  k róc iu tk i — 
k rzy żow y , cza rn y , p raw ie  
now y , sprzedam . Ł ycza k ów  
ska 57, d ozorca  w skaże. - U

47115 i N A P R A W I,

I. WRÓBLA, era. st. radcy, ul. Mączna
załatwia wszelkie sprawy podatkowe. 46762

P A N N Ę  bran ży  ow ocow e — 
cu k row ej p rzy jm ę  n a tych - 
m iasr. M eukcs, K a z im ie ­
rzow ska  41, J 7 U 7 G:

ZA  ZŁO TO , srebro , b r y la n . 
ty , p łaci n a jw ię ce j M andl 
S yk stu sk a  3!, dom  Jiigera .

44388

F O B T E P IA N  p ierw szorzę ­
dny. k rz y żo w y , znanej 
m ark i, k u p u ją cy  nabędzie 
k orzystn ie . K op ern ik a  26, 
SkLeniarski. 47030

K A M IE N IC Z K Ę  I . p ią tro - 
w ą. m ożliw ie  z oB ródkiem  

I (lub  w illę ) z w olnem  3 po- 
5 k o jow em  m ieszkaniem  — 
■ ew ont. z ba lk on em  w  I -sz c j 
i d z io lu icy , n ied a lek o  śród ­

m ieścia , K U P IĘ  za g o tó w ­
kę. Z g łoszen ia : K a n c e la ­
r ia  adw okata D ra  A rgn siń  
s in ego , u l. Z ie lon a  6. p o ­
p o łu d n iu , 4—6 god z . 47103

w sze lk ich  d y ­
w anów , strzyżen ie , w yk ań ­
czali i o oraz p od w lek a u io  
r o b ó t  uskuteczn ia  a rty s ty ­
czn ie  znana w y tw órn ia  — 
T e rk lo w e j, S ob iesk iego  21.

47157
P R Z Y S T Ą P IĘ  do in teresu  
k in ow ego . L is ty  do  A dm : 
W ieku  pod „M ie js co w y " .

46960:

K O LO  P O L E K , —  ch cą c  
p rz y jść  z p om ocą  p ra cu ją ­
ce j in te lig e n c ji, w y d a je  
p rzy  ul. Sokoła  1, I .  p ią tro  
o b ia d y  o b fite , zd row o. — 
sm aczne po 1 zł. 30, 1 zł. 
i 80 gt*. od  god z . 1—3. — 

4047
A K  U SZEK K  A  S E K  U L A ,
p rz y jm u je  panie. G ród e­
cka  49, I . p. 4G0fi«

F R O E B L A N K A  dobrze  p o ­
lecon a  do d w u letn iego  
o liłop ca  p oszu k iw an a . Z g ło  
szen ia : Z y b lik ie w icz a  51 — 
I . p .f na p ra w o. 47139
M A  N IK  U Tl Z Y S T K Ę  poszu 
k u je  zaraz fet a w iar z, L w ów  
p l. B ernardyńsk i 1. 46821

B U C H A L T E R  do p om ocy  
p rzy  zrm k n ięciu  k s ią g  na 
4 tyg od n ia  na 3 g od z in y  
po p ołu d n iow o, za w y n a g ro ­
dzeniom  11)0 zł. p otrzebn y . 
Z g łoszen iu : S k ry tk a  poczto  
wa 107. 47119:
P O S Z U K U JE  się  s ia rszego  
ch ło p ca  do ob słu g i go ś c i, 
l i  est a u rac,! a . P i ekar.sk a 1 0 ;

47114:
D O B R A  r1 użąca do w szy ­
s tk ie g o , poszuk iw ali a. U l. 
Z y b lik ie w icza  35, 1. p ią tro  
na lew o. 4710G:
A  GE NO I  z d o lu i, w y ino w  n i , 
w  y s o ka p ro  w i z ,i a. Zgłoszę - 
niu „R e n o m a "  J a g ie llo ń ­
ska is  i w p od w órzu ). 47147

IN T E L , n ia n ię  z szyciem  
do roczn e g o  dzieck a , ró w ­
n ież  d z iew czyn ę  do w szy­
s tk ieg o , p rz y jm ę  zaraz. —• 
S tccow a , Ł ycza k ow sk a  157.

470S3

D Z IE W C Z Y N K Ę  do nanki 
fry z je rs tw a  p rz y jm ę  zaraz 
B ron is ła w a  P iirtz i, u l. Oho 
rą żczyzn y  9. <47093
M A N IK U K  Z Y S T K  A  zd o l­
na , zostan ie  na lyeh in iiist 
p rz y j ęta . F ry z j e r , Ł y  cża ­
kow ska  14, 47163:

A G E N T Ó W  
handlu  na 
szuk u jem y, 
k on ieczn a ,

-  k a to lik ów  do 
p row in cję  po- 
Ir1 a chow  ość n io- 
za robole ok o ło

zł. 40U. L\vi>w# T rzecieg o  
M aja  5 (p od w órze , trzecie  
d r zw i 1 e w e). 47164

N A J C U D O W N IE J S Z E  za ­
p a ch y : p e r fu m v . w od y  k o ­
lo  ńsk i e na  w a g ę  ty lk o : 
Perl* um er ja  F ed ora , u lica  
S yk stu sk a  7. 47039
P K A S Ę  lito g ra fic zn ą  uży­
w aną, n ie  w ie lk ą , k upię 
zaraz za go tów k ę . O ferty 
p od  ad res: P ro f. L udw ik
T y ro w ie z , L w ów , u l. P ie ­
k arsk a  95. 48760

RÓŻNE M ASZYN Y" — do 
s zy cia  w y  sp rzed a ję ; także 
na la ty . K o m iso w y , u lica  
P iłsu d sk iego  11. 4G742

P R Z Y J M Ę  słu żącą  de — 
w szystk iego  z d obrem  g o to ­
w aniem . — Z g łoszen ia  ze 
św i a de c  t w « m i przed  p ol 11 d - 
nioni. B ardach  owa., Z b a ­
raż ku 4. 47107:
Z A K Ł A D  fry z je rs k i K le in - 
111:1 na, J ag ie lloń sk a  18. po­
szu kuje zd oln ej m ani ku­
rzy  s ik i zaraz. 47108:

S P R Z E D A M  m ęski spód  
f  u t r za n y  (taśm a n y ), pa lt o 
z im ow e. O ssolińskich  tr7.y~ 
nu ścio , I. p., na lew o  od 
11—5. 47123

C H O IN K I w 
ści i drzew o 
sua) sprzeda 
D ob rostan y , 
m ien ob ród .

w ięk szej ilo - 
op a łow o (so- 
Zarząd  dóbr 
st. k ol. K a - 

47104

W tr OLIW A N lC cB K A
najprzedniejszej jakości, świeżego zbioru, nadeszła 
do firmy KAROL KRUPIŃSKI, Lwów, ulica 

Akademicka 4. Telef. 26—54. 45K04
F O R T E P IA N  k ró tk i, p ły ta  
m eta low a sprzedam . I" 'U lica 
Orm iańska 29, parter p ra - 
w y. 47107

M O TO R Y o le k try c zp e : jed - 
lm k onny , d w u k on n y , w ea - 
t y la to i  — p rą d u  lw ow sk jo - 
g o , o k a z y jn ie  sprzedam.^ — 
Zólk iow ska  .79, sk lep . 47169

F O R T E P IA N  w bardzo 
dobrym  stan ie „lY iiJtka" 
o k a z y jn ie  do sprzedania . 
Y /jad om ośó od 4—5, u lica  
Japońska 5, parter lew y .

4712:1

Małżeństwa
W D O W IE C , lut 40, prze­
m y s ło w ie c , ożen i się ?, pa­
nią do  la t 35, pożądana 
n ie  fr ic lk a  go tów k a  d la  
d obra  o b o p ó ln e g o . L isty  
p od  „S . 9 " do A d m in is tr : 
W iek u . 471G1:

P R Z E R A B IA  i ptikryw a w 
je d n y m  dniu  k o łd ry , m ate­
race , w k ła d y , zn a n y  M aga­
zyn  P o śc ie li W . I ż y c k ie g o , 
L w ów , K op ern ik a  3. 47150
Z N A N A  ch lrom a n tk a , f iz jo  
gu om istk a , o d g a d u je  p rze ­
szłość, p rzep ow ia d a  p rzy ­
szłość. K a ż d y  m oże się 
p rzek on a ć: S łoneczna  21 —■ 
I I .  p . 47078

M Ł Y N  b ard zo  ren tow n y  
p rzy jm ie  spó ln ik a  — k ie ­
row n ik a . F ilip o w icz , K ie ­
purów , T etm a jera  12. 47105
T A N IO  i e lega n ck o  prze­
rab ia , fa rb u je  k apelusze  
filco w o , aksam it no i fu ­
trzane Salon  m ód „S a b i­
n a " , C liorążezyzua  5, I I .  p. 
przez p od w órze  ńa p ra w o.

47102:

K A N A P A  p aten tow a  z eh o 
w ką  na p o śc ie l, o k a z y jn ie  
sprzeda  tap icer  B o g i doktor 
L w ów , S ob iesk iego  1. 47;

47113:

M Ę ŻC ZY ZN A  sam otn y , la t 
32, w ła śc ic ie l rea ln ości — 
szuka tą drogą  w  celu  
m utr. n iew iastę  d ob rego  
serca , z n iew ie lk ą  gotów k ą  
k tóra  je s t  p iln ie  p otrzebn a  
tli a w sp ólnego dobra . L i­
s ty  pod „B r o n e k "  A d m in : 
W iek u . 47077:

Fotografje do Segitymaeyj! r / A
zniżonych przez grudzień wykonuje Alei. fotogr. 
„WENUS**, Romanowicza 11, tel. 38-08. 47155

A K U S Z E R K A  L atk ow sk a,
p r z y jm u jo  pan io . A sn yk a  
N r 9, drzw i 2, p arter. — 

40959

N A P R A W Ę  w sze lk ich  d y ­
w anów , strzyżen ie , w yksft- 
czan io  ora z  pod_\vlckanie
robót uskuteczn ia  a rty s ty ­
czn ie  znana w y tw órn ia
T erk  1 o w o j , Sob iesk ieg o  21;

47015

C H O R O B Y W E N E R Y C ZN E  
i  zastarza łe  skórne, nonra- 
s ten ję  seksualną, leczy  spe 
o ja lis ta  D r. F r is ch , u lica  
W a łow a  1L T o lo fon  55-20;

40573

M ODNE żak ie ty , p u lo w e ry  
k am izelk i, z w łasnej lub 
d osta rczon e j w e łn y  w y k o ­
nu jo  C h a ry , Żółk iew ska  65 

40937
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D z i ś  i codziennie
na placu Marjackim 13

W MAUZOLEUM  
OSOBLIWOŚCI =

NAJWIĘKSZY

DZIWOLĄG
es NATURY

Żywy człowiek o głowie i twa­
rzy zwierzęcej 47170

 oraz inne wybryki natury.------
W stęp 1 zł. Czynne od 11 r. do 10 w.

Na święta

lwów, Kopernika 5.

masie pi ej  
i najtaniej

zakupicie

m ~ GRAMOFONY i PŁYTY ««
instrumenty muzyczne w,# s “*

„ M E L O O J A “
Tel. 8-59. Oglądajcie wystawę. Dogodne wa­
runki kupna. — Żądajcie ilustrow. cennika.

4554

MAORYS
k u p u j e  najpewniejsze I 
prezerwatywy t y l k o '  

w perfumerji 4819

S. F E D E R
Lwów, S y k s tu s ie  I. 7.
N ieby w a ło  i n iew idzian e 
n ow ości w te j dz ied zin ie ! 
Z a jm u ją cy  cen n ik  z ri. w zo ­
ram i zł. 1.25 w znacz, poczt. 
W y s y łk a  poczt, d ysk retn ie .

CZYTAJCIE
„WIEK

N0WY“!

Łóżka mosiężne
180 zł. kuchenne 13 zł, Łóżka
skrzynkowe tapicer. 50 żli Siat- 

awe ukrzynk. 35 zł. Am ery ankl 35 zł. Angie l­
skie 05 i 80 zł. Dziecinne 30 zł. Otom any f.O zł.

otetiHi 45 zł. 3 poduszki 30 z ł , włosienuo 70 zł. 
'Wkłady druciane 28 zł. — Łóżka potowe 28 zł.

W YTW ÓRNIA i. J A G 0 S Z E W Ś K I
Lwów, Łyczakow ska 132. 4855

m ?" NA ŚWIĘTA!
STÓJ! d o k ą d  id z ie s z ?

‘Jo firmy Malwina FfOSEMMAN
Lwów, JAGIELLOŃSKA 17 — teiet. 17— 25 
Po zakupuo gram ofonów  „COLUM BIA1* i innych. 
P ły ty  kraj. i zagr. .His Masters*, .Columbia11 etc.
Warunki najdogodniejsze. Ceny najniższe.

Zamówienia z prowincji odwrotnie. 46S7

Nowe siły dla mężczyzny
Przy używaniu YO PU H AM IN  najlepszego 

r°dka wzmacniającego —  50 poreyj zł. 12.—

Dr. C^hhard i Ska Łw

Z A  G O T Ó W K Ę.

MEBLE
NA R A T Y .

wszelkiego rodzaju, oraz łóżka mosiężne i żelazne, 
łóżeczka dziecinne, oraz meble tapicerowane — 
poleca do kiińca grudniu po cenach zniżo­

nych do 20%  MAGAZYN MEBLI
Lwów, Kazim ierzowska 
i. 28. Tek 64-13. 4793

SULFOCOL
l a o k o o n

Nr. R ej. M. S. W . 281 
'cezy  sk u teczn ie  k a s z e i ,  c h r y p k ę ,  kalary 
dróg od d e ch o w y ch . —  O drzucać uaślado- 
"  oictw a ! —  : —  D o ndhycia w aptekach, 

fće n o  flaszk i —  Z ł.  2*60. 4764

P*-ISY, MEREŹKI, ENDEL
. i *  t. p. najstaranniej wykonuje 4591 
W IDRicjj, ulica B ernsteina 16.

STE‘L i Ska
NAJCUDOWNIEJSZE

balsamicznie orzeźwiające zapachy

Perfumy i wody kotańskie vpĄ*
oraz oryginalne flakony

poleca bezkonkurencyjnie (F S C n E D  A  
tylko PEftfUM ERJA  W  ł E U E R W  

Lwów —  Sykstuska 7. 4415

TAPETY MATERJE MEBLOWE, 
FIRANKI, PORTJERY,

w największym wyborze poleca

Kiczales-ftflargulies Lwćw* ■Ul-Sy*'stuskalS. 4484 
sa

Wrdki złoty medal P. W. K.
ARNOLD FI BI GE .1 — Kalisz g  
ANTONI DRYGAS — Poznań jg

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO: ^

Konrad Kaim i Syn

B T S A N K I
sportowe i dziecinne, eleganckie, lekkie i trwałe, 

z najlepszego materjału — tvlko z fabryki

Hr. Larischa-MDnnicńa
Skfad konsygnacyjny na W schodnią M ałopolskę: 
Lw ów , ui. K am ińskiego 4 , te le fo n  17-78 . 
Są też na składzie, tace, pralki, deszczułki galan­
teryjne Jo szczotek, krzesełka dziecinne składane, 
deski klozetowe. — Każda sztuka zaopatrzona 

w znak ochronny. 47154

FRANCUSKI

BUDZIK
PRECYZYJNY

W łasn y  wyrób. Ceny fabryczne!

KOŁDRY watowane
dwustronne
wełniane

od zł. 22'— 
.  » 35 —
.  .  5 0 --

. 125-- 
> 3 8 '-  
,  801— 
,  1 8 --  
.  »• -  
,  1 0 --  
.  3 -

K kŁ D R Y  puchowe I pierzyny

Materace S r * :
PODU SZK I pierzane . . .

IN N IK I ..........................
KOCE w e łn ia n e ...............
GOTOW E PO SZEW K I . . .
GOTOW E PR ZEŚC IER A D ŁA

z dziurkami ręczne . . ,  „ 11’—
P R ZEŚC IERA D ŁA  na łóżka  , , 5 50
PŁÓ TNA -  RĘCZNIKI -  O BRU SY  -  K A - 
P r - F IRAN K I D YW A N . - najtaniej 

sprzedaje 47145
FABRYKA P O Ś C I E L I  I t. p.
P I E T R U S Z E W S K I  M L E K O
Lwów, KORALNtCKA 6,
TJr~CENNIKI na żądanie PóR M  D

M a n i c u r e
poleca firma 4908

JAN LAURUK Lwów, Halicka 6.
 ________  - Telefon 55-72.

y r o o / l  M T  n a j m n i e j  
f i  L  n r  A  N A  G W IA Z D K Ę

L e g j O n O W  I f  torebki damskie, nesesery, ma- 
, m ~  nienre, teczki, portfele, papie-

TsSefOR 47 -  23 . rośnice i t. p. 4907

ZU PEŁN E  Z W IN IĘ C IE
zatem  ceny bajeczn ie  niskie

„ELEKTROBŁYSr1 SSLsT l
dla lam p, św ieczników , żarów ek i wszelkich 

malerjałów elektrycznych. 4794

NA ŚW IĘTA ! ^  Ń A  ŚW IĘTA !

8 8 T  ZEGARKI, biżtsterje,, srearo 
i stołowe nakrycie —  najtaniej
u „W irokura“ Syltstuska 8

Z I M A i n ń t S S f f i  JsSS»S/XS> S
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0ZJ0BY U A DRZEWKO
k o sm e tyk a , a r ty k u ły  go sp o d a rc z o  - dom ow e  
i t. p. po leca  n a jk o rz y s tn ie j  ............. ALOJZY, HUBNER 8SK 38
Klejnoty carskie w oknie wystawowem.

(xy) W oknie wystawoweiu jednego ze sklepów jubilerskich 
przy ttcgenstreet w Londynie wystawiono kosztowne klejnoty ze 
skarbca rosyjskich carów na sprzedaż. Są to przeważnie arcy­
dzieła francuskiej i rosyjskiej sztuki złotniczej, w pierwszym rzę­
dzie nadwornego rosyjskiego jubilera Eaberge. Większość pocho­
dzi z czasów cesarzowej rosyjskiej Elżbiety.

Rycina nasza przedstawia rękojeść wysadzaną djamentami 
i koroną carską.

1 .1 1/3 K A M IE N IC Y . C ztery  
p o k o je  k om fort  w oln e . — 
D u nin  B o rk ow sk ich . W kład  
2,000 d o larów . S przeda  
C entra ln a  A g e n c ja , K op er - 

1 n ik a  14. 47152

Kupńó-Sprcedaż
D A R M O  fira n k i i kapy 
zestaw ia  p rzy  zak npnie  
m a teria łów  do ty ch że . — 
M A N K , p i. M a rja ck i 5, 
I . p. 4316

REA LN O SO , sk lep , 2 p ar­
ce le  fron tow e  w  d obrym  
m ie js cu , na przedm ieściu  
L w ow a, tan io sprzeda M . 
M atk ow sk i, zak ład  f r y z je r ­
sk i, L w ów , G ród eck a  1. 2;

47098:
PORCELANA

S Z K Ł J)
SERWISY
s to ło w e , kawowe, 

deserow e 4344
NAJN IŻSZE C E N Y
Roman Kalczyński
SOBIESKIEGO 1 0 - 1 2 .

Z PO W O D U  w y ja zd u , od ­
stąp ię  sk ład  w raz z drze ­
w em  1 w ęg lem . L is ty  do 
A dm . W iek u  N ow ego  pod 
,.Skład drzew a*'.. 47100:
M A S Z Y N Ę  „R e m in g to n "  — 
sprzedam  za 100 z ło ty ch ; 
S teysk a l, P iek arsk a  i. 17;

. 47060
S P R Z E D A M  k ocio łek  pa ­
ro w y  z kom pletn ą  a rm a ­
turą  n a d a ją cy  się dla pral 
n i, fa b ry cz k i cu k ie r n icz e j, 
w u lk a n iza c ji, cen tra ln eg o  
o grzew an ia . L isty  do A dm . 
W ick n  p od  „200“ . 47065:

S P R Z E D A M  łóżk o  dziecin  
ne do lat 10-ciu, bam b u ­
sow e. F ry d ry c h ó w  N r. 12, 
przez ganek , na lew o , I I .  
P-. od  S—6. J 47024: S P R Z E D A M  k am ien icę  p ią  

trow ą , m ożna n a d b u d ow a ć; 
d łu g  1,200 d o larów . J a ­
strzębska, K ru p iarsk a  5: — 

47071)

O K A Z Y J N IE  do sprzeda­
n ia  u b ra n ie  m ęsk ie. W ia ­
d om ość: P odw iń  alt a , ul. 
C h m ie low sk iego  1. 9, I I I .  
p ., od  3—5. 9272 W IL C Z U R Y  m łode do sprze 

danfcr K i op arów  u l. Jor- 
dańska boczna  K apeli ń- 
sk iego N r. 2. 47073:

DO S P R Z E D A N IA  sklep  
p rzy  ru ch liw e j u l ic y , — 
tram w aj w m ie jscu . W ia ­
d om ość: M urarska Nr. 21, 
w sk lep ie . 47142

S P R Z E D A M  kam ień. Ł y ­
cza k ów  71. 47075

K A M IE N IC A  I I .  p iątrow a  
solidna  do sprzedan ia . — 
W ia d om ość u re jen ta  H o- 
h iba . P o śre d n icy  w y k lu ­
czen i. 47143:

DO S P R Z E D A N IA  k am ie­
n ica  d w  upiął; rów  a  z k om ­
fortem  W śród m ieściu . UL 
H offm an a  20, u gosp od a ­
rza . 47084

SPRZEDAM kredens, styl 
barokrwy z marmurov>^ 
płytą. Kordeckiego Nr. 38;

47085:
K A N A R K I  od  20 zl. sprzo- 
d a je  R u d o ll  G ro ll, A nczezr 
sk ich  1. 47088:
B U N D Ę , d rew nian e łóżk a  
sprzedam  S odow a N r. 2 — 
drzw i 4.
A L P A K O W E  n a k rycia  — 
B e rn d ó rfa  i F ra geta  p o le ­
ca R eu tsth n er, L atfj& tow  
N r. 37. 45051
P A R C E L Ę  budowlana, k u ­
p ię  p rz y  tra m w a ju , la n a -  
l iz a c ji . w oda , św ia tło . L i­
s ty  z podan iem  p o łożen ia  
i ce n y  do A dm . W ie k u  — 
p od . „N a ty ch m ia st  g o tó w ­
k a " . 40495 ś
M A S Z Y N Y  do p isa n ia  u ż y ­
w ane sprzed a je , w y p o ży cza  
K u lesza, S y k s tu s k a  N r, 10: 

40540
P O Ń C ZO C H Y , śkarpe-tki i 
tryk ota że  n a jtrw a lsze  i n a j 
tańsze ,,M a ja “  P iłsu d sk ie ­
g o  27. 40726
S P R Z E D A M  p a rce lę  b u d o ­
w la n ą  w B rzu ch ow ica oh  o - 
obszarze  807 sążni kw . w 
ca łośc i lu b  częściam i w 
p ięk nem  p o ło że n iu  w p o ­
b l iż u ,  s ta c ji k o le jo w e j n a ,  
d o g o d n y ch  w aru nkach . I n ­
fo rm a c jo  w  k a n co la r jl  ad 
w ok atów  D ra  K o re n ck ie g o  
i D ra  G rzesika , L w ów . ul, 
B ou rla rd a  2. 40782
llO M , 2 p o k o je , k u ch n ia , 
sień , tanio, sprzedam : po.
środn ietw o w y n a grod zę . — 
B ogd a n ów k a  ul. S ucha  —■ 
Cli m iel, 46884

Fabryczny skład cerat, dywanów, chodników kap, kołder, koców i sienników. 
Włtoja pracownia firanek w wielkim wyborze po cenach konkureńcyjn. polecs

Et-^ISndrr, Lwów, Rynek 8. i; Uw ap na m m s.

GWIAZDKA Celem udo­
stępnienia 

nabycia do­
brego i ta­
niego gra-

■ a n B n B m n H n n n a B B a a M m B i^ m a i m oto nu —
urządzamy TAN IE 2 TYGO DNIE od dnia 8 do 24 grudnia. Gra­
mofony walizkowe, szafkowe, najnowszej konstrukcji, luksusowej 
roboty po cenach 25 prc. tańszych od normalnych. Zapraszamy 
na pokaz tanich gramofonów. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 

Przy sprzedaży ratowej 20 prc. rabatu.

WAROWY ,, UNIWERSAŁ"
Wielki wybór płyt najnowszego repertuaru. 4873

Baczność, Właściciele autobusów!
Ustawowo przepisane akcesorja: Zegary kontrolne Klenzlego zł. 310, 
W skaźnik i obustronne zł. 55, bciSnlce Knock-G jt zł. 75*70 — oraz 
wszelkie inne akcesorja po cenach konkurencyjnie niskich. — Proszę
przed zakupuem A i i T f i r  f l l  ** Lw ów , u l. K o śc in sz k i 6 . —
zażądać oferty. - n 8 U r U L  “  ‘ ‘Telefon 54-22. 4573

4160

NiSiiPJC płciowy
usunie się niezawodnie najnow­
szym aparatem (cud obecnej do­
by). Korzystne prospekty wysyła 
się za zł. I ’—  w znaczkach pocz­
towych. General Eitport. 4822

„VIRILITY“
Lwów, Sykstuska I. 7.

W Y D Z IA Ł  PO W IA T O W Y  
w lA W IE  RUSKIEJ.
L, 7224/29.

R aw a Ruska, dnia 5 grudnia 1929.

K 0 N K 0 R S.
W ydzia ł P ow iatow y w R aw ie R uskiej o- 

głasza konkurs na posady lekarzy okręgo­
wych w Niem irow ie, Uhnowie i M agierow ie 
z poboram i urzędników państwow ych od X I I  
do X  grupy.

Term in wnoszenia podań upływ a z dniem 
19 grudnia 1929. 4883

Przew odniczący Tym cz. Zarządu Powiat.: 
L. Chrzanowski 

Starosta Pow iatow y.

PARCELE
KAŻDEMU NA RATYI ' M
w najzdrow szej okolicy L w ow a — obok 
dworca Łyczakow skiego. B liższych wyjaśnień 
udziela kancelarja adwokata D ra M arjana  
B obrow skiego, Lwów, ulica Akadem icka 10, 

w podwórzu na prawo, II. p. 46962

& g  a  gfi* a  U B  a  gssu *3T ■ a  |  I l t f  3  Śniegowce, kalosze i pantofle ciepłe sprzedaje po cenach zniżonych

W A  j w l ł ;  I  A .  s U p U W I Ł .  Magazyn obuwia Kracha, Haiicka 15
Należytość pocztowa opłacono ryczałtem. NatOadem i drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Sp. z ogr. odp. we Lwowie.


